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BORY S SE L E C K I (W arszaw a)

ODRUCH WARUNKOWY I JEGO ZNACZENIE BIOLOGICZNE

Ogólną cechą materii organicznej, podstawą 
możliwości istnienia organizmu żywego jest od­
bicie rzeczywistości. Najodpowiedniejszą posta­
cią odbicia, właściwą wszystkim organizmom, 
począwszy od protoplazmy istot jednokomórko­
wych, jest p o b u d l i w o ś ć .  Istotę tej formy 
odbicia warunków środowiska stanowi odbiór 
wpływów środowiska i reagowanie na te wpły­
wy. Im bardziej złożone stają się warunki bytu 
organizmu, im wyższy jest stopień zróżnicowa­
nia i specjalizacji tych narządów, które służą do 
odbioru wpływów środowiska, tym bardziej zło­
żone i tym doskonalsze stają się formy odbicia 
rzeczywistości. Począwszy od pobudliwości, naj­
prostszej postaci odbicia i najstarszej w  rozwoju 
filogenetycznym, na szczeblu zwierząt wyższych 
obserwujemy znacznie bardziej złożoną, wyższą 
pod względem jakości, nową formę odbicia, któ­
rej podstawę stanowi wrażenie zmysłowe. Na 
szczeblu człowieka mamy już do czynienia 
z najwyższą, najbardziej złożoną i jakościowo 
odmienną formą odbicia w  postaci świadomości.

Odbicie warunków środowiska i reagowanie 
na jego wpływ y stanowi istotę r ó w n o w a g i  
organizmu z ciągle zmiennym i ciągle oddziału­
jącym środowiskiem. Organizm odbija niezliczo­
ną ilość bodźców środowiska zewnętrznego, 
z których wyodrębnia, aby je w  ten czy inny 
sposób przyswoić, korzystne, a unika niszczących 
szkodliwych. Ta prawidłowość jest powszechnym  
zjawiskiem w przyrodzie. U podstaw darwinow­
skiej teorii ewolucji leży rozpatrywanie wszyst­
kich czynności organizmu i samego organizmu, 
jako produktu przystosowania do warunków 
środowiska w rozwoju filo- i ontogenetycznym. 
Konsekwentnym przedłużeniem i rozwinięciem
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teorii ewolucji w zagadnieniach fizjologii mó­
zgu jest nauka P a w ł o w a .  Zasada rozpatry­
wania zjawisk w przyrodzie jako ściśle ze sobą 
powiązanych i uzależnionych w łańcuchu przy­
czyn i skutków warunkujących wszelki rozwój, 
stanowiła podstawę postępu w naukach przyrod­
niczych.

Przyswajanie elementów korzystnych środo­
wiska a unikanie szkodliwych — niezależnie od 
jakości służących .tym zadaniom mechanizmów 
fizjologicznych — stanowi produkt rozwoju me­
chanizmów przystosowawczych, gatunkowych 
i osobniczych. Na mechanizmy przystosowaw­
cze, na ich szczebel rozwoju składa się tzw. „stan 
fizjologiczny zwierzęcia", to jest cały odziedzi­
czony poziom rozwoju wszystkich czynności 
organizmu, warunki metabolizmu tkanek oraz 
charakter uprzednich wpływów środowiska na 
filogenetycznie wcześniejsze stadia rozwojowe. 
„Stan fizjologiczny" zwierzęcia określa również 
(i w stopniu tym większym, im wyższy jest 
szczebel jego rozwoju filogenetycznego) do­
świadczenie osobnicze organizmu.

Związki organizmu ze środowiskiem, poprzez 
które urzeczywistnia się stan równowagi orga­
nizmu, znamy dwojakiego rodzaju: związki 
stałe, to znaczy dziedziczne, o charakterze sto­
sunkowo trwałym, mało zmiennym, i związki 
czasowe, czyli nabywane w doświadczeniu osob­
niczym, o znacznej chwiej ności i zmienności. 
Obydwa rodzaje związków, w  warunkach natu­
ralnych zawsze ściśle splecione ze sobą, zapew­
niają organizmowi stan dynamicznej równowagi 
z zawsze zmiennymi, chwiejnymi warunkami 
środowiska. Przed pojawieniem się układu ner­
wowego w rozwoju filogenetycznym we wszyst-
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kich czynnościach organizmu dominują związki 
stałe ze środowiskiem: reakcje tych organizmów  
są głównie powodowane działaniem bezpośred­
nich podrażnień (chemicznych, mechanicznych, 
fizycznych itp.) działających wprost na organizm  
pozbawiony układu nerwowego. Na przykład 
dopiero bezpośrednie zetknięcie się pokarmu 
z organizmem lub organizmu z pokarmem pro­
wadzi do procesów przemiany pokarmowej.

Wraz z pojawieniem się układu nerwowego 
W rozwoju filogenetycznym  przychodzi nowa 
jakość własności przystosowawczych organizmu, 
której istotą jest nowa postać mechanizmów fi­
zjologicznych odbicia rzeczywistości. Są to od­
ruchy. O d r u c h e m  j e s t  k a ż d a  r e a k c j a  
o r g a n i z m u  n a  z a d z i a ł a n i e  b o d ź ­
c a  ś r o d o w i s k a  z e w n ę t r z n e g o  l u b  
w e w n ę t r z n e g o ,  d o k o n u j ą c a  s i ę  z a  
p o ś r e d n i c t w e m  u k ł a d u  n e r w o w e -  
g o. W samym określeniu odruchu założona jest 
jedność organizmu z otaczającym go środowi­
skiem zewnętrznym, w  sensie przystosowania 
organizmu do środowiska. Układ nerwowy 
dzięki mechanizmom odruchowym rozszerza 
niezmiernie i zarówno udoskonala możliwości 
przystosowawcze, jak i wysubtelnia, uściśla 
ogromnie stopień przystosowania. Dzieje się 
to dzięki rozwojowi układu związków cza­
sowych organizmu ze środowiskiem. Stały  
związek czynnika zewnętrznego z reakcją 
ustroju na jego zadziałanie został zbadany przez 
fizjologię w  okresie przedpawłowowskim i za­
kwalifikowany jako odruch bezwarunkowy, 
dziedziczny, właściw y gatunkowi. Zwierzę np. 
połyka pokarm, gdy mu go wkładamy do pyska, 
ucieka i broni się, gdy je ukłujem y lub ude­
rzymy. Odruch tego typu ma filogenetycznie  
utorowane, proste i względnie stałe połączenia 
w niższych piętrach ośrodkowego układu ner­
wowego. W każdym odruchu możemy schema­
tycznie wyodrębnić (jedynie w  celu lepszego 
wytłumaczenia zjawiska) jego trzy podstawowe 
ogniwa: doprowadzające, ośrodkowo-wiążące
i wykonawcze. Ogniwo doprowadzające odru­
chu — to odbiorniki obwodowe (np. skórne do­
tykowe, bólowe, termiczne, czucia ruchu w  m ię­
śniach, ścięgnach, stawach, odbiorniki słuchowe, 
błędnikowe itd.) oraz drogi (włókna nerwowe), 
które doprowadzają stan pobudzenia, powstały  
w odbiornikach obwodowych do ośrodkowego 
układu nerwowego. Drugie ogniwo w  naszym  
schemacie odruchu stanowią drogi przebiegu 
procesu pobudzenia w  ośrodkowym układzie 
nerwowym. W tym  ogniwie odruchu dochodzi 
do skutku połączenie m iędzy ośrodkiem odbior­
czym i wykonawczym. Trzecie ogniwo odru­
chu — to drogi nerwowe realizujące określoną 
reakcję organizmu. Otóż w  przebiegu odruchu 
bezwarunkowego stosunkowo nieliczne, mało 
specyficzne i mało zróżnicowane są bodźce, 
które mogą wywołać określoną reakcję: Psu bez 
kory mózgowej, który włada jedynie zasobem  
odruchów bezwarunkowych, po to aby jadł,

trzeba włożyć pokarm bezpośrednio do pyska, 
po to aby wywołać reakcję obronną, trzeba 
go bezpośrednio ukłuć lub uderzyć. Natomiast 
nie działa tu widok ani zapach, ani nawet 
dotyk pokarmu (ponieważ bodziec musi od­
działać bezpośrednio na śluzówkę jamy ust­
nej). Nie działa również sam widok kija, czy 
szpilki. Bardzo ograniczone są również drogi 
pierwszego ogniwa odruchu, ponieważ reakcję 
pokarmową można wywołać tylko pobudzeniem  
odbiorników śluzówki jamy ustnej i odpowied­
nimi dla nich drogami nerwowymi. Gdy chodzi
0 ogniwo ośrodkowo-wiążące odruchu bezwa­
runkowego — to połączenia tu są utrwalone 
w  rozwoju gatunkowym i mogą zachodzić bez 
żadnego udziału kory mózgowej na wszystkich 
niższych piętrach ośrodkowego układu nerwo­
wego (zatem w  rdzeniu kręgowym i przedłużo­
nym oraz w  podkorowych strukturach mózgu). 
Połączenia te mają charakter stosunkowo prosty
1 mało chwiejny, ponieważ ustaliło je w  drodze 
ciągłego powtarzania i dziedziczenia całe do­
świadczenie poprzedzającego rozwoju filogene­
tycznego. Równie ustalone, trwałe i mało 
zmienne jest trzecie, wykonawcze ogniwo od­
ruchu. Zasób odruchów bezwarunkowych zwie­
rzęcia (począwszy od najprostszych włącznie do 
najbardziej złożonych, w  postaci tzw. instynk­
tów), zabezpiecza mu prym itywny, gruby stan 
równowagi — przystosowania do warunków ze­
wnętrznych, zabezpiecza najprymitywniej ca­
łość organizmu osobnika. Jednakże taki typ 
równowagi, oparty wyłącznie o zasób odruchów 
bezwarunkowych, byłby wystarczający jedynie 
w  sytuacji względnej stałości, niezmienności 
czynników środowiska zewnętrznego i w e­
wnętrznego, które te odruchy wywołują. Zwie­
rzę zaopatrzone jedynie w  zasób odruchów bez­
warunkowych (to jest w  warunkach doświad­
czalnych — pozbawione kory mózgowej) —  zgi­
nęłoby z głodu i pragnienia, ponieważ nie potra­
fiłoby w warunkach naturalnych zdobyć sobie 
pożywienia.

Właściwe, subtelne i doskonałe przystoso­
wanie do zmiennych warunków środowiska 
zapewniają zwierzęciu wyższemu związki cza­
sowe pomiędzy czynnikami środowiska ze­
wnętrznego i wewnętrznego organizmu a jego 
reakcjami. Podstawowym mechanizmem, ele­
mentarną cegiełką składową całokształtu zwią­
zków czasowych organizmu ze środowiskiem, 
jest odruch warunkowy. Znany szerokiemu ogó­
łowi mechanizm doświadczalnego wytwarzania 
odruchu warunkowego sprowadza się do zacho­
wania dwóch podstawowych warunków do­
świadczenia: równoczesności (a raczej wyprze­
dzania i następnie jednoczesnego trwania) bodź­
ca, który chcemy uczynić warunkowym i bodźca 
bezwarunkowego, oraz kilkakrotnego powta­
rzania takiego postępowania. Wytworzony w ten 
sposób odruch warunkowy stanowi w  istocie po­
wtórzenie reakcji bezwarunkowej, l e c z  w  o d ­
p o w i e d z i  n a  z a d z i a ł a n i e  d o w o l ­



n e g o  c z y n n i k a  ś r  o d o  w  i s k  a  z e-  
w n ę t r z n e g o ,  k t ó r y  m o ż e  p o d r a ż ­
n i ć  j a k i e k o l w i e k  o d b i o r n i k i  o b ­
w o d o w e  o r g a n i z m u  w odróżnieniu od 
skąpej ilości czynników środowiska zewnętrzne­
go, które wywołują sam odruch bezwarunkowy). 
Bodźcem warunkowym, to jest takim, który w y­
wołuje określony odruch warunkowy, może być 
bezgraniczna ilość zmian w  środowisku ze­
wnętrznym i wewnętrznym organizmu, znajdu­
jących swe odbicie w  postaci określonych sta­
nów komórki kory mózgowej. Nie potrafimy 
wytworzyć odruchu warunkowego u zwierzęcia 
pozbawionego kory mózgowej. Kora jest siedli­
skiem czynności odruchowo-warunkowej, gdy 
niższe poziomy ośrodkowego układu nerwowego 
stanowią siedlisko doświadczenia rozwoju ga­
tunkowego. Po to aby wytworzyć odruch wa­
runkowy, musimy nasze doświadczenie powta­
rzać kilkakrotnie, musimy wytworzyć z w i ą ­
z e k  c z a s o w y  w  korze mózgowej pomiędzy 
korowym ośrodkiem odbiorczym bodźca warun­
kowego i korowym przedstawicielstwem reakcji 
bezwarunkowej. Gdy chcemy uwarunkować 
lampkę na reakcję pokarmową, to znaczy otrzy­
mać takie samo wydzielanie śliny, ruchy zwie­
rzęcia jak w  czasie jedzenia lub na widok jedze­
nia (choć wydzielanie na widok jedzenia jest re­
akcją warunkową wytworzoną we wczesnym  
doświadczeniu osobniczym) — to po zapaleniu 
lampki i w  czasie gdy się lampka pali, podajemy 
psu jedzenie. Lampka — bodziec wzrokowy 
znajduje swe odbicie w  korze wzrokowej (przez 
podrażnienie odbiorników obwodowych — siat­
kówki i dojście pobudzenia drogami nerwowymi 
do odpowiedniej okolicy kory) —  powstaje tam 
ognisko pobudzenia. Jednocześnie podajemy psu 
jedzenie. Wytwarza się jednocześnie drugie ogni­
sko pobudzenia w korze mózgowej, obejmujące 
struktury, które odpowiadają korowemu przed­
stawicielstwu reakcji pokarmowej. Z istnieją­
cych dwóch ognisk pobudzenia silniejsze, bar­
dziej napięte i przestrzennie dalej promieniujące 
jest zawsze ognisko korowego przedstawicielstwa 
reakcji pokarmowej. Istnieje określone prawo 
przebiegu procesu pobudzenia w  warunkach 
istniejących obok siebie jednocześnie dwóch 
ognisk pobudzenia, różnej siły. Prawo to odkrył 
U c h t o m s k i ,  i zachowuje ono swą wagę 
w  stosunku do całego układu nerwowego (nie 
tylko do kory mózgowej). Istotą tej prawidło­
wości jest zjawisko przechodzenia pobudzenia 
od ogniska słabszego o mniejszym napięciu pro­
cesu pobudzenia do ogniska silniejszego. Silniej­
sze ognisko promieniuje szeroko po korze, oby­
dwa ogniska stykają się ze sobą i silniejsze jak 
gdyby ściąga na siebie pobudzenie z sąsiednie­
g o —  słabszego. Jest to tzw. p r a w o  d o ­
m i n a n t y .  Otóż gdy powtarzamy nasze postę­
powanie w  doświadczeniu z uwarunkowaniem  
lampki na reakcję pokarmową, silniejsze, d o- 
m i n u j ą c e  ognisko w  postaci korowego 
przedstawicielstwa reakcji pokarmowej promie-
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niuje szeroko i ściąga na siebie pobudzenie ze 
słabszego, mniej promieniującego ogniska, odpo­
wiadającego lampce. Pobudzenie to wędruje 
strukturami korowymi łączącymi jedno ognisko 
z drugim, a kilkakrotne powtarzanie tych sa­
mych warunków stanowi o u t o r o w a n i u  
na podłożu strukturalnym nowej drogi czynno­
ściowej, która łączy oba ogniska. Gdy na zapa­
lenie lampki otrzymujemy już zupełną i trwałą 
reakcję warunkową, to znaczy, że została uto­
rowana droga, powstał nowy z w i ą z e k  c z a ­
s o w y ,  łączący oba ogniska, i samo zapalenie 
lampki powoduje już bez żadnych trudności jak 
gdyby automatyczne przechodzenie procesu po­
budzenia z kory wzrokowej wprost do korowego 
przedstawicielstwa reakcji pokarmowej, co daje 
nam w  efekcie całkowitą reakcję pokarmową na 
samo tylko zapalenie lampki. Lampka odtąd sy­
gnalizuje zwierzęciu pokarm.

Wracając do naszego schematu odruchu, za­
nalizujemy jego trzy podstawowe ogniwa w  od­
ruchu warunkowym, w  odniesieniu do możliwo­
ści przystosowawczych, które otrzymuje orga­
nizm dzięki temu korowemu mechanizmowi. 
Bodźcem warunkowym może być każdy czynnik 
środowiska, byleby tylko istniały odbiorniki na 
ten czynnik w organizmie (np. fale elektroma­
gnetyczne odpowiadające długościom radiowych 
nie znajdują stosownych odbiorników w na­
szym organizmie i dlatego nie mogą być bodź­
cem warunkowym). Zatem niezliczona ilość zu­
pełnie obojętnych elementów środowiska może 
w określonych warunkach (jednoczesność i po­
wtarzanie) nabrać określonego znaczenia biolo­
gicznego. Pierwsze ogniwo odruchu (odbiorniki 
i drogi doprowadzające) wzbogaca się niepo­
miernie w zakresie swoich możliwości i znacze­
nia, bo równolegle ze specjalizacją i coraz w yż­
szym zróżnicowaniem odbiorników i dróg prze­
wodzących w  filogenezie układu nerwowego, po 
to aby wywołać reakcję obronną, nie jest już 
konieczne bezpośrednie zetknięcie się czynnika 
szkodliwego z odbiornikiem obwodowym. W y­
starczy odgłos, zapach, widok czynnika szkodli­
wego, z którym zwierzę zetknęło się w  doświad­
czeniu osobniczym w tych czy innych okoliczno­
ściach, aby wywołać reakcję obronną. Jednocze­
śnie nieskończone możliwości najrozmaitszych 
kombinacji połączeń uzyskuje drugie, ośrodko- 
wo-wiążące ogniwo odruchu. To ogniwo w  odru­
chu warunkowym umiejscowione jest, jak w ie­
my, w  korze mózgowej. Budowa strukturalna 
kory mózgowej umożliwia połączenie czynno­
ściowe (przez mechanizm torowania połączeń 
na podstawie prawa dominanty) każdej oko­
licy, struktury korowej, jednej z drugą. Zatem 
związki czasowe mogą powstawać w  całej korze 
mózgowej. Widzimy więc jak ogromne m o­
żliwości przystosowawcze uzyskuje organizm  
dzięki związkom czasowym, których ilość, odpo­
wiadająca ilości odruchów warunkowych, jest 
praktycznie nieskończona, w  porównaniu ze 
skąpą, ograniczoną, stałą, filogenetycznie uto­
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rowaną ilością związków stałych, odruchów bez­
warunkowych, umiejscowionych w niższych, 
podkorowych i rdzeniowych poziomach ośrodko­
wego układu nerwowego.

Natomiast trzecie, wykonawcze, ogniwo odru­
chu warunkowego pozostaje niezmienione w po­
równaniu z odruchem bezwarunkowym, ponie­
waż odruch warunkowy (w tym  właśnie ogni­
wie) powtarza reakcję bezwarunkową (zwierzę 
na widok lampki uwarunkowanej na reakcję 
pokarmową odtwarza głównie to wszystko, co 
obserwujemy na zwierzęciu pozbawionym kory, 
gdy wkładamy mu pokarm do pyska). Czynność 
odruchowo-warunkową określił Pawłów mia­
nem wyższej czynności nerwowej, w  odróżnie­
niu od czynności bezwarunkowej — niższej. 
Niezliczona ilość czynników, które mogą powo­
dować określone reakcje organizmu w  mecha­
nizmie odruchu warunkowego, w  przeciwstawie­
niu do niewielkiej ilości czynników powodują­
cych bezwarunkową reakcję organizmu, oraz 
nieograniczone możliwości połączeń w  korze 
mózgowej i w  mechanizmie związku czasowego, 
w  przeciwstawieniu do stałych i niezmiennych 
połączeń związku stałego w  niższych piętrach 
ośrodkowego układu nerwowego — decydują 
o nowej jakości wyższej czynności nerwowej, 
o jej ogromnym znaczeniu biologicznym.

Czynność odruchowo-warunkowa kształtuje 
się w  procesie rozwoju osobniczego na podstawie 
istniejącej bezwarunkowej. Oba te typy czyn­
ności odruchowej w  rozwoju zwierzęcia są ze 
sobą jak najściślej związane i oba obejmują 
w s z y s t k i e  c z y n n o ś c i  b i o l o g i c z n e  
u s t r o j u .  Ale podstawową, kierującą i regulu­
jącą rolę w  czynności nerwowej zwierzęcia od­
grywa czynność odruchowo-warunkowa, dzięki 
czemu bodźce środowiska mogą mieć nie tylko 
bezpośrednie znaczenie dla życia i potrzeb zwie­
rzęcia w  danej chwili, lecz spełniają funkcje sy­
gnalizowania, uprzedzają niejako o mającym  
nastąpić czynniku biologicznie ważnym. N iesły­
chane bogactwo możliwości przystosowawczych, 
które uzyskuje zwierzę w  oparciu o mechanizm  
odruchu warunkowego, ilustruje fakt, że ten sam 
bodziec warunkowy może w  jednej sytuacji w y­
wołać reakcję pokarmową, w  innych warunkach 
staje się hamulcem, a w  jeszcze innych może po­
wodować reakcję obronną. Rozpatrując mecha­
nizm i znaczenie biologiczne odruchu warunko­
wego nie możemy pominąć wszystkich postaci 
hamowania wewnętrznego, na które składają 
się hamulcowe odruchy warunkowe.

Istotę doświadczalnego wytwarzania wszyst­
kich postaci hamowania wewnętrznego stanowi 
przekształcanie ogniska czynnego pobudzenia 
W ognisko czynnego procesu hamowania. Nasze 
postępowanie doświadczalne, polegające na 
n i e w z m a c n i a n i u  bądź odsuwaniu wzmoc­
nienia i p o w t a r z a n i u  takiego doświad­
czenia prowadzi do zmiany stanu czynnościo­
wego t y c h  s a m y c h  struktur od stanu po­
budzenia do stanu hamowania. Jaskrawo ilu­

struje to zjawisko wytwarzanie różnicowania: 
np. lampkę 100-świecową uwarunkowaliśmy na 
reakcję pokarmową i chcemy wytworzyć różni­
cowanie na lampkę 40-świecową. Postępowanie 
nasze polega na stosowaniu lampki 100-świeco- 
wej ze wzmocnieniem pokarmowym, a lampki 
40-świecowej bez wzmocnienia. Początkowo 
obserwujemy zawsze, że lampka 40-świecowa 
daje taką samą (lub prawie taką samą) reakcję 
warunkową jak lampka 100-świecowa, to zna­
czy, że wytworzył się początkowo dodatni od­
ruch warunkowy na lampkę 40-świecową (po­
nieważ mamy tu do czynienia z promieniowa­
niem procesu pobudzenia) i dopiero dalsze nasze 
postępowanie (to znaczy powtarzanie stosowania 
lampki 40-świecowej bez wzmocnienia) prowa­
dzi do przekształcenia tego dodatniego odruchu 
w  odruch hamulcowy, kiedy lampka 40-świeco- 
wa nie powoduje ani wydzielniczej, ani rucho­
wej reakcji pokarmowej. Ten sam układ, w  po­
czątku naszych doświadczeń czynnie pobudzony, 
przekształciliśmy stopniowo w  czynnie hamul­
cowy.

Istotę najprostszej cegiełki skomplikowanych 
postaci syntezy korowej (łączenia określonego 
bodźca z określoną reakcją organizmu) stanowi 
dodatni odruch warunkowy, natomiast podsta­
wę analizy korowej stanowią hamulcowe od­
ruchy warunkowe. Dlatego czynność odrucho­
wo-warunkowa w  ciągłej grze wzajemnie uza­
leżnionych i stanowiących w  istocie jedność 
czynnościową dwóch przeciwstawnych procesów 
hamowania wewnętrznego (czynnego) i pobu­
dzenia, określa i wyznacza istotę czynności ana- 
lityczno-syntetycznych kory mózgowej. W ten 
sposób całokształt reakcji przystosowawczych 
organizmu: obojętność w  stosunku do jednych 
bodźców, określone reakcje na inne bodźce — 
wszystko to zależy głównie od nabytych osob­
niczo czynności analityczno-syntetycznych kory 
mózgowej, których podstawowym mechanizmem  
jest odruch warunkowy (dodatni lub hamul­
cowy). Czynność odruchowo-warunkowa może 
w  określonych warunkach zmieniać dowolnie 
znaczenie fizjologiczne nawet bodźców bezwa­
runkowych. Tak na przykład bezwarunkowy, 
szkodliwy dla organizmu bodziec jak drażnienie 
aż do przypiekania skóry prądem elektrycznym  
(co w  warunkach naturalnych daje bezwarun­
kową silną reakcję obronną zwierzęcia), można 
za pomocą czynności odruchowo-warunkowej 
przekształcić w  bodziec warunkowy reakcji po­
karmowej (J e r o f i e j e w  a). Wówczas zwie­
rzę, miast bronić się, w  odpowiedzi na bodziec 
(gdy sygnalizuje on pokarm) będzie wykazywało 
wszystkie cechy reakcji pokarmowej, nie bro­
niąc się przed prądem, nawet gdy pali on skórę 
zwierzęcia. Doświadczenia tego typu ilustru­
ją jasno biologiczną rolę indywidualnie naby­
tych w  doświadczeniu ontogenetycznym zwią­
zków czasowych, ich kierowniczą rolę w  sto­
sunku do filogenetycznie utrwalonych związków  
stałych. Trzeba tu jednak zastrzec, że takie mo­
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żliwości przekształcania znaczenia biologicznego 
czynności bezwarunkowej przez filogenetycznie 
młodszą, korową czynność odruchowo-warun- 
kową mają określone granice. Siłę prądu elek­
trycznego, który uwarunkowaliśmy na reakcję 
pokarmową, możemy wzmagać dopóty, dopóki 
pobudzenie wywołane prądem jest mniejsze od 
pobudzenia korowej reprezentacji ośrodka po­
karmowego zwierzęcia, co w  oparciu o prawo 
dominanty pozwala nam rozumieć kierunek w y­
tworzonego związku czasowego. Gdy jednak siła 
prądu wywoła większe pobudzenie niż to, które 
istnieje w  korowym ośrodku reakcji pokarmo­
wej (dzieje się to wtedy, gdy prąd zaczyna ni­
szczyć okostną), wówczas powróci pierwotna 
reakcja obronna, a pobudzenie ośrodka pokar­
mowego zostanie indukcyjnie zahamowane.

Te niezwykle pouczające doświadczenia Jere- 
fiejewej i wielu innych jej kontynuatorów 
w szkole Pawłowa ukazują nam jaskrawo, w  ja­
kiej mierze nabyte doświadczenie osobnicze 
(a zatem wszystko, co uzyskujemy przez wycho­
wanie, wykształcenie, prace oraz całokształt ży­
cia osobistego) stanowi dominujący, kierujący 
i regulujący czynnik we wszystkich czynno­
ściach organizmu. Należy wziąć przy tym pod 
uwagę, że doświadczenie gatunkowe (podkorowe 
reakcje, instynkty) odgrywają bardzo istotną, 
poważną rolę w  całości zachowania się, reago­
wania organizmu, stanowią niezbędne biologicz­
nie podłoże całokształtu doświadczenia osobni­
czego oraz wpływają na pewne cechy zachowa­
nia osobniczego. Reakcje organizmu są zawsze 
złożone. Najprostszy odruch warunkowy w  wa­
runkach naturalnych jest odpowiedzią całego 
organizmu na bodziec, odnajdujemy w  nim za­
równo komponenty korowe, jak i podkorowe 
oraz rdzeniowe, decydujące jednak znaczenie 
w całokształcie reakcji przystosowania ma w y­
tworzony w  korze związek czasowy.

Mechanizm fizjologiczny odruchu warunko­
wego wyjaśnia nam i precyzuje podstawowe 
zjawiska myślenia zwierzęcego. Myślenie to, 
które obserwujemy w  zachowaniu się zwierząt 
w określonej sytuacji, jest myśleniem konkret­
nym, m yśleniem  w  czynności, nabytym dzięki 
tworzeniu skomplikowanych łańcuchów czynno­
ści odruchowo-warunkowych w doświadczeniu 
osobniczym. Myślenie to nie zawiera w sobie nic 
z ogromnej skali uogólnienia i abstrakcji, jakie 
cechują słowne m yślenie człowieka i sprowadza 
się do tych możliwości, które dają zwierzęciu 
jego konkretne w czynności gromadzone do­
świadczenie osobnicze, oparte o mechanizm 
związku czasowego, pierwszego układu sygna­
łów (konkretnych sygnałów rzeczywistości). 
Niezwykle ograniczone możliwości uogólnienia 
obserwowane u małp stanowią skrajnie prymi­
tywny i nieporównywalny z ludzkimi zalążek 
nowej jakości, która doczekała się wszechstron­
nego rozwoju dopiero na nowym, całkowicie od­
miennym szczeblu, osiągniętym pod wpływem  
pracy i środowiska społecznego, w  mowie ludz­

kiej (drugim układzie sygnałów, gdzie słowo sta­
nowi bodziec o nowej jakości uogólniający i za­
mieniający wielką ilość konkretnych bodźców).

Mechanizm odruchu warunkowego leży u pod­
staw mechanizmów fizjologicznych mowy i m y­
ślenia ludzkiego, psychiki ludzkiej. Jednakże 
w ramach drugiego układu sygnałów, mowy 
ludzkiej, mechanizm odruchu warunkowego 
przejawia si'ę w  sposób specyficzny, odmienny, 
niż to się dzieje w  pierwszym układzie sygna­
łów. Istota odmienności odruchu warunkowego 
na poziomie drugiego układu sygnałów, w  po­
równaniu z pierwszym układem, polega na tym, 
że odruch warunkowy na poziomie pierwszego 
układu powtarzając reakcję bezwarunkową ma 
wspólny z tą reakcją efektor odruchu (ten sam 
dla reakcji warunkowej i bezwarunkowej), na­
tomiast na poziomie drugiego układu sygnałów  
ogniwo wykonawcze od ruchu uzyskuje tę samą 
praktycznie nieograniczoną zmienność, którą 
w  poprzedzającym rozwoju filogenetycznym  
osiągnęły obydwa pierwsze ogniwa odruchu. 
Wyraża się to w  nieograniczonej zmienności ru­
chowych reakcji mowy.

Z analizy podstawowego mechanizmu czynno­
ści odruchowo-warunkowej wynikają ważne 
wnioski dotyczące umiejscowienia czynności 
w  korze mózgowej: Skoro związek czasowy mo­
że się wytworzyć w każdym miejscu kory móz­
gowej, znaczy to, że nie może być mowy o żad­
nych specjalnych „ośrodkach asocjacyjnych” ani 
też „ośrodkach pamięci”, jak to zdawałoby się 
wynikać z przedpawłowowskich poglądów na 
czynności mózgu, ponieważ asocjacja — to wła­
śnie odruch warunkowy, pamięć, zapamiętywa­
nie, uczenie się — to gromadzenie określonych 
zespołów związków czasowych, odruchów w a­
runkowych, które mogą się odtwarzać na śladzie 
bodźca (pamięć), utrwalać przez stałe powtarza­
nie (zapamiętywanie, uczenie się), a ich um iej­
scowienie w  tak złożonych czynnościach —  to 
niezwykle złożone dynamiczne układy związ­
ków, obejmujące zazwyczaj całą korę mózgową. 
Każdy z fragmentów tych wielkich i stale ru­
chomych układów czynnościowych jest ściśle 
zlokalizowany w określonej strukturze w  zależ­
ności od analizatorów biorących w  danym mo­
mencie udział w  czynności i od stopnia jej zło­
żoności. Najsubtelniejsze czynności syntezy  
i analizy przebiegają w jądrach analizatorów.

Zatem znaczenie biologiczne odruchu warun­
kowego jest równoznaczne z rolą fizjologicznych 
mechanizmów przystosowania i rozwoju zw ie­
rząt wyższych. Mechanizm odruchu warunko­
wego, jego utrwalania się w  rzędzie wielu poko­
leń, pozwala rozumieć znaczenie doświadczenia 
osobniczego pokoleń w dziedziczeniu zmian na­
bytych, a więc wpływu ontogenezy na rozwój 
filogenetyczny, jak i zależność rozwoju gatun­
kowego. Mechanizm odruchu warunkowego w y­
jaśnia zjawiska zachowania się zwierząt oraz 
leży u podstaw fizjologicznych mechanizmów  
myślenia i mowy.
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Ryc. 1. P opulus ro b u s ta  w  pob liżu  G opła

d a ły  się n a m  g łów nie w e zn ak i w  dobie rozb iorów  
o raz  w  o k re s ie  d w u  w o jen  św ia tow ych . O d schy łku  
X V III w. do k o ń ca  d ru g ie j w o jn y  św ia to w e j, s t ra c i­
liśm y  około  po łow y  p o w ierzch n i lasów , je ś li oprzeć się 
n a  d an y ch  co do obszarów  leśnych , z eb ran y ch  przez 
S ta sz ica  i  C zackiego. W  o k res ie  rozb io rów  i w  czasie 
p ie rw sze j w o jn y  św ia to w ej u leg a ły  w y le s ien iu  zn acz ­
n e  p o w ierzch n ie  leśne. N ic w ięc  dziw nego, że zachodzi 
p o trzeb a  w szczęcia ja k  n a jszybszych  s ta ra ń  o podw yż­
szen ie  p ro d u k c ji d rew n a , co m ożna osiągnąć  przez 
w p ro w ad zen ie  do p ro d u k c ji d rzew  szybko  ro snących  
i w y zy sk an ie  n ie k tó ry c h  te ren ó w  do p ro d u k c ji d re w ­
n a  poza  lasem . D rzew em  n a jb a rd z ie j n a d a ją c y m  się  do 
ty c h  celów  w  n aszy ch  szerokościach  geog raficznych  są 
topole . Z ag ad n ien ie  p ro d u k c ji d rew n a  topolow ego m a

ST. B IA Ł O B O K  (K órnik)

P R O D U K C JA  S U R O W C A  D R Z E W N E G O  PO ZA LA SEM

W  m ia rę  ro zw o ju  p rzem y słu  techn icznego , co raz  b a r ­
dzie j w z ra s ta  znaczen ie  su ro w ca  d rzew n eg o  ja k o  m a ­
te r ia łu  n a  różn o ro d n e  p o trzeb y  g o sp o d a rk i p ań s tw o w e j.

W  n aszy ch  oczach n a s tą p iła  w ie lk a  p rz e m ia n a  w  p o ­
staw ie  p rz y ro d n ik a  i te c h n ik a  w obec zn aczen ia  la su  
i z ad rzew ień  n ie le śn y ch  o raz  w obec su ro w ca  d rzew ­
nego  n a  ró żn e  p o trzeb y  p rzem y słu  i  ro zw o ju  k u ltu ry  
m a te r ia ln e j spo łeczeństw a.

P ro w ad zo n a  przez  k o n c e rn y  e k sp lo a ta c y jn e  w  la sach  
d e w a s ta c y jn a  g o sp o d ark a  su ro w cem  d rzew n y m , k a ta ­
s tro fa ln ie  zm n ie jszy ła  z ap asy  d rz e w a  n a  św iecie , co 
w  n a s tę p s tw ie  w y w o ła ło  w ie lk ie  zm ian y  w  k ra jo b ra z ie  
ro ln iczym . L as i z ad rzew ien ia  poza  la sem  —  to  ju ż  n ie  
ty lk o  b aza  su ro w ca  d rzew nego , a le  n iezw y k le  w ażny  
e le m e n t w  b iologii k ra jo b ra z u , m a ją c y  w p ły w  n a  różne 
czynn ik i naszego  życia  i p ro d u k c ji.

Z achodz i p rze to  kon ieczność  odbudow y la só w  i  z a ­
d rzew ień , bazy  su ro w ca  d rzew nego , n ie  ty lk o  w  Polsce, 
a le  w  w ie lu  in n y c h  p a ń s tw a c h . N a jw ięk sze  n a s ilen ie  
p ra c  n a d  za le sian iem  o b sza ró w  leżących  poza la sem  o b ­
se rw u jem y  w  Z w iązk u  R ad z ieck im  i  w  ty c h  k ra ja c h  d e ­
m o k rac ji ludow ych , k tó re  o d czu w a ją  n a js iln ie j d e ficy t 
d re w n a  w  sw o je j go sp o d arce  su ro w cam i. W  k ra ja c h  
zach o d n io eu ro p e jsk ich  i w  S ta n a c h  Z jed noczonych  ze 
w zg lędu  n a  pow ażne d e ficy ty  d re w n a  p ra c e  n a d  p ro ­

d u k c ją  d re w n a  poza lasem  są  rów nież  szeroko rozw i­
n ię te .

M iędzy innym i, celem  za le s ian ia  obszarów  pozałeś- 
nych , je s t  o ch ro n a  p ro d u k c ji ro ln iczej p rzed  zgubnym i 
sk u tk a m i e ro z ji w odnej, czy też  w y w o łan e j p rzez  w ia tr . 
P o lsk a  na leży  do k ra jó w , k tó re  u c ie rp ia ły  siln ie  na  
sk u tek  d ew astacy jn e j gospodark i leśnej. S pusto szen ia  te

Ryc. 2. P opu lus robusta  n a d  row em  m elio racy jn y m
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Rys. 3. P opulus sero tina  H artig . T opola k an ad y jsk a

w  w ie lu  p ań stw ach  p ó łk u li pó łnocnej w agę p ie rw szo ­
rzędną.

J a k  w ażn a  je s t p ro d u k c ja  d re w n a  topolow ego, św iad ­
czy fa k t, że  k ra je  o ogrom nych  jeszcze zap asach  d re w ­
na, ja k  Z w iązek  R adzieck i, Szw ecja , K an ad a , p ro w ad zą  
u  sieb ie  in te n sy w n ą  hodow lę  m ieszańców  topo li na 
po trzeb y  p ro d u k c ji d rew n a  g łów nie w  p rzem yśle  p a ­
p iern iczym . W  k ra ja c h  ty ch  p ra c u ją  n a d  ty m  zag ad ­
n ien iem  liczne  in s ty tu ty  badaw cze. W  w ie lu  k ra ja c h  
eu ro p e jsk ic h  znaczn ie  w ylesionych , p ra c e  n a d  topo lą  
p ro w ad zo n e  są  ró w n ież  n a  szeroką  sk a lę  np . w  N ie­
m ieck ie j R epub lice  D em okra tyczne j, w  C zechosłow acji, 
W ęgrzech, H o land ii, F ra n c ji, W łoszech, B elgii i w  N iem ­
czech Z achodn ich .

W  ty m  k ró tk im  a rty k u le  om ów im y ty lk o  u p ra w ę  to­
poli w  z w a rty c h  p la n ta c ja c h  i zad rzew ien iach  p aso ­
w y ch  lu b  a le jow ych  n a  te re n a c h  pozaleśnych . P o za  la ­
sem  p o siad am y  w ie le  p rze s trzen i do obsadzen ia  to p o la ­
m i w  k ra jo b ra z ie  ro ln iczym , ja k  obsadzen ie  podw órzy, 
d róg , łą k  i p astw isk , c ieków  w odnych , b rzegów  w ód 
o tw a rty c h  i n ie k tó ry c h  ty p ó w  n ieuży tków , dołów , oraz 
pasó w  w ia tro c h ro n n y c h  i  a le i rozm ieszczonych  w śród  
pól. T opole —  czarn a , b ia ła  i  s z a ra  — są  g łów nym  e le ­
m en tem  re sz te k  n aszy ch  lasów  łęgow ych. N ie  są  to  je d ­
n a k  g a tu n k i, k tó re  b y  stan o w iły  p o d staw ę  p ro d u k c ji 
d re w n a  topolow ego. Do tego  ce lu  uży w a  się  m ieszańców  
topo li o znaczn ie  szybszym  w zroście  i p rzy ro śc ie  m asy  
d rzew n e j n a  jed n o s tk ę  p ow ierzchn i obszaru . T e szybko 
ro sn ące  m ieszańce  p o w sta ły  p rzypadkow o, a zostały

przez  sp ec ja lis tó w  w yselekc jonow ane  lu b  też w y h o ­
dow ane sp ec ja ln ie  do celów  p ręd k ie j p ro d u k c ji m asy  
d rzew nej.

D laczego topo la  z a jm u je  ta k  szczególne stanow isko  
w  p ro d u k c ji d rew na . N a pod staw ie  p ró b n y ch  b ad ań  
p rzep row adzonych  n a d  różnym i odm ianam i topo li 
w  rozm aitych  sied liskach  i n asad zen iach  w  P o zn ań - 
skiem , p rzep row adzonych  w  Z ak ładz ie  D endro log ii i P o - 
m ologii w  K órn ik u , stw ierdzono  p ro d u k c ję  m asy  d rzew ­
n e j w  n iek tó ry ch  s ied liskach  topoli. I  tak , P opulus  
euam ericana  m arilandica , z a lei p rzyd rożne j w y d a je  
średn io  n a  jed n o  drzew o około 1 m 3 m asy  d rzew nej 
w  w ieku  25 la t  (d rzew a w olno  s to jące  w  leśn ic tw ie  
M echlin). P. euam ericana  sero tina  w  w iek u  la t 29 p o ­
s iada  w ysokość 24,5 m  o m iąższości p n ia  1,19 m 3. N a 
ty m  sam ym  sied lisku , co pop rzedn ie  topo la  P. eu a m er i­
cana m ariland ica  d aw a ła  p rz y ro s t 1,69 m s, p rzy  w y­
sokości 26,5 m  i 41,35 cm  średn icy  p n ia  w  p ie rśn icy . 
P . euam ericana m ariland ica  n ie  na leży  do najszybcie j 
ro snących  m ieszańców . Z naczn ie  szybciej od n ie j ro sn ą  
P . eur. robusta  lu b  P . eur. f. gelrica. J a k  znaczną  m asę  
d rzew n ą  m ogą p ro d u k o w ać  m ieszańce  topo li w e w ła ­
ściw ym  sied lisku , św iadczyć m ogą d an e  z N iem ieck iej 
R ep u b lik i D em okra tyczne j, gdzie Pop. eur. f. gelrica  
w  w ieku  22 la t  o w ysokości p n ia  30 m  w y d a je  3,6 m 3 
z drzew a. Jeże li po ró w n am y  p rz y ro s t m asy  d rzew n e j 
szybko ro snących  m ieszańców  topoli z p rzy ro s tem  np. 
sosny, to  stw ierdzim y , że topole  p ro d u k u ją  4—6-k ro tn ie  
w yższą m asę  z jed n o s tk i p ow ierzchn i n iż  sosna.

W  ty c h  liczbach  w y raża jący ch  p ro d u k c ję  m asy  
d rzew nej k ry je  się ta je m n ic a  za in te reso w ań  to p o lą  
ja k o  p ro d u cen tem  m asy  d rzew nej. J a k  w y n ik a  z a n a ­
lizy  p n i różnych  o d m ian  szybko ro sn ący ch  topo li, 
s tw ierdzono , że p rzy ro s ty  topo li n a  w ysokość w  d rzew o ­
s ta n ie  z w a rty m  są  n a js iln ie jsze  w  w ie k u  10—15 la t, 
późn ie j zaś n a s tę p u je  ich  w y raźn y  spadek . U  d rzew  
a le jow ych  zaś n a jin ten sy w n ie jszy  p rz y ro s t stw ierdzono  
w  w iek u  15—20 la t.

P rz y ro s t zaś m iąższości d rew n a  p rzy p ad a  n a  ok res 
20 la t  ich  życia. D ane te  m ów ią  bardzo  w iele . W sk azu ją  
one, że  hodow la  topo li n a  p o trzeb y  p rzem y słu  po w in n a  
się g łów nie op ie rać  n a  d rzew ach  m łodych , co —  ze 
w zg lędu  n a  szybkość p ro d u k c ji m asy  d rzew n e j —  jesz­
cze b a rd z ie j podnosi w arto ść  i  znaczen ie  g a tu n k ó w  
z ro d z a ju  P opu lus  n a  po trzeb y  w ytw órczości m asy  
d rzew nej. G a tu n k i i m ieszańce  z ro d z a ju  P opu lus  o d ­
znacza ją  się w ysok im i w y m ag an iam i w  s to su n k u  do 
w ody i sk ładn ików  pokarm ow ych , w y m a g a ją  silnego 
n aśw ie tlen ia  i ź le  znoszą zw arcie , a  zw łaszcza s ilne  
zw arcie . W obec ty ch  w łaśc iw ości topo le  n a d a ją  się 
szczególnie do w y sad zan ia  w  k ra jo b ra z ie  ro ln iczym  
w  postac i a le i lu b  in n y ch  lu źn y ch  nasadzeń .

S tw ierd zen ie  to  zostało  z re sz tą  też  zacze rp n ię te  z p rz y ­
k ład ó w  w  naszym  k ra ju . M azow iecki, n ad w iś lań sk i ->raz 
p oznańsk i k ra jo b ra z  o b fitu je  na jczęśc ie j w  sm u k łe  pod­
c inane  sztuczn ie  d rzew a P op. eur. sero tina , d rzew a  od 
d aw n a  sadzonego u  n a s  p rzy  zab u d o w an iach  w ie j­
skich , d rogach , m iedzach , ro w ach  w  ty c h  okolicach , k tó ­
r e  są  osob liw ie siln ie  w ylesione. U dało  się  n a w e t s tw ie r­
dzić, że  n iek iedy  sadzono je  gęsto, w  o d stęp ach  okolp 
2 m  ko ło  u m y śln ie  w yko p an y ch  w  ty m  celu  zb io rn ików  
w odnych  za ledw ie  k ilk a  m e tró w  średn icy . G osp o d ar­
stw o  w ie jsk ie  zuży tk o w u je  szeroko d rew n o  topo low e
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n a  różnego ro d za ju  sp rzę ty , części narzędzi, a n a  p o ­
w iślu  spo tkać  m ożna  n ie  rzad k o  stodo ły  b u d o w an e  
z b a li topo low ych , k tó re  są  w  dosk o n a ły m  stan ie , p o ­
m im o k ilk u d z ies ięc io le tn iego  trw a n ia . Z u p e łn ie  b łę d ­
n e  by łoby  oczek iw an ie  od d re w n a  topo li, ja k o  m a te ­
r ia łu  budulcow ego, z a s tą p ie n ia  in n y c h  g a tu n k ó w  n a ­
szych d rzew  k ra jo w y ch . D rew no  to p o li je s t  g łów nie

P o pu lus delto ides. N ie je s t to  z resz tą  n a jszybc ie j ro sn ą ­
ca topola. Z naczn ie  szybciej od n ie j ro śn ie  P . eur. f. 
robusta , P. eur. f. m ariland ica  i P. eur. f. gelrica. Te od­
m ian y  topoli p o s iad a ją  znacznie  w yższą p ro d u k c ję  ce­
lu lozy  w  k g  p rz y p a d a ją c ą  n a  1 drzew o n iż  w yżej po ­
d an y  p rzy k ład .

T opola  m a m n ie jszy  zaw arto ść  celulozy w  d rew n ie

Porównawcza ocena wartości gatunków i odm ian topoli dla produkcji celulozy

Gatunek lub odmiana
Miąższość średnia 
jednego drzewa 
w wieku 20 lat

20-letnia produkcja 
suchej masy drzew­
nej w kg na jedno 

drzewo

Wydajność celulozy 
w °/o Przy 18%  

czynnych alkaloidów

20-letnia produkcja 
celulozy w kg na 

jedno drzewo

Populus alba 0,459 159,7 56.5 90,2
„ canescens 0,222 75,2 56,5 42,5
„ borelinensis 0,558 157,8 55,7 87,9
„ deltoides 1,295 488,1 56,6 262,6

d rew n em  p rzem ysłow ym  n a  p o trzeb y  p rzem y słu  ce lu lo ­
zow ego i m as  p la s tycznych . P o d  ty m  też  k ą te m  w idze­
n ia  na leży  n a s ta w ia ć  p ro d u k c ję  m asy  d rzew n e j topoli.

J a k ą  p o d staw ę  su ro w co w ą  d a je  p rzem y sło w i ce lu lo ­
zow em u ra c jo n a ln ie  p o s taw io n a  p ro d u k c ja  topo li, i lu ­
s t ru ją  poniższe dane , z acze rp n ię te  z p ra c y  K  r  z y  s i k  a 
i G o n e t a .

N a jw ięk szą  zaw arto ść  celu lozy  o raz  n a jw ię k sz ą  je j 
p ro d u k c ję  w  ciągu  20 la t  w y k azu je  z b a d a n y c h  odm ian

od św ierk a , z k tó rego  czerpie się g łów nie su row iec  do 
ty ch  celów . P o d  w zględem  szybkości w zro stu  jed n ak  
to p o la  p rzew yższa  in n e  g a tu n k i naszych  drzew .

M ożliw ości u p ra w y  topoli poza lasem  są u  n a s  znacz­
ne. D la zo rien to w an ia  się w  ty ch  m ożliw ościach  ob li­
czona zosta ła  d ługość brzegów  m ałych  i ś red n ich  rzek  
i rzeczek , row ów , jez io r, staw ów , n iek tó ry ch  odcinków  
dróg , co w  sam ym  w oj. poznańsk im  dało  około 90 000 km. 
N a ta k ie j d ługości m ożna ła tw o  posadzić 16 m ilionów

Ryc. 4. A le ja  topo low a Ryc. 5. A le ja  topo low a



Kw iecień  1956 117

d rzew  topolow ych , a z te j ilości po 25 la ta c h  od za­
sad zen ia  o trzy m ać  m ożna  16 m ilionów  m s d rew n a , jeśli 
p rzy jm iem y  d la  topo li szybko ro snące j 1 m 3 p ro d u k c ji 
d re w n a  od sz tu k i w  ciągu  25 la t. N ie je s t  to  w ie lk i 
p rzy ro st, w  p o ró w n an iu  z m ieszańcam i szybko ro sn ą ­
cym i, w  d o b ry m  sied lisku , n iezb y t gęsto  posadzonym i. 
P rz y k ła d  te n  w ie le  m ów i, uzm ysław ia  n a m  m ożliw ości 
p ro d u k cy jn e , ja k ie  posiadam y  n a  o bszarach  jeszcze 
n ied o s ta teczn ie  w yzyskanych .

J a k  p odano  up rzedn io , topo le  szybko ro snące  m ogli­
byśm y  sadzić i koło zab u d o w ań  w iejsk ich , n a  podw ó­
rzach  i n a  ich  g ran icy , koło  b u d y n k ó w  i p laców  fa ­
b rycznych . J a k  w y n ik a  z o bserw acji zad rzew ień  n ie ­
k tó ry c h  w si w  W ielkopolsce, m ogą to  być ilości znaczne.

N a d a ją  się  b a rd zo  do u p ra w y  topo li n ie k tó re  szlaki 
k o m u n ik acy jn e , sadzić  je  m ożna szczególnie w zdłuż 
sz laków  bocznych  m n ie j uczęszczanych, lu b  p rzy  głów ­
n y ch  sz lakach  k o m u n ik acy jn y ch  w  szerok ich  osłonach. 
W ysadzan ie  topo li p rzy  d ro g ach  w  P olsce i gdzie  indziej 
w y w o łu je  p ro te s ty  ro ln ików . T opole  bow iem  uchodzą 
za  d rzew a  p o ch łan ia jące  znaczne ilości w ody i sk ład ­
n ik ó w  p okarm ow ych .

O czyw iście, n ie  p rzy  w szystk ich  odcinkach  d róg  m oż­
n a  sadzić  topo le , n a d a ją  się do tego  ty lko  odcinki 
sz laków  k o m u n ik acy jn y ch , k tó re  p rzeb ieg a ją  przez 
g ru n ty  w ilgo tn ie jsze .

S zkod liw y  w p ły w  a le i topo low ych  n a  u p ra w y  ro lne, 
o d b ija  się  b a rd z ie j n a  u p ra w a c h  ja ry c h  i okopow ych, 
niż n a  ozim inach . Szkody w  u p ra w a c h  ro ś lin n y ch  na

Ryc. 6. P la n ta c ja  P opu lus robusta
16

Ryc. 7. P opulus sero tina  H artig

pasie  szerokości 10— 15 m  koło  alei topo low ej k sz ta ł­
tu ją  się n as tęp u jąco : 

do 5 la t  w ieku  topo li 5°/o szkód, 
od 5— 15 la t  w iek u  topo li 10°/o szkód, 
pow yżej 15 la t  w iek u  topo li 20°/o szkód.
D odać należy , że  d la  p o zy sk an ia  m a te r ia łu  d rzew n e­

go d la  p rzem y słu  celulozow ego p o w in n y  b y ć  w y cin an e  
15-letn ie  lub  co na jw y że j 20 -le tn ie  d rzew a  topoli 
szybko ro sn ące j. Szkody, ja k ie  ew en tu a ln ie , w  s ą ­
s iedn ich  u p ra w a c h  ro ś lin n y ch  w yrządz ić  m ogą a le ­
jo w e  obsadzen ia  topo low e b ęd ą  n ieznaczne, jeś li 
topo le  zasadzim y  n a  w łaśc iw ych  g lebach  — w il­
go tnych  i żyznych. D o p a try w an ie  się ty lk o  sam ych  
u jem n y ch  cech w  rzędow ych  n asad zen iach  topolow ych  
by łoby  jed n o s tro n n y m  u jm o w an iem  całości zag ad n ie ­
n ia . Z apom inam y  o tym , że a le ja  topo low a, ja k  w y k a ­
zały  b ad a n ia  w  Z ak ładz ie  D endro log ii i Pom ologii w  K ó r­
n ik u  i w  in n y ch  o śro d k ach  n au k o w y ch , w y w ie ra  w p ły w  
n a  n ie k tó re  czy n n ik i k lim a tu , zm n ie jsza  szybkość w ia ­
t r u  i p a ro w an ia , n a  znacznej odległości od lin ii d rzew  
alei, co z ko le i p rzy czy n ia  się do zw iększen ia  p lonów  
ro ln iczych  w  od d a len iu  od  a le i drzew .

Z m niejszyć  też  m ożna szkodliw e d z ia łan ie  zasadzeń  
topo low ych  n a  k u ltu ry  ro ś lin n e  przez  u życ ie  szybko  
ro sn ący ch  o d m ian  o rzad k ich  i z w a rty c h  k o ronach , 
p rzez  obsadzan ie  ty lk o  je d n e j s tro n y  d rog i, p rzy  k ie ­
ru n k a c h  d róg  w schód  —  zachód , p rzez  do d a tk o w e n a ­
w ożenie  10— 15 m  pasa  p o la  p rzy leg a jąceg o  do a le i to ­
polow ej o raz  p rzez  zasto sow an ie  w łaśc iw e j w ięźby s a ­
dzen ia  topoli od 5—6 m.
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Szczególnie p o d a tn y  g ru n t  do p ro d u k c ji d rz e w a  to p o ­
low ego d a ją  b rzeg i c ieków  w o d n y ch  i w ód sto jących . 
P o siad am y  znaczne  m ożliw ości zu ży tk o w an ia  teg o  ty p u  
te re n ó w  w  ró żn y ch  ok o licach  k ra ju , szczególn ie  tych , 
k tó re  są  s iln ie  w y lesione , n a  co w sk a z u je  ju ż  częścio­
w o ich  in w e n ta ry z a c ja .

Z ad rzew ien ia  topo low e k o ło  c ieków  i zb io rn ik ó w  
w o d n y ch  m a ją  zn aczn y  w p ły w  n a  u k ła d  czynn ików  
m ik ro k lim a ty czn y ch  a  to  p rzez  o g ran iczen ie  p a ro w a n ia  
z p o w ie rzch n i w o d n e j, g leby  i u p ra w  ro ś lin n y c h  o raz  
p rzez  zm n ie jszen ie  szybkości w ia tru . G dy  c iek i w odne 
p rzech o d zą  p rzez  u p ra w y  ro ś lin n e , to  szkod liw ość  w p ły ­
w u  n a sad zeń  top o lo w y ch  n a  n ie  b ęd z ie  ty lk o  n iezn a cz ­
na , d z ięk i d o s ta tk o w i w ilgoc i w  g leb ie . D o d a tk o w e  zaś 
naw o żen ie  o b sza ru  ek sp lo a to w an eg o  p rzez  to p o le  n ie  
n a s trę c z a  szczególnych  tru d n o śc i.

Z  p o ży tk iem  d la  u p ra w y  ro ś lin n e j po łączo n a  je s t 
u p ra w a  topo li n a  łą k a c h  i p a s tw isk a c h . P ra k ty k a  p a s t­
w isk o w a  w  H o lan d ii, N iem czech  Z achodn ich , N RD , w y ­
k a z a ła  k o rz y s tn y  w p ły w  rzęd o w y ch  lu b  p aso w y ch  n a ­
sad zeń  ro ś lin  d rz e w ia s ty c h  ko ło  łą k  i  p a s tw isk .

N asad zen ia  o c h ro n n e  ko ło  łą k  i p a s tw isk  zm n ie jsz a ją  
p a ro w a n ie  p o w ie rzch n i tr a w y , p o w o d u ją  d łuższe  u tr z y ­
m y w an ie  się  m g ły  i  ro sy , z m n ie js z a ją  u je m n e  sk u tk i 
m rozów  i p rzym rozków . L iśc ie  i m ło d e  p ęd y  topo li, ja k  
w y k aza ły  b a d a n ia  w  N iem ieck ie j R ep u b lice  D e m o k ra ­
tyczn e j, s tan o w ią  d o b ry  p o k a rm  d la  by d ła . O bsad zan ie  
to p o lam i szybko  ro sn ą c y m i su ch y ch  łą k  n ie  je s t  z a sad ­
n iczo  za lecane . N a  g ru n ta c h  n isk ic h  n a d m ie rn ie  w il­
go tn y ch  o raz  n a  g ru n ta c h  za lew o w y ch  po łożonych  w  do ­
lin a c h  w ie lk ich  rzek , m oż liw a  je s t  w sp ó łrzęd n a  u p ra w a

topo li i ro ś lin  uży tkow ych . M iędzy rzęd am i topoli u p ra ­
w ia się  przez  k ilk a  la t  ro ś lin y  zbożow e lu b  okopow e, k tó re  
n a  żyznych  i zaso b n y ch  w  w odę g ru n tach , d aw a ły b y  w y ­
sok ie  p lony . W  d o lin ie  W isły  b y ły  n a w e t p ró b y  stoso ­
w a n ia  ta k ic h  w spó łrzędnych  u p raw , k tó re  je d n a k  w y ­
m a g a ją  sw o is tych  w a ru n k ó w  W odnych i g lebow ych.

Z naczne m ożliw ości u p ra w  topo low ych  posiadam y 
n a  w ilg o tn ie jszy ch  n ieu ży tk ach  z p rz e p ły w a ją c ą  w odą, 
a  ta k ż e  w ie lu  g ru n tó w  częściow o zalew ow ych  w  d o li­
n a c h  rzek  n a d a w a ć  b y  się m ogło  do  u p ra w y  topoli.

P ro d u k c ja  p lan o w a  d rew n a  poza la sem  w  P o lsce  n ie  
je s t  zasadn iczo  zapoczą tkow ana . M ożliw ości są w  te j 
d z ied z in ie  og rom ne, p rzy  ra c jo n a ln e j gospodarce  m ożna 
b ęd z ie  uzyskać  pow ażne  ilości d re w n a  do  gospodark i 
soc ja lis tyczne j.

N adm ien ić  należy , że  do p ro d u k c ji d re w n a  topo low e­
go są  u ży w an e  obecn ie  p ra w ie  w y łączn ie  odm iany  w y ­
ho d o w an e  lu b  w y se lek c jo n o w an e  p rzez  człow ieka, k tó re  
obok  szybkości w zro s tu  o d znacza ją  s ię  jeszcze in n y m i 
w łaśc iw ośc iam i cen n y m i d la  ró żn y ch  gałęz i p rzem ysłu . 
Z ag ad n ien ia  zw iązan e  z h o dow lą  topo li n ie  dad zą  się 
ju ż  pom ieścić  w  ram ach  tego  a rty k u łu .

J a k  w sk a z u ją  w szakże  rozw ażone  tu  p o k ró tce  w a ­
ru n k i, p ro d u k c ję  d re w n a  topolow ego m ożna  u  n a s  oprzeć 
n a  o d m ian ach  w y d a jn y c h  po d  w zg lędem  d rew n a  i ce­
lu lozy. N iew y zy sk an e  m ożliw ości p ro d u k c ji d re w n a  to ­
po low ego  poza lasem  są  znaczne, p o siad am y  zaś w szel­
k ie  dan e , ażeby  ja k  n a jszy b c ie j rozpocząć n a  szeroką  
sk a lę  n a sad zen ia  topo low e n a  odpow iedn ich  n ad a ją cy ch  
się  do tego  ce lu  stanow iskach .

H A L IN A  i K A Z IM IE R Z  B O G D A Ń SC Y  (S k iern iew ice)

W IT A M IN A  P

(C H EM IZ M , W Y S T Ę P O W A N IE  I  Z N A C ZEN IE)

H is to ria  b a d a ń  n a d  p o z n a n ie m  w ita m in y  P  je s t  b a r ­
dziej specy ficzna , a  s tą d  m oże  i c iek a w sza  n iż  dz ie je  
in n y ch  w itam in . Ju ż  b o w iem  w  ro k  po  je j o d k ry c iu  
p rzez  b io ch em ik a  w ęg ie rsk ieg o  S z e n t - G y o r g y i  e- 
g o, k i lk u  b ad aczy , z Z  i  1 v  ą  n a  czele, zap rzeczy ło  u z y ­
sk an y m  p rzez  o d k ry w cę  w y n ik o m , a  —  co c iekaw sze  — 
w k ró tce  i S ze n t-G y o rg y i sam  z w ą tp ił o  is tn ie n iu  n ow ej 
w itam in y . A le  p ra c e  p rz e p ro w a d z o n e  w  n a s tę p n y c h  la ­
ta c h  p rzez  b io ch em ik ó w  i  le k a rz y  za p e w n iły  w ita m i­
n ie  P  trw a łe  p ra w o  o b y w a te ls tw a .

O gó ln ie  w iadom o , że b r a k  w ita m in y  C (k w asu  a sk o r­
binow ego) w  p o ż y w ien iu  p ro w a d z i do aw ita m in o z y  C, 
zw an e j p o p u la rn ie  sz k o rb u te m  lu b  gn ilcem . O s tre  s ta ­
d ia  ro z w o ju  te j ch o ro b y  c e c h u je  zm n ie jszo n a  o d p o r­
ność k rw io n o śn y ch  n a c z y ń  k a p ila rn y c h , p ro w a d z ą c a  do 
ich  k ru ch o śc i, p ę k a n ia  i w  re z u lta c ie  do  p o w s ta w a n ia  
k rw a w y c h  w y b ro czy n  w e w n ę trz n y c h  czy  p o d sk ó rn y ch . 
S ze n t-G y o rg y i zau w aży ł, że  czysty  k w a s  a sk o rb in o w y , 
k tó ry m  zazw yczaj leczy  s ię  p rz y p a d k i s z k o rb u tu , n ie  
u su w a  ty c h  ob jaw ów . N a to m ia s t p o d a n ie  ch o re m u  w y ­
c iąg u  z  p a p ry k i czy  so k u  z c y try n y  p rz y w ra c a  k a p ila -  
rcan n o rm a ln ą  oporność . N a  p o d s ta w ie  ty c h  o b se rw a c ji, 
p o tw ie rd zo n y ch  d o św iad czen iam i p rzep ro w a d z o n y m i na

św in k a c h  m o rsk ich , S zen t-G y o rg y i doszedł do w niosku , 
że s z k o rb u t n ie  je s t  w y łączn ie  aw itam in o zą  C, lecz  aw i­
ta m in o z ą  m ieszaną , b ęd ącą  re a k c ją  o rg an izm u  n a  b r a k ­
n ie  ty lk o  w itam in y  C, a le  jeszcze jak ieg o ś in n eg o  sk ła d -

S k ła d n ik  te n  zdo łano  w k ró tc e  w yosobn ić  z soku  cy ­
n ik a .
try n o w eg o  i s tą d  n azw an o  go „cy trynem ". D alsze b a d a ­
n ia  w y k aza ły , że  c y try n  je s t  m ie szan in ą  zw iązków  ch e ­
m iczn y ch  i że ta k ż e  szereg  in n y c h  zw iązk ó w  p osiada  
w łasn o ść  re g u lo w a n ia  op o rn o śc i k ap ila ró w . S z e n t-G y o r­
gy i o b ją ł je  w szy stk ie  w sp ó ln ą  n a z w ą  w ita m in y  P  (od 
te rm in u  n iem ieck iego  ,,P e rm e a b ilita ts -V ita m in “).

Je d n a k ż e  ju ż  w  ro k  p ó źn ie j, a  m ian o w ic ie  w  ro k u  
1937, Z ilv ie  n ie  ud a ło  się o d tw orzyć  w y n ik ó w  u zy sk a ­
n y c h  p rzez  S zen t-G y o rg y ieg o . D oszed ł on  n a w e t do 
w n io sk u , że w łasn o śc i p rz y p isa n e  p rzez  tego  b ad acza  
no w ej w ita m in ie  p o siad a  w ła śn ie  k w as  asko rb inow y . 
C hodziło  m ian o w ic ie  o  to, że  św in k i d ośw iadcza lne  
o trz y m u ją c e  poza  d ie tą  szk o rb u to w ą  d o d a tkow o  k w as 
a sk o rb in o w y  m n ie j tra c iły  n a  ciężarze, d łużej żyły 
i w y k azy w a ły  p rz y  sek c ji m n ie j in te n sy w n e  w y b ro ­
czyny  w  p o ró w n a n iu  ze św in k a m i k o n tro ln y m i.

P o w tó rz e n ie  b a d a ń  p rzez  o d k ry w cę  ta k ż e  n ie  roz-
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strzy g n ę ło  p rob lem u . W  p ew nej m ie rz e  w y ja śn iły  go 
dop ie ro  dośw iadczen ia  p rzep row adzone  przez R u s z -  
n y a k a  i B e n k o  n a  szczurach .

W iadom o, że k w as  a sk o rb in o w y  je s t  w ita m in ą  ty lko  
d la  człow ieka, m a łp y  i św in k i m o rsk ie j. N a to m ias t in n e  
zw ierzę ta , a  w  te j  liczb ie  i szczury , sy n te ty z u ją  go 
sam e. N a  p o d staw ie  pow yższego b ad acze  ci założyli, że 
jeże li sz k o rb u t je s t aw itam in o zą  C i P , to  u  szczurów  
trz y m a n y c h  n a  d iec ie  szk o rb u to w ej m ogą w y stąp ić  
ty lk o  o b ja w y  czystej aw itam in o zy  P . W ynik i d o św iad ­
czeń p o tw ie rd z iły  założen ie . Is to tn ie , szczu ry  o trz y m u ­
ją c e  d ie tę  szk o rb u to w ą  n ie  cho row ały  n a  szk o rb u t, w y­
k azy w a ły  n a to m ia s t zm nie jszoną  oporność  k ap ila ró w . 
Po  p o d an iu  je d n a k ż e  zw ierzę tom  c y try n u , śc ian k i k a ­
p ila ró w  odzy sk iw ały  znów  n o rm a ln ą  oporność. W ynik i 
b ad ań , u z y sk a n e  p rzez  R u sznyaka , p o tw ie rd z iły  w ięc 
h ip o tezę  S zen t-G yorgy iego . J e d n a k  in te rp re ta c ja  ich 
n ie  je s t  t a k  p ro s ta , j a k  to  p rzed s taw iliśm y  w yżej.

W y d a je  się, że  w łaśc iw e  w y św ie tlen ie  p ro b lem u  
p rzy n io s ły  d o p ie ro  p ra c e  L a v o l l a y a .  W edług  L a- 
v o llay a  za ró w n o  k w as a sk o rb in o w y , ja k  i c y try n  p o sia ­
d a ją  w łasn o ść  reg u lo w an ia  oporności k ap ila ró w , a  róż­
n ica  po leg a  tu  ty lk o  n a  ró żn e j ak ty w n o śc i jed n o s tk o ­
w ej obu  w itam in . D la p o ró w n an ia  w a r to  m oże podać, 
że c y try n  o k a z a ł s ię  20— 40-kro tn ie , a  n p . e p ik a tech in a  
aż 10 000—20 000-k ro tn ie  ak ty w n ie jsza  n iż  kw as a sk o r­
b inow y.

W itam in a  P ,.w  p rzec iw s taw ien iu  do in n y ch  w itam in , 
o b e jm u je  ca ły  szereg  zw iązków . N a jw a ż n ie jsz ą  ro lę  
sp e łn ia ją  tu  p rzed e  w szystk im  flaw o n y  i k a tec h in y .

N azw a flaw o n ó w  pochodzi od  łac iń sk iego  s ło w a „ fla - 
v u s“, czy li „żó łty", gdyż zw iązk i te  b a rw ią  się  pod 
w p ły w em  łu g ó w  n a  k o lo r in ten sy w n ie  żółty . P o d s ta ­
w ow ym  zw iązk iem  flaw o n ó w  je s t  po ch o d n a  a ro m a ­
ty czn a  y -p iro n u : ben zo p iro n , zw an y  ch rom onem ; 
2 -fen y lo -b en zo p iro n  s tan o w i flaw on . Je ż e li w e f  la  w o­
n ie  w  po łożen iu  3 p o d staw i się  w odór g ru p ą  h y d ro ­
ksy low ą, to  o trzy m a  s ię  flaw ono l. F la w o n  i  flaw ono l 
są  m a c ie rz y s ty m i zw iązk am i d la  sze reg u  odm ian  zw ią ­
zków  flaw o n o w y ch  i f law o n o li w y s tęp u jący ch  w  p rz y ­
rodzie . W ie lk a  ich  różno rodność  w y n ik a  z m ożliw ości 
z a s tęp o w an ia  g ru p am i h y d ro k sy lo w y m i w o dorów  p rzy  
a to m ach  w ęg la  w  ro d n ik a c h  fen y lo w y m  ł benzenow ym .

S pośród  zw iązków  flaw o n o w y ch  o ak ty w n o śc i b io lo -
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n ik  ru ty , g ry k i i b ra tk ó w . J e s t  o n a  g likozydem  .zbudo­
w anym  z d w u c u k ru  ru ty n o zy  i ag lik o n u  kw erce ty n y .

Jeże li chodzi o  k a tech in y , zw iązk i p o k rew n e  flaw o - 
nom , to  n a  u w ag ę  zasłu g u je  tu  d -k a te c h in a , a  Uwła­
szcza k a te c h in a  ep im ery zo w an a , czyli e p ik a tech in a .

W łasność p rzec iw d z ia łan ia  k ru ch o śc i k a p ila ró w  p o ­
s iada  poza ty m  ca ły  szereg  in n y ch  zw iązków , a w ięc  
k u m a ry n a  (lak to n  k w asu  kum arow ego), n a d a ją c a  c h a ­
rak te ry s ty czn y  zap ach  m arz a n n ie  i tom ce w onnej o raz  
je j pochodne: e sk u le ty n a  i esku lina , a  n a w e t n iek tó re  
w itam iny , ja k  B i (tiam ina) i H  (biotyna).

Ju ż  w  p ie rw szy ch  la ta c h  po  po zn an iu  w itam in y  P  
p raco w an o  n a d  m e to d y k ą  je j oznaczania . W  1939 ro k u  
Z a c h o  po d a ł sposób o k re ś la n ia  n ie d o b o ru  w itam iny: P  
w  drodze  m ie rzen ia  o p o rnośc i k a p ila rn y c h  n aczy ń  
k rw ionośnych . W  trz y  la ta  późn ie j B a c h a r a c h  w raz  
ze w spó łp racow n ikam i w  o p arc iu  o d an e  Z acho, o p ra ­
cow ał b io log iczną m etodę  oceny ak ty w n o śc i p re p a ra tó w  
w itam in y  P.

M łode, a lb ino tyczne  św in k i m o rsk ie  o  o k reś lonym  cię­
żarze  cia ła , n a jle p ie j ra s y  s ta n d a rto w e j (m ały  w sp ó ł­
czynn ik  zm ienności), trz y m a  się n a  d iecie  szko rbu to ­
w ej, sk ła d a ją c e j s ię  z  o trąb , p ła tk ó w  ow sianych  i su ­
szonego, odciąganego  m lek a ; św in k i o trzy m u ją  poza 
ty m  d w a ra z y  tygodn iow o  po  1 g ram ie  t r a n u  i sześć 
ra z y  tygodn iow o  po 5 m ilig ram ó w  czystego k w a su  
askorb inow ego . Z w ie rzę ta  w łączone do  dośw iadczen ia  
dzieli się  n a  g ru p y . Ś w in k i z trz e c h  g ru p  o trzy m u ją  
oprócz p o dstaw ow ej ra c j i  dz ienne j o k reś lo n ą  ilość a n a ­
lizow anego  p ro d u k tu , w  k ażde j g ru p ie  in n ą . G ru p a  
c zw arta  je s t  k o n tro ln a .

P rz e d  d okonan iem  p o m ia ru  oporności kap ila ró w , n a  
środkow ej, lędźw iow ej p a r t i i  g rzb ie tu  św in k i w yszczy- 
p u je  się sierść  n a  p o w ierzch n i 2 cm 2, a  obnażone m ie j­
sce  sm a ru je  w azeliną . N a s tę p n ie  zw ie rzę ta  um ieszcza  
się w  p o k o ju  o te m p e ra tu rz e  ok. 21° n a  1 do 2 godzin, 
w  ce lu  w zm ożen ia  podskórnego  ob ieg u  k rw i.

S top ień  oporności k a p ila ró w  o k re ś la  się  n a jm n ie jszą  
w a rto śc ią  obniżonego c iśn ien ia , k tó re  w y w a rte  n a  d a n ą  
po w ierzch n ię  sk ó ry  p rzez  o k re ś lo n y  czas, p o w o d u je  ro ­
zerw an ie  p o d sk ó rn y ch  n aczy ń  i p o w stan ie  p e tech ii (w y- 
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gicznej w ita m in y  P , n a jb a rd z ie j p o zn an e  są  p o łączen ia  
f law an o n ó w  (d w u h ydro flaw ony) z cu k ram i, czyli tzw . 
g likozydy  flaw ononow e. W yosobniony  p rzez  S zen t- 
G yorgyiego  c y try n  s tan o w i w ła śn ie  m ieszan in ę  g lik o ­
zydów  flaw an o n o w y ch : h esp e ry d y n y  i e rio d y k ty n y . 
B u d o w ą  ty c h  zw iązków  je s t  bard zo  podobna, gdyż ag li-  
k o n  e r io d y k ty n y  s tan o w i o d m e ty lo w an y  ag lik o n  h e sp e ­
ry d y n y . Szczególn ie  a k ty w n a  o k aza ła  się ru ty n a , b a rw - 
16*

CII,

broczyn). L o k a ln e  obn iżen ie  c iśn ien ia  o trz y m u je  się 
p rzez  p rz y s sa n ie  szk lan e j m iseczk i o o k reś lo n e j ś re d ­
nicy , po łączonej w ężem  z po m p ą p ró żn io w ą i m an o m e­
trem .

D la  p rz y k ła d u  podam y , że w  dośw iad czen iu  w y m ie ­
n io n y ch  a u to ró w  c iśn ien ie  p e te c h ia ln e  u  św in ek  tr z y ­
m an y ch  w y łączn ie  n a  d iec ie  sz k o rb u to w e j spad ło  po  
3—4 ty g o d n iach  z ś redn io  97 n a  60—69 m m  sł. r t .  J e ­
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żeli ta k im  św in k o m  p o d aw an o  p o tem  d z ien n ie  po 4 m i­
lig ra m y  cy try n u , to  ju ż  po  2 ty g o d n ia c h  w y k azy w a ły  
one  zn ó w  c iśn ien ie  p e te c h ia ln e  n o rm a ln e .

M etoda b io log iczna  n ie  n a d a je  s ię  je d n a k  do s e ry j­
n y c h  oznaczeń , ja k o  d łu g o trw a ła  i  k osz tow na . Poza 
ty m , w y n ik i u z y sk a n e  n a  te j  d ro d z e  w y k a z u ją , m im o 
w łaśc iw ego  i d o k ład n eg o  p rz e p ro w a d z e n ia  d o św iad cze ­
n ia , duży  w sp ó łczy n n ik  zm ienności.

D la tego  p o d ję to  p ró b y  o p raco w an ia  d la  w ita m in y  P  — 
podobn ie  z re sz tą , j a k  tego  ju ż  do k o n an o  d la  in n y ch  w i­
ta m in  — chem icznych  m e to d  je j oznaczan ia . P ra c e  p ro ­
w ad zo n e  w  ty m  k ie ru n k u  n ie  d a ły  je d n a k  p o zy ty w n y ch  
re z u lta tó w . Is tn ie ją  w p ra w d z ie  m n ie j lu b  w ięce j w y ­
b ió rcze  m e to d y  chem iczn e  o zn aczan ia  f law onów , ja k  
np . m e to d a  H u s z a k a  z 1937 ro k u , o p a r ta  n a  k o lo ry ­
m e try czn y m  o zn aczan iu  m a lin o w eg o  z a b a rw ie n ia  p o ­
w sta jąceg o  p rz y  r e d u k c j i  ty c h  zw iązk ó w  ch lo rk iem  
m ag n ezu  w  obecności k w a su  solnego, czy z n a n a  m etoda  
W i l s o n a  (1939 r.) z k w a se m  bo ro w y m , k tó re j  m o d y ­
f ik a c ję  o p u b lik o w a li w  u b ieg ły m  ro k u  G  u  s  i e  w  a 
i N i e s t i u k .  J e d n a k ż e  ż ad n a  z ty c h  m e to d  n ie  p o ­
z w a la  n a  oznaczen ie  su m y  w szy s tk ich  zw iązk ó w  p o sia ­
d a ją c y c h  b io log iczną  ak ty w n o ść  w ita m in y  P . G dyby 
z re sz tą  ta k a  m e to d a  is tn ia ła , to  w y n ik  o zn aczan ia , w y ­
ra ż a ją c y  ilość  w ita m in y  w  b a d a n y m  p ro d u k c ie , n ie  
b y łb y  m ie rn ik ie m  jeg o  a k ty w n o śc i P -w ita m in o w e j, 
gdyż —  ja k  ju ż  w sp o m in a liśm y  — poszczegó lne  zw iązk i 
p o s ia d a ją  ró żn ą  ak ty w n o ść .

O ry g in a ln y m  ro zw iązan iem  a n a lity c z n y m  w y d a je  się 
m e to d a  T  o r  r  e  z  a. J e s t  o n a  o p ra c o w a n a  n a  p o d s taw ie  
sp raw d zo n eg o  d o św iad cza ln ie  in  v iv o  i in  v it r o  o c h ro n ­
nego  d z ia ła n ia  w ita m in y  P  w obec h o rm o n u  n a d n e r ­
cza — a d re n a lin y . T a  o s ta tn ia  je s t  h ip o te ty c z n y m  czy n ­
n ik ie m  b ezp o śred n io  re g u lu ją c y m  op o rn o ść  n a c z y ń  k a ­
p ila rn y c h . O kazało  s ię  bow iem , że zw iązk i o b d arzo n e  
w ła sn o śc ią  re g u lo w a n ia  o p o rnośc i k a p ila ró w  ch ro n ią  
a d re n a l in ę  p rzed  u tle n ia n ie m  i o d w ro tn ie : z n a n e  in h i­
b ito ry  u tle n ia n ia  a d re n a lin y , ja k :  a m in o k w a sy , t io ­
m ocznik , su lfo c y ja n e k  p o ta su , t r ó j  fen o l: p iro g a llo l 
i in n e , zw ięk sza ją  opo rność  naczyń . N a to m ia s t np . d w u - 
feno le , ta k ie  ja k : h y d ro c h in o n  i p iro k a te c h o l, n ie  w y ­
k a z u ją c e  a k ty w n o śc i P -w ita m in o w e j, n ie  w y w ie ra ją  też 
och ro n n eg o  d z ia ła n ia  w zg lędem  ad re n a lin y . N ie  d ow ie­
dziono  je d n a k  d o ty ch czas, czy zw iązk i o b ję te  n azw ą  
w ita m in y  P  n ie  m o g ą  też  d z ia łać  b ezp o śred n io  n a  
śc ian y  n aczy ń  k a p ila rn y c h .

d la  ro ś lin  ty lk o  znaczen ie  e s te ty c z n e  i s tan o w ią  w ab ik  
d la  ow adów  i p tak ó w .

W spom inaliśm y  już , że p a p ry k a  i  cy try n a  (a także  
in n e  ow oce cy trusow e) z a w ie ra ją  znaczne ilości h e ­
sp e ry d y n y  i e rio d y k ty n y , a  ru ta , g ry k a  i b ra tk i  — 
ru ty n y . Z aw arto ść  h e sp e ry d y n y  w  ro ś lin ach  p rz e d s ta ­
w ia  w y k res . J a k  w idać, d u że  je j ilo śc i z n a jd u ją  się 
p rzed e  w szy stk im  w  ow ocach  d z ik ie j róży . T oteż N  o - 
w o t i e l n o w  i D i e j e w a  op raco w ali w  1941 roku  
m o d y fik ac ję  m e to d y  p ro d u k c ji k o n c e n tra tó w  w ita ­
m in y  C z ow oców  d z ik ie j róży , k tó ra  po zw ala  n a  w zbo­
g acen ie  ich  w ita m in ą  P . M o d y fik ac ja  ta  po lega  n a  
en zy m a ty czn y m  ro z k ła d a n iu  zw iązków  p ek ty n o w y ch  
(daw n ie j s trą c a n y c h  a lk o h o lem  i od rzu can y ch ) i ty m  
sam y m  n a  w yzw o len iu  g likozydów  flaw onow ych  o b io ­
log icznym  d z ia łan iu  w ita m in y  P.

D i e w i a t n i n  w  sw oim  w ykazie , n a  k tó reg o  p o d ­
s ta w ie  o p raco w aliśm y  w y k res , n ie  uw zg lęd n ił n ie s te ty  
cza rn y ch  porzeczek , k tó re  są  n iezw yk le  cennym  źród łem  
w ita m in y  P. W edług  S a b u r o w a  (d an e  z 1953 roku) 
c z a rn e  p o rzeczk i z a w ie ra ją  do 500 mg°/o te j w itam in y , 
B a c h a r a c h  zaś p o da je , że o trz y m a n y  z n ich  p re p a ­
r a t  o kaza ł się  10-k ro tn ie  a k ty w n ie jsz y  w  p o ró w n an iu  
z cy try n e m , a  100-k ro tn ie  w  p o ró w n a n iu  z czystą  h e ­
sp e ry d y n ą . P o n iew aż  ow oce cza rn e j po rzeczk i są  też 
bo g a te  w  w ita m in ę  C, s ta n o w ią  w ięc cen n y  su row iec  
do p ro d u k c ji n a tu ra ln e g o  k o n c e n tra tu  w ita m in y  P  i C.

J a k  to  w id ać  n a  zam ieszczonym  w y k res ie , ro ś lin y  
zaw ie ra ją c e  dużo  w ita m in y  C są  też  b o g a ty m  źród łem  
h e sp e ry d y n y . I s tn ie je  w ięc w  św iecie  ro ś lin  w y raźn y  
p a ra le liz m  ilośc iow y pom iędzy  zaw arto śc ią  w itam in y  
P  i C.

O bok zw iązków  flaw onow ych , pow szechn ie  w y s tę ­
p u ją  w  ro ś lin a c h  k a tec h in y . Z w łaszcza  ow oce, a  w ięc: 
w in o g ro n a , m orele , śliw k i, tru sk a w k i, czereśn ie  i ja b łk a  
z a w ie ra ją  d uże  ich  ilości. K a te c h in y  z n a jd u ją  się też  
w  liśc iach  ty to n iu  i h e rb a ty .

N a  zakończen ie  om ów im y jeszcze p o k ró tce  znacze­
n ie  w ita m in y  P .

U ro ś lin , k tó r e  s ta n o w ią  g łów ne je j  źródło , szereg  
zw iązków  o w łasn o śc iach  w ita m in y  P  od g ry w a w raz  
z k w asem  a sk o rb in o w y m  w ażn ą  ro lę  w  p ro cesach  
o k sy d o -re d u k c y jn y c h . P ro ce sy  te  p o leg a ją  p rzede  
w szy stk im  n a  p rzen o szen iu  a to m ó w  w odoru . D la p rz y ­
k ła d u  p o d am y  (w ed ług  S zen t-G yorgy iego ) sch em at 
u d z ia łu  flaw o n ó w  w  ty ch  p ro cesach :

I. K w as a sk o rb in o w y  askorbinaza

I I . f law o n  +  H 2O1

k w as  d eh y d ro ask o rb in o w y  +  H 2O2,
peroksydaza f la w o n  u tle n io n y  +  H 2O,

II I .  flaw o n  u tle n io n y  +  k w a s  a sk o rb in o w y  dehydrogenaza k w as  d eh y d ro ask o rb in o w y  +  flaw on.

O znaczen ie  m e to d ą  T o rre z a  po lega  n a  p o m ia rze  k o ­
lo ry m e try c z n y m  s to p n ia  p o w strz y m y w a n ia  u tle n ia n ia  
a d re n a l in y  do b a rw n e g o  a d re n o c h ro m u  w  ś ro d o w isk u  
e k s t ra k tu  b ad an eg o  p ro d u k tu . P o n iew aż  je d n a k  z d a ­
n ie m  L a v o lla y a  n a w e t  sam  a d re n o c h ro m  m oże  sp e ł­
n iać  w  u s t ro ju  an a lo g iczn ą  ro lę  do a d re n a lin y , s tą d  
w y n ik i o trz y m a n e  tą  m e to d ą  m o g ą  ró żn ić  s ię  n ieco  
(m ogą b y ć  niższe) od  w y n ik ó w  te s tu  b io log icznego .

Z w iązk i o b d arzo n e  P -w ita m in o w ą  a k ty w n o śc ią  są  
szeroko  ro zp o w szech n io n e  w  św iec ie  ro ś lin n y m . R o­
ś lin y  z a w ie ra ją  zw łaszcza  w ie lk ą  ró żn o ro d n o ść  fla w o ­
nów , k tó r e  są  n a m  d o b rze  z n a n e  ja k o  b a rw n ik i k w ia ­
tó w  i ow oców . D aw n ie j p rzy p u szczan o , że m a ją  one

K w as ask o rb in o w y  u tle n ia n y  w  obecności a sk o rb i-  
n azy  p rzech o d z i w  k w as d eh y d ro ask o rb in o w y  i n a d tle ­
nek . Z ko le i n a d tle n e k  u tle n ia  f law o n  w  obecności p e r-  
oksydazy . F la w o n  u tlen io n y , u tle n ia ją c  n a s tę p n ie  now ą 
cząsteczkę  k w a su  asko rb inow ego , sam  się  red u k u je .

Je ż e li chodzi o o rgan izm  zw ierzęcy  i ludzk i, to  ja k  
ju ż  k ilk a k ro tn ie  w sp o m in a liśm y , g łów ne zad an ie  w ita ­
m in y  P  po lega  n a  p rzec iw d z ia łan iu  k ru c h o śc i k a p ila ­
ró w  czy to  bezpośredn io , czy p o śred n io  poprzez  o ch ro n ­
n e  d z ia łan ie  w obec a d re n a lin y . D zięk i pow yższej w ła ­
snośc i w ita m in a  P  je s t  o b ecn ie  szeroko  sto sow ana  
w  leczn ic tw ie . D la p rz y k ła d u  w y m ien im y  tu  (za P  o- 
t o c k i m )  w sk azan ia  k lin iczn e  s to sow an ia  ru ty n y :



Z A W I S A K  L I G U S T R O W I E C

Fot. W ł. Strojny

Z A W ISA K  L IG U ST R O W IE C  S p h in x  ligustr i L. w  pozie o d s tra sza jące j (Lepidoptera , Sph ingidae). 
W y stęp u je  lo k a ln ie  na całym  obszarze P o lsk i od końca m a ja  do połow y sierpn ia . G ąsien ica 

żyw i się liśćm i lig u s tru , bzu, jesionu , ka liny , taw u li i w iciokrzew u



P  A  2  K R Ó L O W E J  — G Ą S I E N I C A

Fot .Wł. Strojny

PA Ż K R Ó L O W E J. P apilio  m achaon  L. (L ep idop tera , P apilionidae). Z e ru ją ca  gąsien ica . W ystępu je  
w  całe j P o lsce, p o ja w ia ją c  się w  dw óch  p o k o len iach : w  m a ju  do połow y czerw ca oraz  od połow y 

lipca  do ko ń ca  s ie rp n ia . G ąsien ica  ż e ru je  n a  ro ś lin ach  ba ld aszk o w aty ch
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1. D zika róża 12.
2. Ja rzęb in a 13.
3. S zp inak 14.
4. P ie tru sz k a 15.
5. O rzech  w łosk i 16.
6. S a ła ta  g łow iasta 17.
7. K a p u s ta  b iałogł. 18.
8. G roch  (różne odm.) 19.
9. R a b a rb a r  (łodyga) 20.

10. Pom idory 21.
11. J a b łk a 22.

C yfry  rzy m sk ie  oznaczają  m iesiące, w  k tó ry ch  w ykonyw ano  analizy

■VIII-

h iva
10 11 12 13 14 15 16 17 18 19 2 0  21 2 2

>
Ryc. 1. Z aw arto ść  hesp e ry d y n y  w  ro ś lin ach  w  mg°/o w g D iew ia tn in a

1. n a d c iśn ie n ia  tę tn icze  d la  zapobieżen ia  p o w ik ła ­
n iom  naczyn iow ym ,

2. s tw a rd n ie n ie  tę tn ię  (arteriosclerosis), zw łaszcza 
n aczy ń  m ózgow ych (u d a ry  m ózgow e, o s łab ien ie  p a ­
m ięci u  lu d z i sta rszych ),

3. sk azy  k rw o to czn e  (d ia thesis haem orrhagica),
4. p lam ice  (purpurae) o rozm aite j etiologii, poza 

o su tk am i p ochodzen ia  lekow ego,
5. n ad czy n n o ść  ta rczy cy  leczona tio u racy lem ,
6. w y b ro czy n y  k rw a w e  do s ia tk ó w k i i c ia łk a  szk li­

stego, w y b ro czy n o w e  zap a len ie  s ia tków k i, ja s k ra  oraz 
zm iany  zaikrzepow o-naczyniow e s ia tków k i,

7. k rw a w ie n ie  dz iąse ł w  stom ato log ii.
W itam in a  P  n ie  ty lk o  ch ro n i k a p ila ry  p rzed  p ę k a ­

niem , a le  zm n ie jsza  też  p rzepuszczalność śc ianek  n a ­
czyń k a p ila rn y c h  w obec b ia łek  k rw i. P rzec iekan ie  
b ia łek  poprzez śc iank i naczyń  m oże być przyczy­

n ą  obrzęków  lu b  co n a jm n ie j g łębok ich  zab u rzeń  
w  odżyw ian iu  tk an ek . Z m ien ia ją  się  bow iem  w ted y  
w zg lędne c iśn ien ia  o sm otyczne pom iędzy  ob ieg iem  
k rw io n o śn y m  a  tk a n k a m i p rzezeń  odżyw ianym i. Im  
d a le j po su n ię te  je s t  p rzy  tym  s tad iu m  aw itam inozy  P, 
ty m  przez  śc ian k i m ogą p rzec iekać  b ia łk a  o w iększych  
d rob inach .

W  o sta tn ich  la ta c h  stw ierd zo n o  now e zasto sow an ie  
w itam in y  P , a  m ian o w ic ie  ja k o  ś ro d k a  leczniczego 
i p rew en cy jn eg o  p rzec iw  d z ia łan iu  ró żn y ch  p rom ien i, 
a  zw łaszcza p ro m ien i p o w sta jący ch  p rzy  ro z ład o w y w a­
n iu  ją d r a  atom ow ego. Z e w zględu  n a  s ta le  ro sn ącą  te n ­
d en c ję  w y k o rzy stan ia  en e rg ii a tom ow ej do celów  go- 
spodarczo -p rzem ysłow ych , w itam in ie  P  m ożna ro k o ­
w ać d użą  przyszłość, jak ie j je j o dk ryw ca  w  1936 ro k u  
jeszcze n ie  p rzew idyw ał.

ŻEN-SZEN *
Ź eń -szeń  — „cudow na" ro ś lin a  D alekiego W schodu, 

z k tó rą  w iąże  się  w ie le  leg en d  i opow ieści, z n a n a  je s t 
ze  sw oich  leczn iczych  w łaśc iw ości ju ż  sp rzed  4000 la t  
p. n . e. Szczególną s ław ą  cieszy się w  m edycyn ie  lu ­
dow ej C h in  i in n y ch  k ra jó w  D alek iego  W schodu, jak : 
K orea , Ja p o n ia  czy Ind ie . Z eń -szeń  znaczy po ch iń sku  
k o rzeń  życia  lu b  cz łow iek-korzeń . C iekaw a je s t  legen ­
da  ch iń sk a  o pochodzen iu  żeń -szen ia  ód p io ru n a : 

„W  górze, p o n ad  ob łokam i z n a jd u je  się  k ró les tw o  d u ­
chów  w ład a ją cy ch  siłam i p rzy ro d y  i z sy ła jących  n a

v * )  W edług  a r ty k u łu  z P riródy  8, 55, 1954.

z iem ię deszcze, g rzm o t i p io ru n -o g ień  i w odę. T e dw a 
żyw ioły  — to  dw a ź ró d ła  życia: d o b ra  i  zła, św ia tło śc i 
i ciem ności, ogn ia  i  w ody ; ich ru c h  i spoczynek  są  so­
b ie  zaw sze w rog ie  i ta  ich  w za jem n a  w rogość s tw o ­
rzy ła  h a rm o n ię  św ia ta . Jeże li w  m iejsce , gdzie n a  z ie ­
m i b ije  źród ło  o czystej p rzezroczyste j w odzie, uderzy  
p io ru n , źród ło  w ysycha, a  p o tężna  s iła  n ieb iesk iego  
ognia p rzek sz ta łca  się w  in n ą  siłę  cudow ną, w  żeń- 
szeń. W  m ie jscu  ty m  z ja w ia  się ro ś lin a  życia“ .

L egenda tłum aczy , dlaczego rów n ież  żeń-szeń  n a z y ­
w a ją  k o rz e ń -p io ru n  (szan-d ianszeń).

W C h inach  i K orei poszuk iw an ie  ż e ń -sz e n ia ' było
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Ryc. 1. Ż eń -szeń . Z  lew e j s tro n y  —  ca ła  ro ś lina , 
u góry  — k w ia t, ow oc i  n as ien ie , z p ra w e j s tro n y  

u  d o łu  —  k o rzeń

osobnym  zaw odem , p rzy  k tó ry m  w y k o n y w an o  ca ły  sze­
re g  obrzędów  re lig ijn y ch .

P oza  A zją  żeń -szeń  rozp o w szech n ił się  w  A m ery ce  
P ó łnocne j, gdzie  In d ia n ie  zn a li od d a w n a  leczn icze  w ła ­
ściw ości te j ro ś lin y , a p lem io n a  zam ieszk a łe  n a d  b rz e ­
gam i M issisip i u m ia ły  ta k  d o sk o n a le  k o n se rw o w ać  je j 
ko rzen ie , że  zaw sze liczyć  m og ły  n a  c h ę tn y c h  n a b y w ­
ców  n a w e t w  d a lek ich  C h inach .

W ysokie  ceny  ż e ń -szen ia  d o p ro w ad z iły  w  k o ń cu  do 
ra b u n k o w e j, n iszczyc ie lsk ie j e k sp lo a ta c ji te j ro ś lin y , 
ta k  że w  re z u lta c ie  d z ik o  ro sn ący  żeń -szeń  s ta w a ł się 
coraz rzadszy , a  w  A m ery ce  u leg ł p ra w ie  d oszczętnem u  
w yniszczen iu . W  A zji W schodn ie j g ra m  k o rz e n ia  żeń - 
szen ia  k o sz to w ał w ięce j an iże li g ra m  zło ta . B y w ały  
ok resy , gdy za  k o rzeń  te j ro ś lin y  p łaco n o  do 3000 ru b li. 
J a k  n a  ow e czasy, b y ła  to  su m a  z aw ro tn a .

Z u w ag i n a  w y so k ą  cen ę  ż eń -szen ia  zaczęły  p o w s ta ­
w ać p la n ta c je  te j ro ś lin y  n a jp ie rw  w  P ó łn o cn e j K orei, 
gdzie K oreańczycy  u zy sk a li w  te j dz iedz in ie  w sp a n ia łe  
w y n ik i, a  późn ie j w  p ó łn o cn o -w sch o d n ich  C h in ach  
i w  p o łu d n io w o -w sch o d n ie j S yberii.

O becn ie  dziko  ro sn ący  ż eń -szeń  w  w ięk szy ch  ilo śc iach  
z n a jd u je  się  je d y n ie  w  p o łu d n io w o -w sch o d n ie j S y b e rii 
i w  po łu d n io w ej części re jo n u  ch ab aro w sk ieg o  w  ZSRR.

S tą d  Z w iązek  R adzieck i je s t  jed y n y m  k ra je m , w  k tó ­
ry m  uczen i n a  w iększą  sk a lę  p ro w ad zą  dziś szczegó­
ło w e  b ad an ia  n a d  w łaśc iw ościam i fiz jo log icznym i i b io ­
chem icznym i o raz  w a rto śc iam i k lin iczn y m i żeń-szen ia . 
D ośw iadczen ia  p row adzone p rzez  A kad em ię  N au k  ZSRR  
m a ją  n a  celu  rozw in ięc ie  hodow li te j ro ś lin y  w  sow - 
chozach.

W ynik i ty c h  p ra c  ogłoszone w  ro k u  1951 w e W łady - 
w o sto k u  pod  re d a k c ją  p ro f. N. W. Ł a z a r i e w a  
s tw ie rd za ją , że  p o d aw an ie  trw a ją c e  p rzez  d łuższy  czas 
p re p a ra tó w  o trzy m an y ch  z k o rzen ia  żeń -szen ia  p rzy ­
czyn ia  się  do znacznego  po lepszen ia  ogólnego s tan u  
o rg an izm u , w zm ag a jąc  w  szczególności a p e ty t, zdo l­
ność do p racy  o raz  sen . T o n izu jące  d z ia łan ie  p re p a ra tu  
p od aw an eg o  p rzez  25—28 dn i p rz e ja w ia  się  w  p o d n ie ­
sien iu  w ag i c ia ła  o  około  45°/o, pow iększen iu  ob jętości 
p łu c  o 19°/o, zw iększen iu  siły  m ięśn i ś red n io  o 27%, 
p o d n ies ien iu  zaw arto śc i hem oglob iny  w  k rw i o 8°/o 
obok  in n y ch  k o rzy s tn y ch  zm ian.

Ż eń -szeń  p o siad a  rów n ież  w łasnośc i p o budza jące  
w iększe  an iże li p ro zam in a , stw ierd zo n o  n ad to , że  dz ia ­
ła n ie  jeg o  zw iększa  zdolność w y k o n y w an ia  p ra c y  u m y ­
słow ej. D ośw iadczen ia  w y k aza ły , że p rzy  ro zw iązy w a­
n iu  z ad ań  określonego  ty p u  ilość pope łn ionych  b łędów  
zm n ie jsza  się po zażyciu  p re p a ra tó w  z żeń -szen ia  
o 80°/o.

Ż eń -szeń  (P a n a x  ginseng) n a leż y  do ro d z in y  A ra lia - 
ceae, rozpow szechn ionej g łów nie  w  k ra ja c h  po d zw ro t­
n ikow ych . Poza  ty m  k ilk a  p o k rew n y ch  m u  odm ian  
ro śn ie  w  Jap o n ii, w  H im a la jach , w  A m ery ce  Pó łnocnej.

P a n a x  g inseng  ro śn ie  na jczęśc ie j w  la sach  cedrow o- 
liśc ia s ty ch  n a  ocien ionych  po łu d n io w o -w sch o d n ich  lub  
p o łu d n io w o -zach o d n ich  pochy łościach  gór: w ym aga  
p u lc h n e j, b o g a te j w  h u m u s  g leby, o raz  podg leb ia  z a ­
p ew n ia ją ceg o  d o b ry  d renaż .

R ośn ie  p rzew ażn ie  po jedynczo , rzadzie j w  n iew ie lk ich  
g ru p ach .

J a k o  ro ś lin a  d ługow ieczna ży je  n ie raz  do 100 la t, 
p rzy  czym  część n ad z ie m n a  ro ś lin y  o b u m ie ra  corocz­
n ie  n a  jes ien i, n a to m ia s t k o rzeń  i szy jk a  p rzez im ow ują .

K orzeń  m a  k sz ta łt  cy lin d ry czn y  lu b  w rzecionow aty . 
J e s t  m ięsisty , a ro m aty czn y  o  sm ak u  gorzko-słodk im , 
b a rw y  szarob ia łe j lu b  żó łtaw e j, g rubszy  u  góry , ro zg a­
łęz ia jący  się w  do lne j części. N iek iedy  p rz y b ie ra  k sz ta łt  
po d o b n y  do człow ieka.

W  od ró żn ien iu  od w iększości ro ś lin  dziko  rosnących , 
żeń -szeń  je s t ro ś lin ą  sam o zap y ła jącą  się. N ie w yk lucza  
to  z re sz tą  m ożliw ości zap y la n ia  k rzyżow ego  zw łaszcza 
w  w a ru n k a c h  h o dow li n a  p lan tac jach .

K w itn ie  w  p ie rw sze j po łow ie  czerw ca. W  k o ń cu  lipca  
zaw ią z u ją  się  ow oce, k tó r e  stopn iow o  p rz y b ie ra ją  j a ­
sk ra w o  czerw oną  b a rw ę . S k u p io n e  są  one  zw yk le  
u w ie rzch o łk a  łodyg i w  fo rm ie  k u lis te j. W  każdym  
ow ocu  z n a jd u ją  się  z reg u ły  je d n o  lu b  d w a  n as io n k a , 
z a m k n ię te  w  b a rd z o  tw a rd e j skorupce .

D o jrza łe  n a s io n a  żeń -szen ia , o p ad łe  w  pob liżu  ro ś li­
n y  m ac ie rzy s te j lu b  p rzen iesio n e  p rzez  zw ierzę ta , p o ­
z o s ta ją  ja k b y  w  u śp ien iu  p ra w ie  p rzez  2 la ta . D opiero  
po  22 m iesiącach  n as io n k a  zaczy n a ją  k ie łkow ać . D alszy 
w z ro s t ro ś lin y  odbyw a się b a rd zo  pow oli, a  ca łkow ity  
je j rozw ój n a s tę p u je  po  u p ły w ie  w ie lu  la t  życia .

W iek  żeń -szen ia  po zn a je  się p o  jeg o  „szy jce". U  m ło ­
dych  ro ś lin ek  je s t  ona ledw o w idoczna, u  s ta ry ch  d o ­
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chodzi do 15 cm. N a ca łe j sw ej d ługości szy jk a  posia ­
da  ja k b y  b lizny  — są to  ślady  po ko le jn y ch  o b u m ie ra ­
jący ch  corocznie  p ęd ach  nadziem nych . W edług  ilości 
ty ch  b lizn  m ożna w ięc  w  p rzy b liżen iu  określić  w iek, 
gdyż z re g u ły  w ypuszcza ona ty lk o  je d e n  pęd  n a  rok. 
R zadko  sp o ty k a  się dziko ro sn ący  żeń-szeń , p o siad a ­
jący  w ięcej n iż  je d n ą  łodygę. A le żeń -szeń  u p raw ian y  
n a  p la n ta c ja c h  k o reań sk ich  m a  zw yk le  k ilk a  łodyg.

K orzeń  n a d a je  się do  u ż y tk u  dop iero  po  uzy sk an iu  
w ag i p rzy n a jm n ie j 10 g. Z azw yczaj w ag a  jego  w ynosi 
20—25 g, z d a rz a ją  się je d n a k  o lb rzym ie  ko rzen ie  o w a ­
dze 200 a n a w e t 400 g. N ależy  dodać, że u  ro ś lin  dziko 
ro sn ący ch  ko rzeń  o siąga w iększą  w agę  dopiero  po  k il­

kudziesięciu  la ta ch  życia rośliny , n a to m ia s t u  ro ś lin  
hodow lanych  p rzy ro s t w ag i ju ż  po trzech  la ta c h  w y ­
nosi 40 do 110 gram ów .

W idzim y w ięc, że dośw iadczen ia  z u p ra w ą  żeń -szen ia  
d a ją  n iezm iern ie  ko rzy stn e  w y n ik i o tw ie ra ją c  p e rsp e k ­
ty w y  dalszego znacznego rozw o ju  hodow li. O ch rona  zaś 
dziko ro snącego  żeń -szen ia  m oże zap ew n ić  n ie  ty lk o  
u trzy m an ie  do tychczasow ych  jego  zapasów , a le  p rz y ­
czynić się do  ich  zw iększen ia . W  zrozum ien iu  w ielk iego  
znaczen ia  „ko rzen ia -ży c ia“ d la  m edycyny  ob ie  te  d rog i 
są  in ten sy w n ie  w ykorzystyw ane , p rzed e  w szy stk im  n a  
te ren ie  ZSRR.

K. M A RON

E. PA SSE N D O R FE R  (W arszaw a)

O MUZEA GEOLOGICZNE W  POLSCE

N ależy  stw ierdzić , że n ie  m a  u  n as g łębokiego  zro ­
zum ien ia  d la  n a u k  geologicznych. D ow odem  tego  jes t 
fak t, że u s taw iczn ie  trz e b a  w alczyć  o w łaśc iw ą  pozycję 
n a u k  geo log icznych  w  p ro g ram ach  nau czan ia , gdzie 
s ta le  g rozi im  re d u k c ja  czy n a w e t sk reślen ie , p rzede  
w szystk im  św iadczy  zaś o ty m  sto su n ek  spo łeczeństw a 
do m uzeów  geologicznych. W  m uzeach  naszych  w y ­
s ta w ia  się  w szystko . N ie  b ra k  w  n ic h  m ie jsca  n a  u rn y  
p reh is to ry czn e , zb ro je  ś redn iow ieczne  i s tro je  reg io ­
n a ln e , a le  n a  k am ien ie  w  m uzeach  p rzew ażn ie  m ie jsca  
n ie  m a. P rzy k ład em , ja k i je s t sto su n ek  do m u zea l­
n ic tw a  geologicznego, m oże być  fa k t, że k ied y  w  je d ­
n y m  z w iększych  m ia s t po w o jn ie  p rzy s tąp io n o  do 
o rg an izac ji m uzeum , p ie rw szą  czynnością  d y re k c ji było  
u su n ięc ie  zb io rów  geolog icznych  i um ieszczenie  ich 
w  p iw n icy . B ard zo  zn am ien n y  je s t s to su n ek  naszych  
w ład z  m u zea ln y ch  do d w u  w ażn y ch  m uzeów  reg io ­
n a ln y ch , a m ianow ic ie  do M uzeum  T a trz ań sk ieg o  w  Z a­
k o p an em  i M uzeum  Ś w ię to k rzy sk ieg o  w  K ielcach .

U w ag i godny  je s t fa k t, że M uzeum  T a trz a ń sk ie  od 
la t  trz e c h  je s t  zam k n ię te  z pow odu  p rzep ro w ad zan ia  
w  n im  re m o n tu . R em o n t po lega  n a  u rząd zen iu  g rze j­
n ik ó w ; do tychczas zw iedzan ie  m u zeu m  w  p o rze  zim o­
w ej by ło  ek sp ed y c ją  w y m a g a ją c ą  sp ec ja ln y ch  ub iorów . 
A le n ie  ty lk o  p o d  ty m  w zg lędem  m u zeu m  upośledzone 
je s t srodze. M uzeum  n ie  m a  zu p e łn ie  k u sto sza  działu  
p rzy ro d n iczeg o  i geologicznego i n ie  d y sp o n u je  żad ­
n y m i fu n d u szam i n a  u rząd zen ie  teg o  działu . Z b io ry  
geo logiczne w  M uzeum  p o w sta ły  z o fia rn o śc i ludzi 
d o b re j w oli, od  C hału b iń sk ieg o  począw szy, w  te n  spo­
sób, że k ażd y  z geologów  p ra c u ją c y c h  w  T a tra c h  
p rzy n o s ił od  czasu  do  czasu  n a  w ła sn y ch  p lecach  jak iś  
okaz, op isy w ał go i  um ieszczał w  gablo tce. O czywiście, 
że p rzy  ta k im  sy s tem ie  tru d n o  o ja k iś  p lan , w szystko  
d zie je  się  doryw czo.

W  M uzeum  T a trz a ń sk im  p a n u je  ta k i sam  s tan , o j a ­
k im  p isa ł sw ego  czasu  W itk iew icz w  N a  p rze łęczy .

„D ziś M uzeum  ro zw ija  się o ty le , o  ile  p rzy p ad ek  
p rzy n ie s ie  ja k ą ś  szczególnie c h ę tn ą  i  o f ia rn ą  jed n o stk ę , 
jak ieg o ś zapalonego  b adacza , k tó ry  w k ła d a  sw ój czas, 
p racę , w iedzę, t r u d  n ie  p y ta ją c , co z teg o  będzie , k tó ry  
ja k  np . M. L im an o w sk i zn iesie  d o b row o ln ie  ogrom ny  
zb ió r okazów  i u łoży  je  w  sy s tem aty czn ą  h is to r ię  geo­
log iczną  T a tr , n ie  p ro szo n y  p rzez  n ikogo  i n ie  dzięko- 
w an y . A le  in s ty tu c ja , k tó re j uży teczność je s t s ta ła
i. n iezm ien n a , k tó re j rozw ój w in ie n  iść row no leg le  
z ro zw o jem  całego  społecznego  życia , n ie  m oże s ta ć  się 
ty lk o  im p ro w izac ją , zaw ad za jący ch  o n ią  jed n o stek " .

I  d a le j:  „M usi on  (k ra j)  w liczyć  M uzeum  do w ie lk ie j 
uży teczności pu b liczn e j, do in w e n ta rz a  śro d k ó w  w y ­
chow aw czych  spo łeczeństw a, z a ją ć  się  jego  b y tem ".

T a k  p is a ł W itk iew icz  p rz e d  p ięćdz iesięc iu  la ty . I  od 
tego  czasu  n ic  się  w  M uzeum  T a trz a ń sk im  n ie  zm ie­
n iło . B y ł w  jeg o  h is to r i i k ró tk i  p a ro le tn i ok res, k ied y

znalaz ło  się ono pod  o p iek ą  M uzeum  Z iem i. W  ty m  
czasie zakup iono  gab lo ty , w y k o n an o  szereg  ry su n k ó w  
i m ap . K iedy  je d n a k  p rzy  reo rg an izac ji służby  geo lo­
gicznej op ieka  M uzeum  Z iem i u s ta ła  d z ia ł geologiczny 
M uzeum  T a trz ań sk ieg o  zn a laz ł się bez  środków  do 
życia  i dziś je s t dosłow nie w  ta k ie j sam ej sy tu a c ji ja k  
50 la t  tem u .

Z u p ełn ie  podobne je s t po łożenie  d rug ieg o  naszego  
m uzeum  reg ionalnego , a m ianow icie  M uzeum  Ś w ię to ­
k rzy sk ieg o  w  K ielcach , k tó re  —  po d o b n ie  ja k  i M u ­
zeum  T a trz ań sk ie  —  k o rzy sta ło  p rzez  pew ien  k ró tk i 
ok res z op iek i M uzeum  Z iem i. W  ty m  czasie p osunę ły  
się w y b itn ie  p ew n e  p race . O becnie  je d n a k  M uzeum  
to  zna laz ło  się  rów n ież  bez  opieki. M uzeum  Ś w ię to ­
k rzy sk ie  p o siad a  zbiory , zb io ry  n a w e t ład n e . J e s t  to  
je d n a k  d ro b n y  u łam ek  tego, co być  pow inno . N iek tó re  
d z ia ły  n ie  są  w  ogóle rep rezen to w an e . N ie m a  np. 
zb io rów  z b a rd z o  ciekaw ego  trzec io rzęd u  św ię to k rzy ­
skiego. M uzeum  to  n ie  p o siad a  k u sto sza  dzia łu  geo lo­
gicznego i  fu n d u szó w  n a  rozbudow ę i u rząd zen ie  tego  
działu . I  dz ie je  się  to  w  M uzeum  ta k  cudow n ie  u sy tu o ­
w an y m  ja k  m a ło  k tó re  w  św iecie. L eży  ono bow iem  
w  se rcu  gór, d o k ąd  ro k ro czn ie  p ie lg rzy m u je  d z ies ią tk i 
ty s ięcy  tu ry s tó w , k tó rzy  chcie liby  się dow iedzieć, ja k  
p o w sta ły  G óry  Ś w ię tok rzysk ie , ja k  doszło do u k sz ta ł­
to w an ia  ich  fo rm , ja k ie  p rzechodz iły  k o le je  w  c iągu  
o k resów  geologicznych. N a p y ta n ia  te  n ie  o trzy m a  n ik t  
odpow iedzi w  M uzeum  Ś w ię tok rzysk im , bo  sam e k a ­
m ien ie , choćby n a w e t n a jp ięk n ie jsze , słow em  się  n ie  
odezw ą.

N ie m a  też  m u zeu m  geologicznego p ostaw ionego  n a  
w łaśc iw y m  poziom ie ziem ia  k ra k o w sk a . M uzeum  geo­
log iczne w  g m ach u  A k ad em ii N au k  p rz y  u l. S ław k o w ­
sk ie j 17 je s t b a rd z o  d a le k ie  od tego  o b razu , ja k i m ieć  
p o w in n o  m u zeu m  geologiczne. A  p rzec ież  gdzie ja k  
gdzie, a le  w  K ra k o w ie  p o w in n o  is tn ieć  m uzeum , k tó re  
daw a ło b y  c a łk o w ity  o b raz  b u d o w y  i p rzeszłości geo-. 
log icznej ziem i k ra k o w sk ie j. M nogie ty s iące  tu ry s tó w , 
zw iedza jących  czarow ne  okolice  K rzeszow ic, z a d a ją  
sob ie  p y tan ie , ja k  fo rm o w ały  się  te  okolice?

P ew ien  zaw iązek  zb io rów  geologicznych  w idz ia łem  
w e W łocław ku , k tó ry  rów n ież  zas łu g u je  n a  to , b y  jego  
geolog ia  zna laz ła  w y raz  w  m uzeum . W ieleż to  reg ionów  
k ry je  w  sobie sk a rb y , k tó re  po w in n y  być  uw idoczn ione  
w  m uzeach  geologicznych.

N ieste ty , n ik t  się  ty m  u  n as n ie  in te re su je . W  m u ­
zeach  p o  s ta re m u  g rom adzi się obrazy , s tro je , s ta re  
d ru k i, ew e n tu a ln ie  p rzed m io ty  i lu s tru ją c e  p re h is to r ię  
naszego  k ra ju , czasem  okazy  fau n y , i  n a  ty m  kon iec . 
N a  geologię w  m u zeach  a lbo  n ie  m a  m ie jsca , a lbo  
tr a k tu je  się dz ia ł te n  ja k o  m a lu m  n ecessa riu m , co n a j­
lep ie j i lu s tru je  s ta n  M uzeum  T a trz ań sk ieg o  i Ś w ię to ­
krzysk iego . N a  ty m  o d c in k u  w  c iąg u  o s ta tn ic h  dzie­
s ią tk ó w  la t  n ie  zm ien iło  się  u  n a s  nic.
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J e s t  to  ty m  dziw nie jsze , że p rzecież  dziś geologia 
w ysuW a się  bezsp o rn ie  n a  czoło n a u k  p rzy ro d n iczy ch , 
ze w zg lęd u  n a  sw e p ra k ty c z n e  i w y ch o w aw cze  zn acze­
nie. B ez p rze sad y  m o żn a  pow iedzieć, że  re a liz a c ja  n a ­
szych  p la n ó w  g o spodarczych  w  du ży m  s to p n iu  zależy  
od tego , ja k  n a u k o w c y  p o lscy  ro zw iążą  zag ad n ien ia  
geo log iczne k ra ju .  W y razem  teg o  p rze ło m u , k tó ry  do ­
k o n a ł się  w  c iągu  o s ta tn ic h  la t, je s t s tw o rzen ie  w  w y ż­
szych u cze ln iach  sp ec ja ln eg o  w y d z ia łu  geologii, k tó ry  
m a za z ad an ie  d o sta rczen ie  k ra jo w i n iezb ę d n y ch  d la  
jego  ro zw o ju  fach o w y ch  p raco w n ik ó w , o raz  g ru n to w n a  
p rzeb u d o w a  nasze j s łu żb y  geo log icznej i p o w o łan ie  
n ad rz ę d n e j o rg an izac ji do  re a liz a c ji ty c h  zad ań , w  p o ­
s tac i C en tra ln eg o  U rzęd u  G eologii.

T e w szy stk ie  p rze o b ra ż e n ia  n ie  z n a la z ły  je d n a k  żad ­
nego  o ddźw ięku  w  n aszy m  m u zea ln ic tw ie , k tó re  w  d a l­
szym  ciągu  n ie  in te re s u je  się  k am ien iam i. J e ś li  n a w e t 
są  ja k ie ś  p ró b y  u rz ą d z e n ia  w  m u zea ch  d z ia łu  geolo­
gicznego, to  p o le g a ją  one  n a  ty m , że w tła c z a  s ię  geo­
log ię  w  ta k ie  sch em aty , w  k tó ry c h  geo log ia  żadnego  
za in te re so w an ia  n ie  b u d z i i do w id za  n ie  p rzem ów i.

Z ag ad n ien ia  geologiczne m u szą  być  o p a rte  n a  p e w ­
nym  o k reś lo n y m  reg io n ie , n a  p ew n y ch  ok reś lo n y ch  
z jaw isk ach . K ażdy  tu ry s ta ,  zw ied za jący  T a try  czy G óry  
Ś w ię to k rzy sk ie , w idzi n a  k a ż d y m  k ro k u  ca ły  szereg  
za s ta n a w ia ją c y c h  go z jaw isk , w idzi d z ia łan ie  s ił n i ­
szczących, ja k  deszcz i rz ek a , w idzi ś la d y  d z ia ła n ia  lo ­
dow ców . K ażd a  ta k a  o b se rw a c ja  n a su w a  p e w n e  r e ­
flek s je , p o k azu je  u s ta w ic z n ą  zm ienność  i rozw ój k r a j ­
ob razu . T u ry s ta  p rz e b ie g a ją c  n asze  gó ry  zaczy n a  ro ­
zum ieć, że  k ra jo b ra z  n ie  je s t  czym ś n iezm ien n y m , b ę ­
dąc ty lk o  je d n y m  z o g n iw  w  dużym  ła ń c u c h u  p rz e ­
m ian . U d a jąc  się  d o  m u zeu m  szuka  ta m  w y ja śn ie n ia  
sw ych  w ątp liw ości. P ra g n ie  odpow iedzi n a  p y tan ie , 
ja k  tw o rzy ł się d a n y  k ra jo b ra z . S zu k a  pom ocy  w  u k ła ­
dzie log icznym  i k o n se k w e n tn y m  zd o b y ty ch  o b se rw a ­
cji. M uzeum  u ra s ta  do  ro li  n au czy c ie la , k tó ry  pow i­
n ien  pop ro w ad z ić  tu ry s tę  p op rzez  la b i ry n t  ró żn y ch  z ja ­
w isk  i pom óc m u  w  u ło żen iu  zd o b y ty ch  o b se rw a c ji 
w  p ew ien  logiczny  o b raz . M uzeum  s ta je  s ię  b a rd zo  
w ażn y m  czy n n ik iem  k sz ta łcący m , k tó ry  w  o p arc iu  
o w ła sn e  p rzeży c ia  tu ry s ty  p o m ag a  m u  w  w y ro b ien iu  
sob ie  p rzy rodn iczego  p o g ląd u  n a  św ia t o tacz a jący ch  go 
zjaw isk .

R o lę  tę  sp e łn ić  m oże je d y n ie  d o b rze  p o s ta w io n e  m u ­
zeum  reg io n a ln e , o p a r te  n a  p ew n y m  reg io n ie , gdzie 
każd y  p ew n e  p ra w d y  p rzy ro d n icze  sam  o d k ry w a ć  m o ­
że. U rząd zen ie  tak ieg o  m u zeu m  n ie  je s t  rz eczą  ła tw ą . 
Z naczn ie  ła tw ie j u rząd z ić  w y s taw ę  s tro jó w  re g io n a l­
nych , a choćby  fau n y . K a m ie ń  sam  p rzez  się  n ic  n ie  
m ów i. A by  k a m ie n ie  oży ły , tr z e b a  je  w kom p o n o w ać  
w  p ew n ą  całość, ta k  ab y  s ta ły  się  częśc ią  p e w n e j lo­
gicznej i p ię k n ie  p rze d s ta w io n e j opow ieści U czyn ić  to  
m ożna p rzez  re k o n s tru k c ję  k ra jo b ra z ó w  geologicznych, 
m ap k i pa leogeog raficzne , w y k re sy , p ro file , re k o n s tru k ­
cje z w ie rz ą t  W idz m u s i b y ć  p ro w ad zo n y  n ie m a l za  r ę ­
kę, p rzez  ściśle  o k re ś lo n y  u k ła d  ek sp o n a tó w . S ą  to 
oczyw iście  rzeczy  aż n a z b y t zn an e , a le  n ie s te ty  obce 
n aszy m  m uzeom  geologicznym .

U rząd zen ie  m u zeu m  geologicznego n ie  je s t  rzeczą

ła tw ą . U czynić to  m ogą jed y n ie  odpow iedn io  p rzeszko­
len i p racow n icy  m u zea ln i. M ożna być  d o b ry m  geolo­
giem , a  n ie  m ieć  w y obrażen ia , ja k  na leży  u rządzić  
m u zeu m  geologiczne. U  nas, n ie s te ty , b ra k  ta k ic h  fa ­
chow o w yszko lonych  kustoszów . Sw ego czasu  M uzeum  
Z iem i w y stąp iło  z p lan em  szko len ia  p raco w n ik ó w  m u ­
zea ln y ch  w  zak res ie  geologii. N ieste ty , ca ła  sp ra w a  n ie  
w y sz ła  poza sfe rę  p ro jek tó w . J e s t  to  jeszcze je d e n  do ­
w ód  w ięcej, ja k  m ało  za in te re so w a n ia  b u d zą  sp raw y  
m u zea ln ic tw a  geologicznego.

D ziś sp raw a  m uzeów  geologicznych p rz e s ta ła  być 
sp ra w ą  ty lk o  o fia rn y ch  jed n o s tek , k tó re  n a  w łasn y ch  
p lecach  znoszą kam ien ie , sam e  je  o p isu ją  i u k ła ­
d a ją . S p raw a  m uzeów  geologicznych je s t  n ie  m nie j 
w ażn a  od sp raw y  in n y ch  m uzeów . S ta n  tak i, jak i 
obecnie  p a n u je  n a  ty m  polu , d łużej to le ro w an y  być 
n ie  pow in ien . N ie m ożna to le row ać  tak ieg o  s tan u , w  k tó ­
ry m  b ra k  fu nduszów  n a  k u sto sza  czy n a  zb io ry  geolo­
giczne, n ie  m ożna to le row ać  ró w n ież  tego, b y  m uzea  
b y ły  całym i la tam i zam kn ię te . N ależy n a ty c h m ia s t 
p rzy s tąp ić  do w y szko len ia  k a d ry  fach o w y ch  kustoszów  
i k o lek to ró w  dz ia łu  geologicznego. W  ra z ie  po trzeb y  n a ­
leża łoby  ich  w ysłać  n a  p rzeszko len ie  za  g ran icę . W y­
o b rażam  sobie, że ta k ie  M uzeum  T a trz a ń sk ie  np . po ­
w in n o  m ieć co n a jm n ie j dw óch  kustoszów : jednego  
d z ia łu  p rzyrodniczego , d ru g ieg o  — geologicznego, poza 
ty m  zaś k ilk u  k o lek to ró w  i ry sow n ików . W  M uzeum  
Ś w ię to k rzy sk im  pow inno  być co n a jm n ie j dw óch  k u ­
stoszów  dz ia łu  geologicznego, k ilk u  ko lek to ró w , ry so w ­
n ików , lab o ran tó w .

M uzea geologiczne p o w in n y  być ró w n ież  pew nym  
ośrodk iem  b a d a ń  nau k o w y ch . K usto szow i trz e b a  z a ­
p ew n ić  w a ru n k i do p rzep ro w ad zan ia  w ła sn y ch  b ad ań , 
gdyż ty lk o  w  te n  sposób m ożem y liczyć n a  uzyskan ie  
d o b ry ch  p raco w n ik ó w  m uzea lnych . W  m u zeach  ge­
olog icznych  p o w in n y  być  s tw o rzo n e  w a ru n k i tak ie , 
ab y  p raco w n icy  n au k o w i p rzeb y w a jący  n a  ty ch  te r e ­
n a c h  m ogli znaleźć  w  raz ie  p o trzeb y  o p a rc ie  do w stęp ­
nego  z b ad an ia  zeb ran y ch  m a te ria łó w  czy p re p a ra c ji 
okazów  jak o  też  w y k o n an ia  p ew n y ch  p ra c  k o n se rw a ­
cy jnych .

M uzeom  n ie  m oże b ra k n ą ć  fu n d u szó w  n a  rozbudow ę 
i u zu p e łn ian ie  zb iorów , n a  w y k o n an ie  m ap , w ykresów , 
fo to g ra fii itd . O czyw iście  a k c ja  ta  n ie  m oże ogran iczyć 
się  ty lk o  do  m u zeó w  ju ż  is tn ie jący ch , a le  p o w in n a  ob jąć  
k ra j  cały . N ależy  ocalić  od zn iszczen ia  te  re sz tk i zb io ­
rów , k tó re  zachow ały  się jeszcze  n a  n aszy ch  z iem iach  
zachodn ich , na leży  co ry ch le j p rzy s tąp ić  do  in w e n ta ­
ry z a c ji zb io rów  geologicznych tam , gdzie  one  jeszcze 
są. N ależy  w ięc co ry ch le j o p racow ać  p la n  m uzeów  
geologicznych, a  p rzed e  w szy stk im  otoczyć op iek ą  ju ż  
is tn ie jące , d a ją c  im  n a leż y te  w a ru n k i rozw oju .

M u zea  p o d leg a ją  C e n tra ln e m u  Z arząd o w i M uzeów . 
Z a rz ą d  ten , ja k  się zd a je , w in ie n  s tw orzyć  u  siebie 
od pow iedn i w y d z ia ł, z łożony z fach o w y ch  sił, k tó ry  
z a ją łb y  się  o rg a n iz a c ją  m uzeów  geologicznych. G dyby  
to  je d n a k  n ie  n a s tąp iło , to  sądzę, że m u zea  czy działy  
geo log iczne n a leża ło b y  w y o d ręb n ić  i op iekę  n a d  n im i 
p ow ierzyć  ja k ie jś  k o m p e te n tn e j in s ty tu c ji, np . P o lsk ie j 
A k ad em ii Ń au k  czy M uzeum  Ziem i.
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A N D R Z E J R O PE L EW SK I (G dynia)

CZASZKA W IELO RYBA W  ZATOCE GDAŃSKIEJ

W  sie rp n iu  1954 r. M or­
sk iem u In s ty tu to w i R y­
b ack iem u  w  G dyni p rz e ­
k azan o  czaszkę  w ie lo ryba, 
w y c iąg n ię tą  z d n a  Z atok i 
G d ań sk ie j p rzez  k u te r  
W SG -27 (G órk i W schodnie) w  czasie połow ów  śledzi 
w łok iem  dennym . N iezw ykły  po łów  dokonany  by ł 
w  d n iu  27 lip ca  1954 r. n a  g łębokości około 80 m etrów  
(p rzyb liżona pozycja  geograficzna  54°35'N— 19°10'E). 
S to su n k o w a św ieżość kości — jeże li m ożna to  ta k  o k re ­
ślić  —  oraz  obecność re sz tek  tłuszczu  n a  p raw e j, gór­
n e j szczęce, p o zw ala ją  przypuszczać, że w ie lo ryb , do 
k tó rego  n a le ż a ła  z łow iona czaszka, stosunkow o n ie ­
daw no  zg in ą ł i u to n ą ł w  Z atoce  G dańsk iej.

P o  raz  o s ta tn i dw a duże w ie lo ry b y  (w  odróżn ien iu  
od delfinów ) obserw ow ane  b y ły  n a  w odach  Z atok i 
G d ań sk ie j w  p ie rw szych  dn iach  g ru d n ia  1930 r. (Po l­
sk ie  R yb o łó w stw o  M orskie  t. IV , 1928—30. G dyn ia , 1931, 
stri 68). I s tn ie je  duże p raw dopodob ieństw o , że w y ło ­
w io n a  czaszka  n a leż a ła  w łaśn ie  do jednego  z n ich. 
C zaszka, k tó ra  w  części p rzed n ie j u leg ła  uszkodzeniu  
p rzez  o d łam an ie  k aw ałk ó w  kości (M axillare), liczy 
obecnie  450 cm  długości i około 210 cm  n a jw ięk sze j sze­
rokości. N ależy  przypuszczać, że d ługość czaszki n ie ­
uszkodzonej w ynosiła  od 480 do 500 cm.

Ju ż  pob ieżna  o b se rw a ­
c ja  czaszki d a je  poznać, że 
osobnik  te n  n a leż a ł do po d - 
rzęd u  fiszb inow ców  (M y- 
stacoceti), rodz iny  fa łd ó w - 
ców  (Bala.enopteridae). 

N iestety , n ie  posiadam y k lu cza  do o k reś len ia  g a tu n k u  
w ie lo ryba, z k tó reg o  czaszką m am y  do  czynien ia . Jeże li 
jed n ak  w eźm iem y pod  u w ag ę  d ługość c ia ła  fałdow ców , 
w ystęp u jący ch  n a  A tla n ty k u  Północnym , w ielkość ich  
g łów  w  s to su n k u  do całego c ia ła  o raz  ś red n ią  d ługość 
czaszek osobników  poszczególnych g a tu n k ó w  (w edług
E. H e n t s c h l a ) ,  to  do jdziem y do w n iosku , że w y ­
łow iona czaszka m oże na leżeć  do p łe tw a la  b łęk itnego  
(B a laenoptera  m u scu lu s  L.), lu b  do fin w a la  (B alaeno - 
ptera  p h ysa lu s  L.). Ś red n ia  d ługość czaszki p ierw szego  
w ynosi około 530 cm , d rug iego  n a to m ia s t około 440 cm. 
W g ran icach  od około 200 cm  do  400 cm  w ah a  się ś re d ­
n ia  d ługość czaszek u  pozostałych  fa łdow ców  — se j-  
w ala  (B alaenop tera  borealis Less.), p łe tw a la  k a rło w a ­
tego  (B alaenop tera  acu torostra ta  Lac.), d ługop łe tw ca 
(M egaptera nodosa  Bonn.). Jeże li w ięc dochodzim y do 
w niosku , że czaszka w yłow iona przez n aszy ch  ry b ak ó w  
pochodzić m oże od p łe tw a la  b łęk itnego  lu b  fin w a la , to  
za raz  stw ierdz ić  należy , że  do tychczas n ie  zano tow ano  
w  h is to rii po jaw ien ia  się p łe tw a la  b łęk itn eg o  n a  w o-

Ryc. 1. F in  w al

Ryc. 2. W idok czaszki z góry Ryc. 3. W idok czaszki z p rzodu
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d ach  B a łty k u , fin w a le  n a to m ia s t o b se rw o w an e  by ły  
w  n aszy m  m o rzu  tr z y k ro tn ie , a  śc iś le j m ó w iąc  trz y  
teg o  ro d z a ju  w y p ad k i p o d an e  są  w  li te ra tu rz e . W  r. 
1825, w  d n iu  8 k w ie tn ia  f in w a l w y rzu co n y  zo s ta ł przez 
m orze  n a  zachodn im  b rzeg u  R ugii. N astęp n y  w y p ad ek  
zd a rzy ł się  w  d n iu  23 s ie rp n ia  1874 r., k ie d y  m łody  
f in w a l b y ł w  Z a to ce  G d ań sk ie j o s trz e la n y  p rz e z  załog i 
n iem ieck ich  o k rę tó w  w o jen n y ch , a  n a z a ju trz  w y rz u ­
cony p rzez  m orze  n a  b rzeg  ko ło  G d ań sk a . W reszcie  
trzec i f in w a l w y rzu co n y  zo sta ł p rzez  fa le  u  u jś c ia  rz ek i 
D ziw ny k o ło  D ziw now a w  d n iu  14 s ie rp n ia  1899 r. P o ­
szczególne w y m ien io n e  w y że j w y p a d k i o p isy w an e  przez  
ró żn y ch  au to ró w , z e b ra n o  w  c iek aw e j p ra c y  p o d  ty tu ­
łem  Z u sa m m e n s te llu n g  der in  der O stsee b ish er  beo- 
b a ch te ten  W ale, 1909, k tó re j a u to re m  je s t  A rn o ld  
J  a  p  h  a. R yc. 5. W idok czaszki z boku

w spom niano  —  zosta ł z ab ity  w  Z atoce  G dańsk ie j w  r. 
1874, a n a s tę p n ie  w y rzucony  n a  je j b rzeg , zna jd o w ał 
się p rzez  szereg  la t  w  G d ań sk im  M uzeum  P ro w in c jo ­
n a ln y m . S tąd  w ięc  jeszcze je d e n  w niosek , że czaszka, 
o k tó re j m ow a, pochodzi n a jp raw d o p o d o b n ie j od je d ­
nego  z w ie lo rybów , k tó re  w  r . 1930 p o jaw iły  się w  Z a ­
to ce  G d ań sk ie j. O ile  n a m  b o w iem  w iadom o, w  o k re ­
sie od  r . 1874— 1930 n ie  stw ierdzono  w  ty m  obszarze 
obecności w ie lo ry b ó w  podobnego  g a tu n k u .

G dyby  w b re w  p rzypuszczen iom  n aszy m  okazało  się 
je d n a k , że czaszka, k tó ra  z n a jd u je  się  w  M orsk im  In ­
s ty tu c ie  R yback im , o k re ś lo n a  zo s ta ła  ja k o  czaszka p łe t-  
w a la  b łęk itnego , b y łb y  to  p ie rw szy  w y p ad ek  s tw ie r­
d zen ia  obecności w  B a łty k u  teg o  n a jw iększego  z w ie lo ­
ry b ó w  i  w  ogóle n a jw ięk szeg o  zw ierzęcia .

W  zw iązk u  z pow yższym  n a su n ą ć  się  m oże p y tan ie , 
czy w  is toc ie  p o ja w ie n ie  się w ie lo ry b ó w  n a  B a łty k u  — 
p o za  m o rśw in em  (P hocaena  phocaena  L.) —  s tanow i 
rzadkość . A by odpow iedzieć n a  to  p y tan ie , w rócić  m u ­
sim y  do  cy to w an ej ju ż  p ra c y  J a p h y , k tó re j ty tu ł  w  t łu ­
m aczen iu  n a  ję z y k  po lsk i b rzm i: Z esta w ien ie  w a len i 
o b se rw o w a n ych  do tychczas w  B a łty k u . Z aw ie ra  ona 
pob ieżn ie jsze  lu b  o b szern ie jsze  opisy  158 w ypadków  
z ło w ien ia  n a  B a łty k u  lu b  w y rzu cen ia  n a  jego  b rzeg i 
w ie lo ry b ó w  ró żn y ch  g a tu n k ó w  (z pom in ięc iem  m o r- 
św ina). P ra c a  o b e jm u je  o k res od r. 1291 d o  1908 w łącz­
n ie , p rzy  czym  n a  poszczególne s tu lec ia  p rz y p a d a ją  
n a s tę p u ją c e  ilości op isan y ch  w y padków :

R yc. 4

P łe tw a l b łę k itn y  rz a d k o  w y s tę p u je  w spó łcześn ie  n a  
w odach  A tla n ty k u  P ó łnocnego , w  p rz e c iw ie ń s tw ie  do 
fin w a la , k tó ry  w  ty m  sam y m  obsza rze  je s t  jeszcze  czę­
sto  sp o ty k an y . N a leży  te ż  zw róc ić  uw agę , że  f in w a l 
p rzeb y w ać  m oże o k reso w o  w  re jo n a c h  m órz  o ubog im  
p lan k to n ie , po n iew aż  ż y w i s ię  ró w n ież  ry b a m i (s tąd  
też  jeg o  n a z w a  „ w a l ś ledziow y"), g d y  ty m czasem  n a  
p o k a rm  p łe tw a la  b łę k itn e g o  sk ła d a  się w y łączn ie  
p lan k to n , i  to  w y s tę p u ją c y  w  o g ro m n y ch  ilo śc iach . T e 
o raz  in n e  jeszcze w zg lęd y  p rz e m a w ia ły b y  za ty m , że 

o m aw ian a  czaszka  p ochodzi racze j od  f in w a la  a n iże li od 
p łe tw a la  b łęk itn eg o . S z k ie le t f in w a la , k tó ry  —  ja k

r -------------- --
• • • •  Zachodnia granica B ałtyku  w/g Ja p h a y . 

—  Granica zachodnia B a łtyku  i C ieśn in

Duńskich w/g zasad  p rzy ję tych  w M .R.8.M .

R yc. 6. F ra g m e n t czaszki
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w iek  X III  — 1 w iek  X V II — 7
„ X V  — 5 „ X V III — 11
„ X V I — 7 „ X IX  —  112
„ X IV  — 3 „ X X  (8 lat) — 12

J e s t  rzeczą  oczyw istą, że m a te r ia ły  z ok resów  w cze­
śn ie jszych  n ie  m ogły  być  kom ple tne . Z e 158 podanych  
p rzez  a u to ra  w y p ad k ó w  76 to  w y p ad k i w yrzu cen ia  w ie ­
lo ry b ó w  n a  brzeg.

N a  s tro n ie  51 sw ojej p racy  J a p h a  w y jaśn ia , że  za B ał­
ty k  u w aża  w ody leżące  n a  p o łu d n ie  od lin ii łączącej 
p rz y lą d e k  S k ag en  w  P ó łnocne j D anii z pó łnocnym  
k ra ń c e m  szw edzkiej p ro w in c ji B ohus. D ziś podz ia ł tak i 
u w ażan y  b y łb y  za  ca łkow ic ie  b łędny . O becnie um ow na 
g ra n ic a  zach o d n ia  w ód  B a łty k u  b iegn ie  po  Unii łączą­
cej p rz y lą d e k  D a rsse r O rt w  N RD  z p rzy ląd k iem  G ed- 
se r n a  w ysp ie  F a ls te r  w  D anii, o raz  pó łw ysep  F a ls -  
te rb o  n a  p o łudn iow ym  cyp lu  Szw ecji n a jb liższą  drogą 
z w y sp ą  d u ń sk ą  Z e lan d  (na w ysokości S to rę  H edinge). 
P odz ia ł tak i, p rzy jm o w an y  pow szechn ie  w  M iędzyna­

rodow ej R adzie  B ad ań  M orza, je s t n a jb a rd z ie j u za sad ­
niony , jeże li b ra ć  pod  uw agę  różn ice  w  ch a ra k te rz e  
środow iska  m orsk iego  B a łty k u , C ieśn in  D uńsk ich , K a t-  
te g a tu  i S k ag e rrak u . P a trz ą c  w  św ie tle  ty ch  u w ag  n a  
m apkę , n a  k tó re j uw zg lędn iłem  w szystk ie  n iem a l po ­
d an e  przez J a p h ę  w y p ad k i (dla k ilk u  za ledw ie  b ra k  
b liższych dan y ch  geograficznych), w idzim y, że n a  w ła ­
śc iw ym  B a łty k u  złow iono, znaleziono lu b  stw ierdzono  
n a  jego  b rzegach  w yrzucone  w ie lo ry b y  w  ilo śc i 55, 
w  po ró w n an iu  z ogólną ilością  158 w y p ad k ó w  z a w a r­
ty ch  w  p racy . Pozosta łe  w y p ad k i zd arzy ły  się w  C ie­
śn in ach  D uńsk ich , K a tteg a c ie  i S k ag e rrak u , k tó ry ch  
to  obszarów  do B a łty k u  zaliczać n ie  m ożna.

J a k  też w idać, i  n a  B a łty k u  w y stęp o w an ie  w ie lo ry ­
bów  n ie  było ró w n o m ie rn e  i og ran iczało  się  w  głów nej 
m ierze  do jego  części zachodn ie j i po łudn iow ej, z Z a to ­
k ą  G d ań sk ą  w łączn ie , w  środkow ej i  pó łnocnej części 
naszego m orza n a to m ia s t w y p ad k i tego  ro d za ju  b y ły  
sporadyczne.

N O W E ODKRYCIE CZŁOW IEKA

Ju ż  w  la ta c h  dw udziestych  w  Z SR R  rozpoczęto  sze­
roko  zak ro jo n e  b a d a n ia  n a d  an tropogenezą . B ad an ia  te 
szły w  p a rz e  z p o szuk iw an iam i ek sp ed y c ji w y k o p a li­
skow ych . W  w y n ik u  b a d a ń  o d k ry to  n a  te re n a c h  ZSRR 
w ie le  zn a lez isk  człow ieka kopalnego , k tó re  w  znacz­
n y m  sto p n iu  p rzy czy n iły  się do w y ja śn ien ia  zagadk i 
pochodzen ia  człow ieka.

N au k a  rad z ieck a  przez  znalez iska  człow ieka n e a n -  
d e rta lsk ieg o  pow ażn ie  p rzyczyn iła  się do  w y ja ­
śn ien ia  jego  s tan o w isk a  w  ew o luc ji człow ieka. J a k  
w y n ik a  z licznych  sp raw o zd ań  ek spedy c ji w y k o p a li­
skow ych , ju ż  w  ro k u  1924 o d k ry te  zo sta ły  n a  K ry m ie  
w  m iejscow ości K ip czak  (ja sk in ia  K iik -K oba) szczątki 
cz łow ieka  n ean d e rta lsk ieg o , a m ianow ic ie  rzep k a , p i­
szczel o raz  n ie m a l w szy stk ie  kości stopy. In n eg o  od­
k ry c ia  szczątków  ko stn y ch  człow ieka n ean d erta lsk ieg o  
dokonano  w  ja s k in i T esz ik -T asz  w  po łudn iow ym  U zbe­
k is ta n ie  w  1938 roku . B y ły  to  dość dobrze  zachow ane 
szczątk i k o s tn e  dziecka  8—9-letn iego.

D o konane  o d k ry c ia  pozw oliły  n a  w y ja śn ien ie  zagadki 
m ie jsca  p o w stan ia  fo rm  ludzk ich  i  ich  m ig rac ji. 
W  św ie tle  ty c h  o dk ryć  s ta ło  się  ja sn e , że  p rao jczyzny  
cz łow ieka  na leży  szukać  w  A zji po łudn iow ej i ś ro d k o ­
w ej, sk ąd  do p ie ro  m ia ły b y  ru szy ć  k o le jn e  m ig rac je  
fo rm  lu d zk ich  n a  te re n y  A fryk i, E u ro p y  a w  p ó źn ie j­
szych o k resach  A u s tra lii i  A m eryk i.

W  św ie tle  ty c h  zna lez isk , ja k  rów n ież  stu d ió w  n ad  
zn a lez isk am i z in n y ch  k ra jó w , u czen i radzieccy  doszli 
do w n iosku , że  człow iek  n e a n d e rta ls k i dz ieli się na  
dw ie  fo rm y , p rzy  czym  je d n a  z ty c h  fo rm  w y stęp u je  
w cześn ie j, d ru g a  —  późn ie j. J a k  w iem y, człow iek  n e ­
a n d e r ta ls k i w y stęp o w ał p rzez  p o n ad  100 ty s ięcy  la t, 
n ic  też  dziw nego , że  u le g a ją c  w p ływ om  środow iska  
zm ien ia ł się  i  w idzim y  tu  dw ie  jeg o  postacie . W  końcu  
d a lsze  zm ian y  dop row adziły  do  p o w stan ia  H om o S a ­
p ien s  R ecens (człow ieka rozum nego  w spółczesnego).

I  w ła śn ie  do  w y ja śn ie n ia  tego  p ro b lem u  w  znacznym  
sto p n iu  p rzy czy n iło  się now e odk ry c ie , d o k o n an e  w e 
w rześn iu  1953 ro k u  w  ja sk in i S ta ro s ie lje  koło B achczy-

EPOKI M USTIERSK IEJ W  ZSRR

sa ra ju  n a  K rym ie . O d k ry to  ta m  szczątk i dziecka o k re ­
ślane  n a  1 ro k  i 6—7 m iesięcy  w raz  z typow ym i d la  
o k resu  późnom ustie rsk iego  n a rzęd z iam i k rzem iennym i.

J a k  w iem y, k u l tu ra  m u s tie rsk a  je s t  w łaśn ie  c h a ra k ­
te ry sty czn a  d la  fo rm  człow ieka n ean d erta lsk ieg o . P óź-

i‘:
iii

0 Z 4 6  c m

Ryc. 1. S zczątk i k o stn e  znalezione w  ja sk in i 
S ta ro s ie lje

n ie jsze  form y te j k u ltu ry  b ęd ą  c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  
fo rm  ludzk ich  stan o w iący ch  p rze jśc ie  od  człow ieka 
nean d erta lsk ieg o  do cz łow ieka  rozum nego.

R zeczyw iście szczątk i dz iecka  znalez ionego  w  ja sk in i 
S ta ro s ie lje  w y k azu ją  z je d n e j stro n y  cechy  typow e d la
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Ryc. 2. N arzęd z ia  k rzem ien n e  z epoki m u s tie rsk ie j

H om o N ean d e rta len sis , z d ru g ie j s tro n y  — ty p o w e  d la  
H om o S apiens.

Z ag ad n ien ie , że cz łow iek  n e a n d e r ta ls k i je s t  jed n y m  
z e tap ó w  ew o lu c ji cz łow ieka , po  raz  p ie rw szy  podn iósł 
po lsk i uczony  K az im ie rz  S t o ł y h w o  w  s ły n n e j sw ej 
w y m ian ie  zd ań  z n iem ieck im  uczo n y m  S c h w a l b e m .  
N a p o d staw ie  o d k ry te j w  N ow osiółce czaszk i S to łyhw o  
w y k aza ł, że  cz łow ieka  n e a n d e rta lsk ie g o  d z ie lą  fo rm y  
p rze jśc io w e  za ró w n o  od  w cześn ie jszego  P ithecan th .ro -  
pusa , ja k  i od późn ie jszego  cz ło w iek a  rozum nego . W y­
w ody  S to ły h w y  p o tw ie rd z ili p o tem  in n i b ad acze  z ró ż ­
n y ch  k ra jó w , a  w śró d  n ic h  uczen i rad z ieccy . Do p o ­
tw ie rd z e n ia  te j tezy  posłu ży ło  ró w n ież  o d k ry te  w  ro k u  
1934 w  P o n ia tó w ce  k o ło  L u b lin a  zn a lez isk o  czaszki 
cz łow ieka  rozum nego , w y k a z u ją c e j w ie le  cech  zb liżo ­
n y c h  do cz łow ieka  n e a n d e rta lsk ie g o . Z n a lez isk o  to  
op raco w a ł ró w n ież  p o lsk i an tro p o lo g  T ad eu sz  D z i e r -  
ż y k r a j - R o g a l s k i .

Z n a lez isk o  k ry m sk ie  w  ja s k in i S ta ro s ie lje  p o tw ie rd z a  
w ięc  w  ty m  w y p a d k u  p rzy p u szczen ia  p o lsk ich  badaczy .

S zczą tk i k o stn e  d z ieck a  o d k ry to  24 w rz e śn ia  1953 ro k u  
podczas p lan o w y ch  b a d a ń  w  ja s k in i S ta ro s ie lje . O d­
k ry to  ję  w  czasie ro z k o p y w a n ia  w a rs tw  z iem i p rz e d  
w e jśc iem  d o  ja s k in i z n a jd u ją c e j  się  n a  le w y m  b rzeg u  
rz e k i C zu ru k -S u . S zczą tk i k o s tn e  o d k ry to  n a  g łęboko ­
śc i 70—90 cm  p o n iże j dz is ie jszego  p o z io m u  ja sk in i. 
W ie rzch n ia  w a rs tw a  30 cm n ie  w y k a z y w a ła  żad n y ch

śladów  w y stęp o w an ia  człow ieka. W  z n a jd u ją c e j się pod 
n ią  w a rs tw ie , g rubośc i 40 cm , zastan o  n arzęd z ia  k rz e ­
m ienne . T uż pod  n a rzęd z iam i zna jd o w ały  się w a rs tw y  
ze szczątkam i kostnym i. N arzędzia  m a ją  typow e k sz ta łty  
k u ltu ry  m u s tie rsk ie j, ale s ta ra n n y  re tu sz  ich  k raw ęd z i 
w sk azu je  n a  o k res  późn o m u stie rsk i (okres ten  zw any  je s t 
m u s tie rsk im  od nazw y  ja sk in i La M u stie r  w e F ran c ji, 
gdzie po raz  p ie rw szy  o d k ry to  n a rzęd z ia  tego  ty p u  w raz  
ze szczą tkam i człow ieka nean d erta lsk ieg o ). O bok n a ­
rzędzi k rzem ien n y ch  znaleziono  rów nież  liczne szczątk i 
k o s tn e  zw ierzą t, a m ianow ic ie  dzik iego osła, dzik iego  
k on ia , je len ia , tu ra , b a ra n a , m a m u ta , w ilk a , h ien y  sk a l­
n e j, n iedźw iedz ia  itp . S zk ie le t dziecka w  chw ili o d k ry ­
cia  leża ł n a  w znak , z w yciąg n ię ty m i nogam i. G łow a 
sk ie ro w an a  b y ła  k u  zachodow i (przy  b a d a n iu  szcząt­
k ó w  k o stn y ch  p ew n e  w skazów k i d a je  rów nież  s tw ie r­
dzenie , ja k  zo rien to w an y  je s t  szk ie le t w  grobie), co ty ­
pow e je s t d la  zna lez isk  cz łow ieka n ean d e rta lsk ieg o  
z te re n ó w  P a le s ty n y  oraz  z C hape lle  au x  S a in ts  w e 
F ra n c ji. D obrze zachow ały  się  kości czaszki, aczkolw iek  
czaszka  sam a  u leg ła  zgniecen iu . S łab ie j zachow ały  się 
in n e  kości szk ie le tu . K ości w y d o b y to  po u p rzed n im  w y ­
ry so w an iu  ich  po łożenia  n a  p lan ie . P oszczególne e tapy  
w ydobyc ia  u trw a lo n o  n a  fo tografii.

P o  w y d obyc iu  szczątków  zn an y  rad z ieck i an tropo log  
i a r ty s ta  rzeźb ia rz  G i e r a s i m o w  dokonał re k o n ­
s tru k c ji  czaszki. N a p o d staw ie  ana lizy  uzęb ien ia  i s ta ­
n u  k o s tn ien ia  czaszki dało  się  u s ta lić  w iek  dziecka n a  
1 ro k  i 6— 7 m iesięcy .

C zaszkę dziecka  ze S ta ro s ie lja  po ró w n an o  z czaszka­
m i dziec i n e a n d e rta lsk ic h  zn an y ch  n a m  z ja sk in i S k h u l 
w  P a le s ty n ie  (w iek  oznaczany  tu  je s t  ń a  4—4,5 la t), 
z ja s k in i w  G ib ra lta rz e  (5 la t), z L a  Q u in a  w e F ra n c ji 
(8 la t), z ja s k in i T eszik  T asz  w  U zb ek istan ie  (9 lat). 
Z nalez iono  w ie le  cech  w sp ó ln y ch  w  ty c h  fo rm ach .

Z d ru g ie j s tro n y  p o ró w n an ie  czaszki dz iecka  z ja s k i­
n i S ta ro s ie lje  z czaszkam i dzieci w spó łczesnych  ró w -

R yc. 3. C zaszka  dziecka  w  ja s k in i S ta ro s ie lje  koło 
B ach czy se rą ju  n a  K ry m ie  (części zak ro p k o w an e  zostały  
z rek o n s tru o w a n e  p rzez  rad z ieck ieg o  an tropo loga , art. 

rzeźb ia rza  G erasim ow a):
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n ież  w ykaza ło  w ie le  cech w spólnych. W ysnuto  stąd  
słuszny  w niosek , że dziecko ze S ta ro s ie lja  rep rezen tu je  
fo rm ę  p rze jśc io w ą od człow ieka n ean d erta lsk ieg o  do 
człow ieka rozum nego. Tezę tę  p o tw ierdz iły  b adan ia  
n a d  k u ltu ro w y m i znalez iskam i z ty ch  sam ych  w arstw

ja sk in i S ta ro s ie lje  ja k  rów nież o d k ry te  szczątk i 
zw ierząt.

B ad an ia  w  ja sk in i S ta ro s ie lje  t rw a ją  jeszcze i n a ­
leży oczekiw ać, że p rzyn io są  now e c iekaw e w yn ik i.

N. W O LA N SK I (W arszaw a)

A N TO N I G A W EŁ (K raków )

ROCZNICE ZA K ŁA D U  MINERALOGICZNEGO UJ
1783/4— 1953/4; 1852— 1952; 1887— 1952

N a la ta  od 1952 do 1955 p rzy p ad a  k ilk a  rocznic 
szczególnie w ażn y ch  d la  dz ie jów  m in era lo g ii n a  U n i­
w ersy tec ie  Jag ie llońsk im , w  d aw n ej K rak o w sk ie j Szkole 
G łów nej. W  1952 r. up ły n ę ło  170 la t  od założenia  g a ­
b in e tu  m inera log icznego  w  pow ołanej do  życia  przez
H. K o ł ł ą t a j a  k a te d rz e  h is to rii n a tu ra ln e j . W  roku  
1953/4 m inę ło  170 la t  od rozpoczęcia p ierw szych  w y­
k ład ó w  m in era lo g ii w  te j uczelni. R ok  1952 by ł zarazem  
se tn y m  od chw ili w y o d ręb n ien ia  gab in e tu  m in era lo ­
gicznego spośród  in n y ch  działów  
p rzy ro d y  w  k a te d rz e  h is to rii n a ­
tu ra ln e j , w  1955 r. zaś  p rzy p ad a  
se tn a  roczn ica  usam odzie ln ien ia  
k a te d ry  m inera log ii.

U g ru n to w an e  w  ło n ie  K om isji 
E d u k acy jn e j zrozum ien ie  w ażno­
ści n a u k  p rzy ro d n iczy ch  d la  go­
sp o d a rs tw a  k ra jo w eg o  i d la  w y ­
ch o w an ia  ob y w ate li w  d u ch u  r a ­
c jo n a lis ty czn y m  u ła tw iło  K o łłą ­
ta jo w i ja k o  re fo rm a to ro w i A k a ­
dem ii K rak o w sk ie j w prow adzen ie  
now oczesnych  m eto d  n auczan ia  
p rzy rody . Z ad an ie  to  m ia ły  spe ł­
n iać  k a te d ry  w y dzia łu  fizycznego, 
m iędzy  in n y m i założona w  r. 1782 
k a te d ra  h is to r i i n a tu ra ln e j , po ­
św ięcona  chem ii, m inera log ii, zoo­
logii i b o tan ice . D a ta  u tw o rzen ia  
te j k a te d ry  w iąże  się  śc iśle  z dzie­
ja m i m in e ra lo g ii w  Polsce, gdyż 
p ie rw szy m  je j k ie ro w n ik iem  był 
m in e ra lo g  J a n  J a ś k i e w i c z .
I późn ie j k ie ro w a li n ią  n ieraz  
tak że  p rzed s taw ic ie le  n a u k  m in e ­
ra lo g iczn y ch  i  geologicznych.

D r m ed . i fil. J a n  Jaśk iew icz  (ukończył w  r. 1775 
s tu d ia  w  W iedniu) w y ró żn iać  się m u sia ł zdolnościam i 
i w iedzą , sko ro  zo sta ł pow o łany  n a  członka k o respon ­
d e n ta  p a ry sk ie j A k ad em ii N au k  i  skoro  K o łłą ta j, 
w  zw iązk u  z tw o rzen iem  k a te d ry  h is to rii n a tu ra ln e j, 
n a  n iego zw ró c ił uw agę. N ie m n ie jszą  ro lę  odgryw ał 
też  p rzy  n o m in ac ji Ja śk iew icza  czar osob isty  „tego 
p o w szechn ie  ze  słodyczy c h a ra k te ru  i z ta len tó w  sza­
no w an eg o  p ro fe so ra "  (w edług  re lac ji J a n a  Ś n i a d e c ­
k i e g o ) .

D la  w p ro w ad zen ia  now oczesnego sposobu n auczan ia  
Ja śk iew icz  o rg an izu je  n a jp ie rw  pom ieszczenie n a  po­
m oce n au k o w e  i u rząd zen ia  odpow iedn ie  do dośw iad­

Ryc. 1. J a n  Jaśk iew icz

czeń chem icznych, odbyw a podróże w  celu  zazn a jo m ie ­
n ia  się z bogactw am i su row cow ym i ziem i k rak o w sk ie j 
i sandom iersk ie j i d la  zao p a trzen ia  się w  zbiory  m in e ­
ralog iczne i bo tan iczne . W yk łady  m in e ra lo g ii w raz  z d e ­
m o n s trac jam i i ćw iczen iam i rozpoczął Ja śk iew icz  do­
p iero  w  sem estrze  zim ow ym  1783/4 r . W  ciągu  sw ej 
za ledw ie  p ięc io le tn ie j dz ia ła lności d y d ak ty czn e j o p ra ­
cow ał on jed n o lity  p la n  n au czan ia  m in era lo g ii w  szko­
łach  podleg łych  K rak o w sk ie j Szkole G łów nej, z e s ta ­

w ił T ab lice  M inera log iczne, n ie  
w ydane , lecz u ży w an e  w  o d p i­
sach  przez  w ie le  la t  w  szkołach 
k rak o w sk ich , o raz  n a p isa ł P od­
rę c zn ik  M ineralogii. R ękopis tego  
po d ręczn ik a  zag in ą ł n ie  docze­
kaw szy  się d ru k u .

W  p u b lik o w an y ch  p racach  n a -  
-.ukow ych J . Ja śk iew icz  podał a n a ­

lizę  k rzeszow ick ich  w ód  m in e ra l­
n y ch  (po raz  p ierw szy  ogłoszoną 
przez  lek a rza  J . L. de L a f o n ^  
t  a  i  n  e ’a  w  C hirurg isch -M ed ic i-  
n ische  A b h a n d lu n g en  P olen  be- 
tr e ffe n d , B reslau -L eip z ig  1792), 
p rzed s taw ił teo rię  u tle n ia n ia  w e ­
d ług  L a v o i s i e r a  o raz  opisał 
pow tó rzone przez  sieb ie  w  K ra ­
kow ie  dośw iadczen ie  z ba lonem  
b ra c i M o n t g o l f i e r ó w  (w n ie ­
ca łe  sześć m iesięcy  po e k sp e ry ­
m en cie  p a ry sk im ). S tan  sw ych  
b a d a ń  n a d  su ro w cam i m in e ra ln y ­
m i ziem i k ra k o w sk ie j i san d o ­
m ie rsk ie j p rz e d s ta w ił w  d ru k o w a ­
n e j d y se r ta c ji odczy tanej 25. V I. 

1787 r . w  obecności k ró la  S ta n is ła w a  A ugusta .
J . Ja śk iew icz  je s t  za łożycielem  k rak o w sk ieg o  og rodu  

botan icznego , k tó ry  p rz e trw a ł do d n i dzisie jszych , o raz  
zbiorów  m u zea ln y ch  g ab in e tu  m inera log icznego  ro z ­
proszonych  z ch w ilą  u p a d k u  p a ń s tw a  polskiego. Z b io ry  
te  zosta ły  zapo czą tk o w an e  d a ra m i K o łłą ta ja , o b e jm u ­
jący m i k ilk a se t okazów  k ru szcó w  ze S łow acji, C zech 
i S aksonii. P o w ięk szy ł je  Ja śk iew icz  m a te r ia ła m i n a ­
grom adzonym i p rzez  sieb ie  ja k o  też zak u p io n y m i z z a ­
siłku  w  kw ocie 4500 złp, w yasygnow anego  p rzez  p ry ­
m asa  M ichała  P o n i a t o w s k i e g o .  Z b io ry  g ab in e tu  
m inera log icznego  m u sia ły  być d o sta teczn ie  duże, skoro  
w  d n iu  27. X . 1785 K oleg ium  F izyczne  u chw aliło  p o ­
trzeb ę  u s tan o w ien ia  „w icep ro feso ra  do u trzy m y w an ia
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g ab in e tu  rzeczy  k o p a ln y c h 11 i do u d z ie lan ia  w y ja śn ie ń  
zw iedzającym . P o w iększy ły  je  jeszcze  w  1787 r . d a ry  
u s tęp u jąceg o  z k a te d ry  Ja śk iew icza , a  n a s tę p n ie  
w  1791 r . k o lek c ja  k ru szcó w  k ra jo w y c h , z e b ra n a  przez 
ks. S z a n i a w s k i e g o ,  p ro fe so ra  f izy k i w  K ielcach .

P ro f . Ja śk iew icz  o b ją ł p o  sw ym  u s tą p ie n iu  k ie ro w n ic ­
tw o  k o p a lń  w ęg la  w  d o b ra c h  b is k u p s tw a  k rak o w sk ieg o , 
k a te d rę  h is to r ii n a tu ra ln e j  zaś i w y k ła d y  m in e ra lo g ii 
p ro w ad z ił b o tan ik , d r  F ra n c isz e k  S c h e i d t .  W  1805 r. 
z k a te d ry , p rzen iesio n e j o  d w a  la ta  w cześn ie j do  W y­
dz ia łu  L ek arsk ieg o , w y o d ręb n io n o  sam o d z ie ln ą  k a te d rę  
chem ii, a  k ie ro w n ic tw o  k a te d ry  h is to r i i  n a tu ra ln e j  o b ją ł 
p rzy b y ły  ze  L w ow a m in e ra lo g  B a lta z a r  H a c ą u e t .  
Z n an y  on  b y ł w  k o łach  n au k o w y c h  ze sw ych  o b sze r­
n y ch  i c iek aw y ch  op isów  p o d róży  geog n o sty czn y ch  po 
A lp ach  i  W łoszech, a  w  la ta c h  1788— 1795 po K a rp a ta c h . 
P o  40 la ta c h  w y p e łn io n y ch  p o d różam i n a u k o w y m i, obo­
w iązk am i le k a rsk im i i n a u c z y ­
c ie lsk im i w  ró żnych , p rzew ażn ie  
s łow iańsk ich , k ra ja c h  m o n arch ii 
a u s tr ia c k ie j n ie  w y k a z a ł ju ż  n a  
s tan o w isk u  p ro fe so ra  U. J . ży w ­
szej dz ia ła ln o śc i n au k o w e j. Z ty c h  
czasów  pochodzi jego  n o ta tk a  p t.
B e m e rk u n g e n  iiber die E n ts te h u n g  
der F eu er- oder F lin ten s te in e ,
B erlin  1806, n a w ią z u ją c a  do  w cze­
śn ie jsze j, o b sze rn ie jsze j p racy , 
w y d an e j w  W iedn iu  w  1792 r.

P odczas sw ych  p o d róży  zeb ra ł 
H a c ą u e t p o k a ź n ą  k o le k c ję  p ię k ­
nych  okazów , k tó re j u ży w a ł do 
d em o n s trac ji, zb io ry  b o w iem  g a ­
b in e tu  w  o k res ie  ro zb io ró w  u le ­
gły ta k  b ezw zg lędne j d ew a s ta c ji, 
że za led w ie  re sz tk i ich  zdo łano  
p rzek azać  do szkoły  p rzy  k la sz to ­
rze w  T yńcu . Z a  czasów  W. K się ­
s tw a  W arszaw sk iego  H a c ą u e t 
u s tą p ił w  r . 1809 pom im o p ró b  
z a trz y m a n ia  go w  uczeln i, a  jego  
zbiory , n a  w n io sek  p ro f. A lo jzego  
E s t r e i c h e r a ,  zo s ta ły  z a k u ­
p io n e  w  r .  1810 ja k o  za lą żek  od ­
tw a rzan eg o  n a  n ow o  g a b in e tu  m ine ra lo g iczn eg o . Z a ­
ch o w ały  się one do d n ia  dzis ie jszego  w  o b rę b ie  tzw . 
Z b io ru  S ta reg o  M uzeum  M in era lo g iczn eg o  U J.

Z n aczen ie  m in e ra lo g ii ja k o  n a u k i w ów czas ju ż  by ło  
n a  ty le  u g ru n to w a n e , że  w  r . 1811 k o n ieczn y  s ta ł  się  
p o dz ia ł h is to r ii  n a tu r a ln e j  n a  k a te d rę  b o ta n ik i i  zoolo­
gii, z A l. E s tre ic h e re m  n a  czele, i n a  k a te d rę  m in e ­
ra lo g ii i  geologii, d la  k tó re j  n ie  u m ia n o  zna leźć  k ie ro w ­
n ika . W p raw d z ie  D ozór G łów ny  szk o ln ic tw a  W . Ks. 
W arsz. zap ro p o n o w a ł u n iw e rs y te to w i k a n d y d a tu rę  
O k r a s z e w s k i e g o ,  k tó ry  n ie  z n a la z ł je d n a k  p o p a r ­
c ia  w  ów czesnym  g ro n ie  p ro fe so rsk im , m im o  że odby ł 
s tu d ia  fach o w e w e F re ib e rg u  i w  S zczaw n icy  B a ń ­
sk ie j, a  w  p rzesz łośc i p ia s to w a ł s tan o w isk o  n a d w o r­
nego  ch em ik a  i p rze łożonego  g a b in e tu  h is to r i i  n a tu r a l ­
n e j k ró la  S ta n is ła w a  A u g u sta .

K a te d rę  m in e ra lo g ii po w ierzo n o  w  r .  1814 Jó ze fo w i 
T o m a s z e w s k i e m u ,  k tó ry  je d n a k  ju ż  w  r .  1817 
p rzeszed ł do za łożonej w  ty m  czasie  p rzez  B o g u m iła

P  u  s c h  a  szkoły górniczej w  K ielcach . W yk łady  m i­
n e ra lo g ii p ro w ad z ił zastępczo  p ro fe so r chem ii, d r  Józef 
M a r k o w s k i ,  k ie ro w n ic tw o  zaś k a te d ry  i gab in e tu  
o ddano  E stre ich ero w i. D zięki s ta ran io m  tegoż g ab in e t 
p o zy sk u je  w  r. 1815 zb ió r h u tn ik a  J  u  s t  a, obe jm u jący  
okazy  z M iedzianej G óry  i z C zarkow ych , n a s tęp n ie  
p o w ięk sza  się w sk u te k  zak u p ó w  k ru szcó w  fre ib e rsk ich  
n a b y ty c h  w  r. 1820 od B r e i t h a u p t a .  W  r. 1821 
zo s ta ły  do łączone do g ab in e tu  zb io ry  L  i 11 de L  i 1- 
l e n f e l d a ,  d y re k to ra  sa lin  w ie lick ich , a  w  k ilk a  la t  
późn ie j zb io ry  d a ro w an e  przez S ta n is ła w a  W o d z i e -  
k i e g o .

P o  śm ierc i M arkow sk iego  (25. V. 1829) n a  k a te d rę  
m in e ra lo g ii zo s ta je  p o w o łany  L u d w ik  Z e  j s z n  e r , k tó ­
r y  k ie ru je  n ią  je d n a k  n ied ługo , gdyż p rzy  ponow nej 
reo rg an izac ji u n iw e rs y te tu  złączono chem ię, m in e ra lo ­
g ię  jvraz z geologią, b o ta n ik ą  i zoolog ią  w e  w sp ó ln ą  k a ­

te d rę  h is to r i i n a tu ra ln e j , z E s tre i­
ch e rem  n a  czele, w łącza jąc  ją  do 
w ydzia łu  lekarsk iego . Z e jszne r 
p rzechodz i w  ro k u  1833 do W a r­
szaw y. K ró tk i o k res poby tu  
w  K rak o w ie  w y k o rzy s ta ł on n a  
u rząd zan ie  w ycieczek  badaw czych  
w  góry  s łow ack ie  (w raz z P u -  
schem ), w  T a try  i B esk idy , do 
sk a ł w u lk an icz n y ch  w y s tę p u ją ­
cych  w  P ien in ach , w  okolicy  C ie­
szyna  i K rzeszow ic. O pisy  geolo­
giczne i p e tro g ra fic zn e  ty c h  sk a ł 
w u lk an icz n y ch  o raz  ro zw ażan ia  
n a  te m a t p o w sta w a n ia  do lom itów  
s tan o w ią  tre ść  sześciu  k ró tk ic h  
n o ta te k  i sześciu  w iększych  ro z ­
p ra w  zam ieszczonych  w  N . Ja h r-  
b uch  fu r  M in . Geol. etc. W  celu  
u sp ra w n ie n ia  dz ia ła lnośc i d y d a k ­
tyczne j w y d a ł w  r. 1833 S y s te m a t  
m in era łó w  w e d łu g  zasad  J. J. 
B erzeliusa .

P o  r. 1833 w y k ład y  m in e ra lo g ii 
o b e jm u je  A. E stre ich e r , a  od 
r. 1843 po jego  u s tą p ie n iu  p ro ­
w adzi je  d a le j zastępczo  aż do  

r. 1847 b o ta n ik  Ig n acy  C z e r w i a k o w s k i .  W  ty m  
to  czasie  n a s tę p u je  pono w n y  p o d z ia ł k a te d ry  h is to rii 
n a tu ra ln e j  n a  dw ie  k a te d ry : b o ta n ik i (C zerw iakow ski) 
i  zoolog ii w raz  z m in e ra lo g ią  (zast. p ro f. H e r m a n  
G o e b e l ) .  W  r. 1848, w  zw iązk u  z rep o lo n izac ją  u n i­
w e rsy te tu , L. Z e jszn e r p o w ra c a  n a  k a te d rę  m in e ra lo g ii 
i  zoologii, w y k ła d a ją c  też  czasow o i  geologię. Do za jęć  
p ra k ty c z n y c h  ze s tu d e n ta m i w p ro w ad za  w te d y  u ż y ­
w a n ie  d m u ch aw k i i ćw iczen ia  te ren o w e.

W  r. 1850 k a te d ra  m in e ra lo g ii i  zoologii w ra c a  do 
w y d z ia łu  filozoficznego, w  r. 1852 zaś L. Z e jszn e r, czy­
n iąc  p rzy g o to w an ia  do  p o d z ia łu  ty c h  d w u  o d ręb n y ch  
g a łęz i w iedzy , u rząd za  w  d aw n y m  C olleg ium  P h y sicu m  
o so b n ą  sa lę  n a  zb io ry  m in e ra lo g iczn e  w ra z  z sa lą  n a  
w y k ła d y  i ćw iczenia. To w y o d ręb n ien ie  lo k a lo w e  m i­
n e ra lo g ii by ło  w stęp em  do fo rm a ln e g o  u tw o rzen ia  k a ­
te d ry  w  r . 1855. R ok  1852 m oże b y ć  s łu szn ie  u w ażan y  
za  zap o czą tk o w an ie  sto  la t  trw a ją c e j sam odzie lnośc i 
m in e ra lo g ii n a  U n iw ersy tec ie  Jag ie llo ń sk im . Z ak ład

R yc. 2. L u d w ik  Z e jszn e r
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M inera log iczny  U J, po  stu  la ta c h  is tn ien ia  p rzem ian o ­
w an y  n a  Z ak ład  G eochem ii, w szedł w  n o w ą  fazę  sw ej 
dz ia ła lnośc i w  ram ach  W ydzia łu  G eo logiczno-P oszuki­
w aw czego  A k ad em ii G ó rn -H u tn . w  K rakow ie .

W  o k res ie  ponow nego  uc isk u  g erm an izacy jnego  Z e j- 
szn e r u s tęp u je , a  n a  jeg o  m ie jsce  p rzy b y w a  w  r. 1857 
zn iem czony  C h o rw a t W ik to r Z e p h a r o w i c h  (Z efa- 
row icz), k tó ry  do r. 1861 w y k ład a  k ry s ta lo g ra fię , m in e ­
ra lo g ię  i p o czą tk i geologii. J e m u  to  zaw dzięcza Z ak ład  
n iew ie lk i, a le  z p raw d z iw y m  zn aw stw em  zestaw iony  
zb ió r te rm ino log iczny , d em o n s tru jący  n a jw ażn ie jsze  
w łasnośc i fizyczne m inera łów . Z efarow icz  p rzeb y w ając  
w  K rak o w ie  p rzy g o to w ał do d ru k u  trzy to m o w e  dzieło 
p t. M inera log isches L e z ic o n  f i ir  das K a ise r tu m  O ester-  
reich , w y d a n e  w  la ta c h  1859— 1893.

W  la ta c h  od 1862 do 1886 k a te d rę  m in e ra lo g ii p ro w a ­
dzi A lo jzy  A l t h ,  k tó ry  d o  obfitego  do ro b k u  n a  polu 
geologii m oże do łączyć pow ażny  p o d ręczn ik  u n iw e rsy ­
teck i p t. Z a sa d y  m inera log ii (1868) o raz  s tu d iu m  h is to ­
ry czn e  p t. K a ted ra  i gab inet m inera log iczny  U n iw er­
sy te tu  Jag ie llońskiego  (1864).

Okres 1887—1952
F e lik s  K r e u t z .  P o  śm ierc i A lth a  u n iw e rsy te t 

pozyska ł n a  k a te d rę  w y b itn eg o  p ro feso ra  m inera log ii 
ze  L w ow a, F e lik sa  (Szczęsnego) K reu tza , znanego  z n ie ­
sk az ite ln eg o  c h a ra k te ru  i z p a tr io ty zm u . W  p ierw szym  
ro k u  p o  ob jęc iu  k a te d ry  (1887) F . K reu tz  w yw alczy ł d la  
n ie j n o w e pom ieszczen ie  w  b u d y n k u  C ollegium  M inus 
p rzy  ul. G ołęb iej 11, gdzie  z n a jd u je  się ona  do chw ili 
obecnej, zw iązan a  m im o oddzie len ia  z U n iw ersy te tem  
tra d y c ją  p rzeszło  65-letn iego  trw a n ia  w  m u rach  jednej 
z n a js ta rs z y c h  b u dow li uczelni.

D zia ła lność  n au k o w a  F. K re u tz a  w  K rak o w ie  w y raża  
się  w  op isach  sk a l w o ły ń sk ich  i  ich  m in e ra łó w  (g rafit, 
tu rm a lin , topaz , g ran a ty ), w  o p raco w an iu  stosunków  
geologicznych  w  re jo n ie  M raźn icy  i S chodn icy  (w spól­
n ie  z Z uberem ) o raz  w  d ośw iadczalnym  w y k azan iu  
p rzy czy n  n ieb iesk ieg o  z ab a rw ien ia  n iek tó ry ch  m in e ra ­
łów , ja k  só l k am ien n a , f lu o ry t i inne . E k sp e ry m en t 
b a rw ie n ia  soli k am ien n e j n a  n ieb iesk o  p a ra m i sodu 
m e ta licznego  je s t  p rzy taczan y  w  każd y m  ob sze rn ie j­
szym  p o d ręczn ik u  m in era log ii. Z  p o p rzedn ie j d z ia ła l­
ności K re u tz a  na leży  w y m ien ić  o p raco w an ia  p e tro g ra ­
ficzne  sk a ł w u lk an icz n y ch  z P ien in , z p a sm a  V ih o rla t-  
G u tin , z g ó r S m rekouz  w  S ty rii, la w  W ezuw iusza, p ra ­
ce o tw o rz e n iu  się  ozo k ery tu  i o le ju  skalnego  w  K a r­
p a tac h , s tu d ia  k ry s ta lo g ra ficzn e  o po lim orfizm ie  i inne. 
Z as łu g u je  n a  p o d k re ś len ie  ożyw iona d zia ła lność  spo­
łeczn a  F . K reu tza  ja k o  jednego  z założycieli Po lsk iego  
T o w arzy s tw a  P rzy ro d n ik ó w  im . K o p e rn ik a  i jego  p ie rw ­
szego p rezesa , n a s tę p n ie  ja k o  p rzew odn iczącego  K om isji 
F iz jo g ra ficzn e j P . A. U . i g łów nego  in ic ja to ra  w y d aw ­
n ic tw a  A tla su  G eologicznego G alic ji.

Jó ze f M o r o z e w i c z .  K iedy  po 16 la ta c h  p racy  
n au k o w e j, d y d ak ty cz n e j i społecznej F . K re u tz  p rze ­
szed ł z p o w odu  cho roby  w  s ta n  spoczynku, n a  k a te d rę  
z o s ta je  p o w o łan y  w  r. 1904 J . M orozew icz, w ychow any  
w  szko le  p ro f. L a g o r i o  z u n iw e rsy te tu  w a rsz a w ­
skiego. C ieszy ł się  s ław ą  licznych  op raco w ań  m in e ra ­
log icznych  i p e tro g ra fic zn y ch  z te ren ó w  w ołyńsk ie j 
p ły ty  g ran ito w e j, s jen itó w  z okolic  M ariu p o la  n a d  M o-

Ryc. 3. F e lik s  K reu tz
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rzem  A zow skim , złóż m iedz i n a  W yspach  K o m a n d o r­
sk ich  o raz  p ra c  n au k o w y c h  w  T a tra c h  i o k o licach  C ie­
szyna. Szczególne u z n a n ie  w  św iec ie  n a u k o w y m  p rz y ­
n iosły  m u  p ra c e  e k sp e ry m e n ta ln e  o b e jm u ją c e  szereg  
syn tez  m in e ra łó w  i sk a ł u zy sk an y ch  w  w a ru n k a c h  
lab o ra to ry jn y c h . S p o łeczeń stw u  p o lsk iem u  b y ł zn an y  
z p rzek ład ó w  d o k o n an y ch  p ię k n ą  i ję d r n ą  po lszczyzną  
D zie jów  z ie m i  M. N e u f f l a y r a  i P o d ręczn ika  M in e ­
ralogii G.  T s c h e r m a k a .

Z ty m  zasobem  zas łu g  n au k o w y ch , o b e jm u jący ch  
przesz ło  70 pozycji p u b lik o w an y ch , rozpoczą ł J . M o- 
rozew icz w  K rak o w ie  b a d a n ia  p e tro g ra fic z n e  z iem  p o l­
sk ich  z m y ś lą  w y k o rz y s ta n ia  zdobyczy  w iedzy  d la  do ­
b ra  go sp o d ark i n a ro d o w e j. R ów nocześn ie  w y ch o w u je  
g e n e ra c ję  uczonych , o w ian y ch  p o d o b n y m  d u c h e m  u m i­
ło w an ia  o jczyzny  i n a u k i (Wł. P a w lic a , Z. R ożen , Z. 
S ta rzy ń sk i, P . R adz iszew sk i, S t. M ałk o w sk i i  i.). Z p la ­
ców ki k ra k o w sk ie j w yszło  30 p ra c  M orozew icza  i 25 
p ra c  jego  uczn iów  i w sp ó łp raco w n ik ó w . Z teg o  czasu 
pochodzi op is p e tro g ra fic z n y  g ra n i tu  ta trz ań sk ieg o , 
o p raco w an ie  la b o ra to ry jn e  w y o d ręb n io n eg o  p rzez  M o­
rozew icza  m a r iu p o litu , z b a d a n ie  m in e ra łó w  k ie leck ich  
złóż m iedz iow ych  z w y szczegó ln ien iem  n o w y ch  m in e ­
ra łó w , ja k  m ied z ian k it, lu b e c k it i s taszy cy t, op isy  d a l­
szych n o w y ch  m in e ra łó w , ja k  s te lle ry t, b e c k e lit, b a r -  
dolit.

J . M orozew icz g o rliw ie  w sp ó łd z ia ła ł około  za łożen ia  
A k ad em ii G órn iczej w  K rak o w ie , a od  r. 1919 c a łk o w i­
cie p ośw ięc ił się  o rg an izo w an iu  s łu żb y  geolog icznej 
w  ra m a c h  P a ń s tw . In s ty tu tu  GeoL w  W arszaw ie . O d 
r . 1920 o b ją ł s tan o w isk o  d y re k to ra  P . I. G. zw oln iw szy  
się z obow iązków  p ro fe so ra  U . J .

S te fa n  K r e u t z .  W  ro k u  1920 k ie ro w n ik iem  
Z a k ła d u  M inera log icznego  U. J . z o s ta je  m ian o w an y  
ju ż  p rzez  w ład ze  p o lsk ie  d r  S te fa n  K re u tz  od r. 1909 
d o cen t i w y k ład o w ca  tegoż u n iw e rs y te tu . G ru n ­
to w n ie  w yszko lony  w  za g a d n ie n ia c h  n a u k  m in e ra lo g icz ­
n y ch  p rzez  sw ego  o jca , n a s tę p n ie  w  p rz o d u ją c y c h  w ted y  
p raco w n iach  W iedn ia , O k sfo rd u , P a ry ż a , M onach ium , 
F ry b u rg a  w  B ryzgow ii m óg ł się  poszczycić p o w ażn y m  
do ro b k iem  z z a k re su  m in e ra lo g ii i  p e tro g ra f i i  ziem  
po lsk ich  tu d z ież  p ra c a m i z k ry s ta lo g ra f ii ,  z k tó ry c h  
d w ie  z je d n a ły  m u  u z n a n ie  w  św iec ie  n a u k o w y m  (E le- 
m e n te  der T heorie  d er K r y s ta lls tr u k tu r ,  L ip sk  1915 
i n a p isa n a  w sp ó ln ie  z p ro f. d r  S. Z a re m b ą  S u r  les fo n d e -

m e n ts  de crista llograph ie , K rak ó w  1919). Z  ch w ilą  o b ję ­
c ia  Z ak ład u  p rz y p a d ła  m u  w  u d z ia le  tro sk a  o u su ­
n ięc ie  zniszczeń spow odow anych  przez  I  w o jn ę  św ia ­
tow ą, o a d a p ta c ję  w  b u d y n k u  Z a k ła d u  i o uzu p e łn ien ie  
w y posażen ia  w  now oczesny  sp rz ę t n aukow y . W  r. 1926 
Z ak ład  u zy sk a ł p ie rw szą  w  P o lsce  a p a ra tu rę  re n tg e ­
n o w sk ą  do  b a d a ń  n a d  s t ru k tu r ą  k ry sz ta łó w  i do a n a li­
zy re n tg en o sp ek tro g ra fic zn e j.

D zięk i p e łn em u  pośw ięcen ia  k ie ro w n ic tw u  S. K re u ­
tza  o k re s  m iędzyw o jennego  20-lecia  m oże się w ykazać  
n a d a n ie m  14 d o k to ra tó w  i sk ła d a ją c ą  się  z 90 pozycji 
ilo śc ią  p ra c  z z ak re su  k ry s ta lo g ra fii, m in era lo g ii i p e ­
tro g ra fii.

L a ta  I I  w o jn y  św ia to w ej zaznaczy ły  się s t r a tą  d la  
n a u k i śp. S. K reu tza , zm arłeg o  w  r. 1942 i zniszczeniem  
u rz ą d z e ń  i w y p o sażen ia  la b o ra to ry jn eg o , a  w  końcu  
i b u d y n k u  Z ak ład u . P rz e trw a ły  z m a ły m i s tra ta m i je ­
d y n ie  M uzeum  M inera log iczne  i b ib lio te k a  dzięk i o f ia r ­
n e j p ra c y  k u sto sza  A n to n in y  D y l e w s k i e j ,  zm arłe j 
w  r . 1951. ~

P o w o je n n a  o dbudow a b u d y n k u  i u rząd zeń  la b o ra to ­
ry jn y c h  pozw o liła  n a  p rzen ies ien ie  ju ż  w  r . 1945/6 w y ­
k ład ó w  i ćw iczeń  do gm ach u  w  C olleg ium  M inus. Z a­
k ła d  M inera log iczny , p rzem ian o w an y  n a  Z ak ład  M ine­
ra lo g ii i P e tro g ra f i i  U J, obciążony  d z ia ła ln o śc ią  dy ­
d ak ty cz n ą  w  s to p n iu  znaczn ie  w yższym  n iż  p rzed  w o j­
ną, p rz y s tą p ił też  i do zo rgan izo w an ia  p ra c y  nau k o w ej. 
Z o sta ły  w  n im  w y k o n a n e  3 p ra c e  d o k to rsk ie , p rzep ro ­
w adzono  szko len ie  11 m a g is tró w  w  zak re s ie  m in era lo g ii 
i p e tro g ra f ii, kończy  s ię  szko len ie  da lszych  30 p e tro ­
g rafó w . T u  zo s ta li w yszko len i w  sp o rząd zan iu  szlifów  
ze sk a ł p re p a ra to ro w ie  d la  k ilk u  p laców ek  n au k o w y ch  
i p rzem y sło w y ch , m . i. d la  In s ty tu tu  G ó rn ic tw a  i d la  
A k ad em ii G ó rn .-H u tn . W ydano  2 sk ry p ty , o p u b lik o w a­
no  30 p ra c  n a u k o w y ch  i 14 a r ty k u łó w  n au k o w o -p o p u - 
la ry za to rsk ich .

L a ta  jub ileu szo w e  p rzeży w a  Z ak ład  bez rozgłosu , 
w  w y tężo n e j p ra c y  n a d  od ro b ien iem  zniszczeń  w o je n ­
n y c h  i n a d  dosto sow an iem  się  do now ych  w aru n k ó w  
sw ego is tn ie n ia  w  ra m a c h  reo rg an izac ji geologii po l­
sk ie j. S tu le tn i o k res sam odzie lnego  is tn ie n ia  Z ak ład u  
uczciło  P o lsk ie  Tow . G eol. p rzez  w y d ru k o w an ie  w  je d ­
n y m  zeszycie  sw ego R o czn ika  7 p ra c  ukończonych  
w  r. 1952 w  Z ak ładzie .

Ptasie kłopoty w Afryce
W e w sch o d n im  T ra risv a a lu  h o d o w cy  o w iec  n ie ­

z m o rd o w an ie  w a lczą  z c z e rw o n y m  szak a lem , g ro źn y m  
w ro g iem  ich  s tad . O b ecn ie  n o w y  w ró g  s ta je  s ię  ta m  
jeszcze  b a rd z ie j n ieb ez p ieczn y : je s t  n im  sęp . S zczegó l­
n ie  g ro źn e  są  sęp y  d la  ow iec, k tó re  n ied aw n o  w y d a ły  
m ło d e  n a  św ia t, sęp y  b o w iem  n iszczą  t a k  m a tk i,  ja k  
i po to m stw o . A ta k i te  s ą  n ie sp o d z iew an e , w ięc  w a lk a  
z sęp am i je s t  szczegó ln ie  tr u d n a .

W  A fry c e  p o w sta ły  i  in n e  k ło p o ty  z p ta k a m i, w y n i­
k łe  z g o sp o d a rk i lu d z k ie j. C hodzi tu  m ian o w ic ie  
o p ta k a  Q uelea  ąue lea , k tó r y  s ta d a m i ż y je  n a  s te p a c h  
a fry k a ń sk ic h  S u d a n u , w  o k o licy  m a ją c e j ty lk o  je d e n  
sezon  deszczow y w  ro k u . C hoć w ięc  p ta k  te n  je s t  b a r ­
dzo p ło d n y , ro zm n ażan ie  s ię  jeg o  b y ło  h a m o w a n e  b r a ­
k iem  d o s ta teczn e j ilo śc i p o ży w ien ia . I  tu ta j  w p ro w a ­
dzona p rzez  cz łow ieka  n a  te  d o ty ch cz as  m a ło  u ro ­

d z a jn e  te re n y  k u l tu r a  ry żu  sp ra w iła  z ab u rzen ie  w tej 
ró w n o w ad ze . P ta k i  te  o b ecn ie  ro z m n a ż a ją  s ię  m asow o, 
n a  je d n y m  d rz e w ie  m o żn a  n a liczy ć  do  d w ó ch  ty s ięcy  
ich  gn iazd . G d y  zb liża  s i£  o k re s  z b io ru  ry żu , gęste  
c h m u ry  p ta c tw a  o b s ia d a ją  p o la  ry żo w e  n iszcząc je  do ­
szczę tn ie . P la n ta to rz y  ry ż u  s ta r a ją  s ię  b ro n ić  p rzed  tą  
p la g ą , j a k  m ogą. O s ta tn io  do n iszczen ia  g n iazd  Q uelea  
ą u e lea  za sto sow ano  n a w e t m io tacze  og n ia  i  ś ro d k i w y ­
buchow e.

Z a s ta n a w ia n o  się  je d n a k , czy  ta k ie  b ezw zg lędne  tę ­
p ie n ie  n ie  p o c iąg a  za so b ą  w y n iszczen ia  i  in n y c h  p ta ­
ków , a  p o d n o siły  s ię  ta k ż e  g łosy  p rz e s trz e g a ją c e  p rzed  
z u p e łn y m  w y tę p ie n ie m  tego  g a tu n k u . P ro b le m  ten , ja k  
w idzim y , po w ażn y  i n ie ła tw y  do  ro zw iązan ia  d la  h o ­
dow ców  ow iec i p rzy ro d n ik ó w  za jm u ją c y c h  się och ro n ą  
p rzy ro d y .
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ZYGM UNT KRAMSZTYK —  LEKARZ I LOGIK

H A N N A  U LA T O W SK A -G IZ O W A  (K raków )

C zyteln icy  L u d z i bezd o m n ych  Ż erom skiego  n ie  zd a ją  
sob ie  m oże sp raw y , że po stać  głów nego b o h a te ra  te j 
pow ieści, spo łeczn ika  —  d o k to ra  Ju d y m a , n ie  je s t ty lko  
w y tw o rem  w y o b raźn i a rty s ty czn e j au to ra , a le w  p ew ­
n y m  p rz y n a jm n ie j s to p n iu  p osiada  sw ój odpow iednik  
w  ów czesnym  życiu. N a p ochw ałę  bow iem  polskiego 
s ta n u  lek a rsk ieg o  w  ty m  czasie trz e b a  pow iedzieć, że 
n ie  b ra k ło  w ted y  w  k ra ju  ludzi ożyw ionych p ostępo ­
w ym i ideam i, k tó rzy  w  pe łn i docenia li znaczen ie  po­
trzeb  spo łecznych  i doniosłe  zadan ia , ja k ie  m a  do spe ł­
n ien ia  zaw ód  lek a rsk i. Ś w iadom i on i b y li tego w y ją t­
kow ego p o słan n ic tw a  lek a rza , k tó ry  zaw odu sw ego n ie  
pow in ien  w ykorzystyw ać  
d la  ro b ien ia  m a ją tk u  czy 
k a r ie ry  życiow ej. Że idee 
d r  Ju d y m a  zna jd o w ały  już 
p ew ien  oddźw ięk  w śród  
szczy tow ych  um ysłów  le k a r­
sk ich  w  P olsce, św iadczą
0 ty m  a r ty k u ły  lek a rz a  
w arszaw sk ieg o  Z y gm un ta  
K r a m s z t y k a .  N ic d z iw ­
nego, że w łaśn ie  on in te re ­
sow ał się żyw o tą  k siążk ą  
Ż erom sk iego  i pośw ięcił je j 
w  K ry ty c e  L e k a rsk ie j  osob­
ną  w zm iankę . Je ś li się zw a­
ży, że w  A ng lii dop iero  
w  ćw ierć  w iek u  później C y ­
tadela  C ro n in a  podejm ie  
podobny, z re sz tą  n ie ró w n ie  
słabszy  p ro te s t p rzeciw ko 
n iedosta tecznem u  uspołecz­
n ien iu  św ia ta  lekarsk iego , to 
w idać  s tąd , że pew ne  bard zo  
doniosłe  zag ad n ien ia  spo­
łeczne ro z trzą san o  u  n as 
znaczn ie  w cześn iej. J e d e n a ­
ście roczn ików  K r y ty k i  L e ­
k a rsk ie j, o rg an u  założonego
1 redagow anego  przez  K ram sz ty k a , było  czułym  se js­
m o g ra fem  w y d arzeń  po litycznych  i p o trzeb  społecz­
nych . W yzw alan ie  się p o lsk ie j k la sy  ro b o tn icze j i b u ­
d zen ie  się nasze j w si z zacofan ia , zn a jd o w ały  n ie d w u ­
znaczne odbicie  w  tre śc i p ism a. L ek arze  polscy  zg ru ­
p ow an i w okól K r y ty k i  L e k a r s k ie j  w y ty cza li n o w ą  d ro ­
gę  m edycyn ie , k tó ra  do tychczas n ie  b y ła  dostosow ana 
do p o lsk ie j rzeczyw istości, grzesząc b ra k ie m  p ow iąza­
n ia  z p o trzeb am i spo łeczeństw a. Ż ąd a li oni u spo łecz­
n ie n ia  zaw odu  lekarsk iego , a K ram sz ty k  zaznacza w y ­
raźn ie , że „m edycyna dzis ie jsza  to  k le jn o t d la  b o g a­
czów, a p o w in n a  być ja k  w oda d la  w szystk ich  i d la  
w szy stk ich  w  rów nym , n a jlep szy m  g a tu n k u " . J e s t  rz e ­
czą zn am ien n ą , że  K ram sz ty k  w y stęp u je  tu ta j z in i­
c ja ty w ą  ca łk iem  w ów czas zapoznanej i z lekcew ażonej 
sp raw y : p ro je k tu je  w p ro w ad zen ie  d la  ludz i p racy  u bez­
p ieczeń  spo łecznych, k tó re  by  ich  w spom agały  w  ra -  
18

zie choroby czy n ieszczęśliw ych w ypadków . N ależał 
on  też do  ty ch  uczonych polskich , k tó rzy  w y stąp ili 
o stro  p rzec iw ko  p rzesad n em u  zap a trzen iu  się  n a sze j 
n au k i w e w zory  zagran iczne. T oteż p o d e jm u jąc  sw oje  
w ie lk ie  dzieło, ja k im  było  założen ie  K r y ty k i  L e k a r ­
sk ie j, K ram sz ty k  głosił jak o  jedno  z p ro g ram o w y ch  za ­
d ań  „nie pozw olić żyć w y łączn ie  m yślam i cudzym i, n ie  
pozw olić zasnąć  m yśli w łasn e j, ale ją  pobudzać, u trz y ­
m yw ać p rzy  życiu". B ył to  bard zo  w zniosły  i s łuszny  
cel. N aukow a m yśl po lska  b y ła  bow iem  n iew ą tp liw ie  
zarażona  p ew nym  kom pleksem  niższości w  s to su n k u  
do Z achodu. K om pleks te n  w y tw orzy ł się n ie  bez p rz y ­

czyny. W  n iezm ie rn ie  c ięż­
k ich  w a ru n k a c h  porozb io ro - 
w ego życia  n a u k a  po lska , 
ju ż  choćby ze  w zględów  
czysto techn icznych , n ie  
m ogła d o trzy m ać  k ro k u  n a ­
uce zachodn ie j. P am ię tać  
p rzy  ty m  trzeb a , że n a jle p ­
sze siły  by ły  u n as  p o ­
ch ło n ię te  p ra c ą  n iepod le ­
głościow ą, ta k  że im  cza­
su  i en erg ii n ie  sta rcza ło  
n ie raz  n a  u p raw ian ie  w ła ­
ściw ego zaw odu. W  ty ch  
w a ru n k ach  dzieła , k tó re  za 
g ran icą  podejm ow ały  całe 
in s ty tu c je  naukow e, u  n as  
spoczyw ały  n a  b a rk a c h  b o ­
h a te rsk ic h  jed n o stek , k tó re  
g igan tycznym  w p ro s t w y ­
siłk iem  o d rab ia ły  zaleg ło­
ści za całe pokolen ia . D ość 
tu  w ym ienić  nazw isko  L e - 
1 e w  e 1 a.

N a ty m  tle  w y tw orzy ła  
się p łynąca  z ty ch  d y sp ro ­
p o rc ji psychoza bardzo  szko­
d liw a, k tó ra  p rze s łan ia ła  

spo łeczeństw u  fa k t, że w  n ies ły ch an ie  c iężkich  oko­
licznościach k u ltu ra  po lska  p o tra fiła  się zdobyć n a  
s tw orzen ie  w łasn y ch  w arto śc i i że p ro p o rc jo n a ln ie  
rzecz b io rąc, p o d e jm o w ała  n ie jed n o k ro tn ie  w ysiłek  
o w ie le  w iększy  n iż  zag ran ica . W ystarczy , d la  i lu s t r a ­
cji, pow ołać się n a  jed en  m a ło  zn an y  p rzy k ład , że p o ­
g lądy  C h a ł u b i ń s k i e g o  n a  czynności u s tro ju  by ły  
n ie ró w n ie  b liższe now oczesnej m yśli m edycznej n iż  
pog lądy  w spółczesnego  m u, a  cieszącego się św ia to w y m  
rozgłosem  V i r  c h  o  w  a.

A by należycie  ośw ietlić  po stać  Z y g m u n ta  K ra m sz ty ­
k a  trz e b a  zapoznać  się choć po k ró tce  z jego  b io g rafią . 
U rodził się w  W arszaw ie  16 lipca  1849 r. S tu d ia  le k a r ­
sk ie  rozpoczął w  Szkole G łów nej w  n a d e r  tru d n y c h  
w a ru n k a c h  m a te ria ln y ch , gdyż o jciec jeg o  —  d w u k ro t­
n ie  zesłany , po ra z  p ierw szy  n a  trz y  la ta  do tw ierdzy , 
za w ygłoszenie m ow y n a  pogrzeb ie  p ięc iu  po leg łych ,

Ryc. 1. Z y g m u n t K ram sz ty k
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a p o w tó rn ie  n a  w o lne  o sied len ie  w  S a ra to w ie  za d z ia ­
ła lność  a sy m ila c y jn ą  w śró d  Ż ydów  —  po zo staw ił liczną  
ro d z in ę  bez ś ro d k ó w  do  życia . N ic w ięc  dziw nego , że 
K ra m sz ty k  w raz  z m a tk ą , d w iem a  s io s tra m i i p ięc iom a 
b raćm i ciężko b o ry k a ł się  z losem . A le  ta k , ja k  i  b r a ­
c ia  jego , w y k aza ł w ie lk i h a r t ,  k o ń cząc  zw ycięsko  s tu ­
d ia  w yższe. M ając  l a t  21 og łosił Z y g m u n t K ra m sz ty k  
p ie rw szą  p ra c ę  n au k o w ą , a  w  23 ro k u  życ ia  zo s ta ł le k a ­
rzem . W  r. 1873 u z y sk a ł dyp lom  d o k to rsk i w  U n iw e r­
sy tec ie  W arszaw sk im  i a s y s te n tu rę  p rz y  k lin ic e  chorób  
ocznych. W  sześć la t  późn ie j zo sta ł o rd y n a to re m  od ­
dz ia łu  o k u lis tycznego  w arszaw sk ieg o  S z p ita la  S ta ro -  
zakonnych , w  k tó ry m  późn ie j o b ją ł s tan o w isk o  lek a rza  
naczelnego . P ow odzen ie , ja k ie  zd o b y ł w  p ra k ty c e  le k a r ­
sk ie j, w p ły n ę ło  k o rz y s tn ie  n a  p o p ra w ę  b y tu  m a te r ia l­
nego. C ieszył się b o w iem  d u ży m  u zn an ie m , p rz y je ż ­
dża li do n iego  po  p o ra d ę  cho rzy  i spoza W arszaw y  n ie  
ty lk o  z te re n u  z a b o ru  ro sy jsk ieg o , a le  i z cesa rs tw a . 
W  r. 1880 p rz y s tą p ił do g ro n a  re d a k c y jn e g o  G azety  
L e k a rsk ie j,  n a  k tó re j ła m a c h  d ru k o w a ł w iększość  sw ych  
p rac . B y ł jed n y m  z za łożycie li i czynnym  w sp ó łp raco w ­
n ik iem  T o w arzy s tw a  H ig ien icznego , cz łonk iem  T o w a­
rz y s tw a  M edycyny  S po łeczne j i re d a k to re m  czasop i­
sm a M ed ycyn a  Spo łeczna . L iczne  ro z p ra w y  n au k o w e , 
ogłoszone w  o d c in k ach  G a ze ty  L e k a r s k ie j  i  K r y ty k i  
L e k a rs k ie j,  z e b ra ł i  w y d a ł w  1889 r. w  osobnej k s ią ż ­
ce p t. S zk ic e  k r y ty c z n e  z  za k re su  m e d y c y n y .  K ra m ­
sztyk , k tó ry  dzięk i w szech s tro n n e j w ied zy  p rz y ro d n i­
czej p o tra f i ł  w  p e łn i o cen ić  w iek o p o m n ą  w a r to ś ć  w ie l­
k iego  le k a rz a  i p rz y ro d n ik a  J ę d rz e ja  Ś n i a d e c k i e ­
g o ,  pośw ięcił m u  o b sze rn ą  m o n o g ra fię  p t. Jęd rze j  
Ś n ia d e c k i i  jego  teo r ia  je s te s tw  o rg a n ic zn ych  w obec  
d z is ie jszy c h  po jąć o życ iu . Z  g ru n to w n y m  w y k sz ta łc e ­
n ie m  p rzy ro d n iczy m  łączy ł zam iło w an ie  do n a u k  h u m a ­
n is ty czn y ch , czego w y ra z e m  są  ta k ie  p ra c e , ja k :  P o ­
g lądy  S ło w a ck ieg o  n a  ew o lu c ję  p rzy ro d y  w  G enezis  
z  ducha , o raz  cz te ro tom ow e s tu d iu m  B o h a te ro w ie  P a­
na  Tadeusza .

O p ie ra jąc  n a  w iedzy  p rzy ro d n icze j sw ój p o g ląd  n a  
św ia t, K ra m sz ty k  s ta r a ł  s ię  i  in n y c h  b ad aczy  n ak ło n ić , 
by  d o szu k iw ali się  ź ró d ła  p ra w d y  w  n a tu rz e . „ Je d y ­
n y m  p rzed m io tem  n a u k i i g łó w n y m  n au czy c ie lem  p o ­
zo s ta je  zaw sze  i w y łączn ie  n a tu ra " .  G łosił zasad ę , że 
na leży  lu d z i z a z n a ja m ia ć  ze z ja w isk a m i i  p raw am i 
p rzy ro d y , gdyż b ra k  ic h  z ro zu m ien ia  s ta je  s ię  pod łożem  
w ie lu  b łędów , w a h a ń  i fa łszy w y ch  k ro k ó w . W  ty m  
celu  w espó ł z J e z i e r s k i m  z a k ła d a  T o w arzy stw o  
M iło śn ików  P rzy ro d y . T o w arzy stw o  to  o rg a n iz u je  w y ­
staw y , u rz ą d z a  u ro czy s to śc i w io sen n e  d la  dz iec i, p o le ­
g a jąc e  n a  u d o s tę p n ia n iu  m a ły m  o b y w ate lo m  k o n ta k tu  
z n a tu rą , je d n y m  s łow em  d ąży  do w z b u d zen ia  w  sze­
ro k ich  m a sa c h  z a in te re s o w a n ia  p rzy ro d ą . P ie rw sz y  
K ra m sz ty k  p o m y śla ł o  za ło żen iu  w  W arszaw ie  ogrodu  
zoologicznego, z b ie ra ł p o trz e b n e  fu n d u sze , a le  w o jn a  
p rzeszk o d z iła  w  z re a liz o w a n iu  p ro je k tu .

A by  pop rzez  dzieło  p o zn ać  sam ego  a u to ra , z a p o z n a j­
m y się  b liże j z K r y ty k ą  L e k a rsk ą .  C zasop ism o  to  p o ­
św ięcone b y ło  g łów nie  zag ad n ien io m : m etodo log icznym , 
h is to ry czn y m , spo łeczn y m  i  e tycznym . K ra m s z ty k  n a ­
d a ł m u  c h a ra k te r  k ry ty c z n y , b y ł b o w iem  zd an ia , że 
„ca łą  w a rto ść  m a  k ry ty k a  w ła śn ie  w obec  pog lądów , 
k tó re  w  d a n y m  czasie  p a n u ją ,  a  w ięc  w obec  naszych  
w łasn y ch  p o g lądów " i że  „g łów ne  z a d a n ie  lu d z i n au k i

n ie  n a  ty m  polega, aby  znać  o s ta tn ie  w y n ik i n au k i, lecz 
I by  te  o s ta tn ie  w y n ik i śc isłe j po d d aw ać  k ry ty ce , bo 

z pew nością  o s ta tn ie  w y n ik i n ie  są  jeszcze osta tecznym i, 
a  ich  św ieżość n iekon ieczn ie  p rzesąd za  o ich  p ra w d z i­
w ości".

P ro g ra m  p ism a  o k re ś la ł p ro sp ek t: „M yśli sam odziel­
n e j, śm ia łe j a  ścisłe j służyć p ra g n ie  K r y ty k a  L eka rska . 
Z ad an iem  je j  będzie : ro zb ie rać  i  rozw ażać  zasadn icze 
ogó lne  p o jęc ia  nau k o w e, p rzed s taw iać  h is to rię  poglądów  
i m etod , u w y d a tn ia ć  k ażd ą  p ra c ę  m a ją c ą  w arto ść  n a u k o ­
w ą i ch ron ić  ją  od zapom nien ia , p rzed s taw iać  dzia ła lność  
w y b itn y ch  uczonych  i lek a rzy , w y k azy w ać  z ca łą  
bezw zg lędnością  b ra k i i  w ad y  a rty k u łó w  i dzieł n a u k o ­
w ych". K ram sz ty k  zaznacza  też  w y raźn ie , że „obok 
n a u k i i sp ra w y  zaw odow e stanow ić  b ędą  zadan ie  
p ism a".

Jed en aśc ie  roczn ików  K r y ty k i  L e k a rs k ie j  o d eg ra ­
ło  w ie lk ą  ro lę  w  ro zw o ju  n a u k i po lsk ie j. W raz 
z re d a k to re m  p rzy czy n iła  się do  tego  ów czesna 
e li ta  le k a r s k a : H o y e r ,  B i e g a ń s k i ,  B i e r n a c k i ,  
N u s b a u m ,  W r z o s e k ,  P o l a k  i inn i. K ram sz ty k , 
k tó ry  u m ia ł odpow iedn io  pok ie ro w ać  p ra c ą  sw ych  k o ­
legów , n a su n ą ć  im  do ro zw ażen ia  ró żn e  p a ląc e  p ro b le ­
m y, obok ca łkow itego  o d d an ia  się p o w o łan iu  le k a r ­
sk iem u  k ie ro w a ł się zaw sze  go rącym  pa trio tyzm em . 
N ad  w szystko  bow iem  um iło w a ł k ra j  rodz in n y  
i ziom ków , dążąc  do u sz lach e tn ien ia  jed n o s tek  i spo­
łeczeństw a . W y tk n ą ł też  sob ie  ja k o  cel podn iesien ie  
poziom u n au k o w eg o  i e tycznego  po lsk ich  lekarzy .

P o zn an ie  p ism a  założonego i red agow anego  przez 
K ra m sz ty k a  sp raw ia , że p o stać  jego  s ta je  się  n a m  b li­
ska , w zbudza  szacu n ek  i  sym patię . K ra m sz ty k  w alczy ł 
o tw a rc ie  z w sze lk im  zacofan iem , p an o w an iem  k lasy  
u p rzy w ile jo w an e j i ob łudą . K ocha ł p ra w d ę  i do n ie j 
dąży ł. B ył to  człow iek  zasad  n iez łom nych , n ie  w ch o ­
dzący  w  kom p ro m is z p rą d a m i w spółczesnym i, n ie  za ­
b ieg a jący  o p o p u la rność . H asłem  całożyciow ym  jego  
b y ło  „p raca  i p ra w d a " . I  śm ia ło  u zn ać  m ożna życie 
K ra m sz ty k a  (zm arł 31 m a ja  1920 r. w  w ieku  la t  71) 
za rz e te ln ie  i c h lu b n ie  p rzep raco w an e .

Walka przeciw mgle. N ie zaw sze zd a jem y  sobie  do­
b rz e  sp raw ę , ja k  w ażn ą  d la  n ie k tó ry c h  okolic  je s t 
w a lk a  z m głą. W iele  w y p ad k ó w  k o m u n ik acy jn y ch  
sp o w odow anych  je s t m głą, m g ła  opóźn ia  tra n sp o rty , 
n iszczy  b u d y n k i. A  n a w e t w  m ia s tach , k tó ry c h  n ie  
n a w ied za  g ę s ta  m gła , s ta ra ć  się  trz eb a , a b y  —  w  in te ­
re s ie  n o rm a ln e j n ie p rz e rw a n e j k o m u n ik a c ji sam o lo to ­
w e j — u w o ln ić  lo tn isk a  od te j zasłony . Ś ro d k i s to so ­
w a n e  do tychczas, ja k  ro zp y lan ie  zesta lonego  w  fo rm ie  
śn ieg u  d w u tle n k u  w ęg la , ro zp y lan ie  jo d k u  s re b ra  a lbo  
in n y c h  soli, m a ją  duże  znaczen ie  d la  zw alczan ia  m gły  
z i m n e j  p rzez  sk u p ia n ie  k ro p e le k  w ody , k tó re  pow o­
d u je  ich  o p ad  w  p o s tac i deszczu lu b  śn ieg u ; w e  m gle 
c i e p ł e j  ś ro d k i te  je d n a k  zaw odzą. Do p rzec iw d z ia ­
ła n ia  m g le  c i e p ł e j  zap ro p o n o w an o  o s ta tn io  s to so ­
w a n ie  in n y c h  środków , a  m ian o w ic ie  b a rd z o  ro zc ień ­
czonych  ro z tw o ró w  su b s ta n c ji zm ien ia jący ch  n ap ięc ie  
p o w ie rzch n io w e ; p o w o d u ją  one, t a k  ja k  p o p rzedn io  
w y m ien io n e  śro d k i, sk u teczn e  d la  m g ły  z im nej sk u ­
p ia n ie  się  k ro p e le k  w ody  i ich  opad . Taki sz tuczny  
deszcz p rzy n o s i ta k ż e  i tę  ko rzyść , że  u su w a  z a tm o ­
s fe ry  zan ieczyszczenia , ja k  sadze , szkod liw e  gazy  k o ­
m in ó w  fa b ry c z n y c h  itp . Ś ro d k i te  m a ją  b y ć  s to sow ane  
w  ta k  s łab y m  s tężen iu , że k ilk a  ich  k ilo g ram ó w  m a 
w y sta rczy ć  do  spow odow an ia  o p ad u  m g ły  p o k ry w a ją ­
cej ca łe  m iasto . (La N aturę).
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P O L E M I K I  

W sprawie artykułu H. Romanowskiego o Ferdynandzie Karo

B O LESŁA W  H R Y N IE W IE C K I (W arszaw a)

W  a r ty k u le  H e n ry k  R om anow sk i p t. „M ag iste r F a r ­
m ac ji F e rd y n a n d  K aro  w ie lk i f lo ry s ta  po lsk i"  (W szech ­
św ia t. Zesz. 7. S ie rp ień —W rzesień . 1954, s tr . 179— 181). 
A u to r p ow zią ł sz lach e tn ą  m yśl uczczenia  w yb itnego  
f lo ry s ty  po lsk iego , F e r d y n a n d a  K a r o  (1845— 
1927), k tó ry  p o zostaw ił cen n e  p rzy czy n k i n ie  ty lk o  do 
f lo ry  P o lsk i, a le  i  do  flo ry  S y b erii w schodn ie j. A r ty k u ł 
ten , n ie s te ty , ro i s ię  od w ie lu  b łędow i częściow o z  n ie ­
znajom ości a u to ra  zasad  n o m e n k la tu ry  o raz  c h a ra k te ru  
b a d a ń  b o tan iczn y ch  te ren o w y ch , częściow o z pow odu 
fa ta ln e j k o re k ty .

T a k  a u to r  p isze , że  K a r o  „w  o k res ie  b łagow iesz- 
czeńsk im " z e b ra ł 500 n o w y c h  g a tunków , „ow oc jego 
b a d a ń  sy b e ry jsk ic h  w y n o si 800 n o w y c h  ga tu n k ó w ". 
T a k ą  liczb ą  now ych  g a tu n k ó w  m ógł się  pochw alić  
ch y b a  R o b e r t  B r o w n ,  gdyż p ie rw szy  b a d a ł flo rę  
A u stra lii , gdzie  p ra w ie  w szy stk ie  g a tu n k i są  e n d e ­
m iczne. T ym czasem  liczb a  n o w y c h  ga tu n k ó w , jak ie  
K a r o  z e b ra ł n a  S yberii, sp ro w ad za  się  za led w ie  do 
dw u d z iestu  k ilk u . „W  re zu ltac ie  — p isze  d a le j a u to r  — 
K a r o  zo s ta ł m ało  zn an y m , n iedocen ionym  przez 
w spó łczesnych  badaczem ".

J a k o  h is to ry k  b o ta n ik i m uszę zap ro testo w ać  p rzeciw  
ta k ie m u  tw ie rd zen iu . G dy  n a  zam ów ien ie  P o lsk iego  
T o w arzy stw a  B o tan icznego  w  r. 1933 w y d a łem  po  f r a n ­
c u sk u  k ró tk i  z a ry s  b o ta n ik i w  P olsce, p o d a łem  tam  
rzeczow ą w zm ian k ę  o b a d a n ia c h  F . K a r a ,  zarów no  
w  Polsce, ja k  i  n a  S y b e rii i n a  ta b lic y  32 u m ieściłem  
jego  p o r tre t. C ała  s e r ia  57 p o rtre tó w , osobno od­
b ita , b y ła  ro z e s ła n a  do n a jw ażn ie jszy ch  m uzeów  b o ­
ta n iczn y ch  w  E urop ie . W e w szy stk ich  m o ich  n a s tę p ­
n y ch  p u b lik a c ja c h  h is to ry czn y ch , czy  w  b ro szu rze  w y ­
d an e j p rzez  P A U  p t  „R ozw ój b o ta n ik i w  Po lsce" (1948), 
czy n a w e t  w  ogó ln ie jszym  „Z ary sie  dz ie jów  b o tan ik i"  
(1949) są  w zm ian k i o  F e rd y n a n d z ie  K aro , ja k o  b a d a ­
czu f lo ry  P o lsk i i  S yberii, a  w  r. 1931 um ieśc iłem  
w  „A cta  Soc. B ot. P o l."  (V III, n r  3/4, s tr . 261—265)

Z am iast 
S e d u m  p a th e scu s  F  r  ę  y  ’ n  
B u p h le u ru m  la tifo liu m  F  r  e  y  ’ n  
E rigeron  c u p u la w id e s  F  r  e  y  ’ n  
P ed icu la ris  K a r o  i F r e y ’ n  
E u p horb ia  K a r o  i F r e y ’n  
P la n ta n th e ra  densa  K a r o  i  F  r  e y  ’ n 
C y p rip ed iu m  F r e y ’ n  i  K a r o  
R osa  K a r o - B i o r b a s  
S a u su rea  K a r o - F r e y ’ n  
S a u su rea  Z ea en sis  
Sau su rea  od o n to p h y lla  
S a u su rea  v iv e n s  
Sau su rea  d u b ia  F  r  e  y  ’ n  
C a rex  ze isko en s is  F  r  e  y  ’ n  
A stra g a lu s  n e rc in sken s is  F  r  e  y  ’ n  
P o ten tilla  sern a ta  F  r  e  y  ’ n  i P.  fe rn a ta  F  r. 
h in u m  K a r o - F r e y ’ n  
G era n iu m  orien ta le  F  r.
F ritilla r ia , M a x i m o w i c z

B ra k  t u  *C arex K aro i F r e y n ,  i C a rex  hypoch lo ra  
■ F r e y n

W idzim y  w ięc, że F re y n  o p isa ł i n a z w a ł n a  cześć 
sw ego p rz y ja c ie la  5 now ych  g a tu n k ó w . Do tego  m ożna  
dodać  1 g a tu n e k  ró ży  (Rosa), o p isan y  p rzez  w ę g ie r­
sk iego b a d acza  B o r b a s a .  W  sp is ie  p rzy toczonym  
w szy stk ie  o n e  o p a trzo n e  są  gw iazdką.

P rzy to czy w szy  w y m ien io n y  sp is  n o w y ch  g a tu n k ó w  
zna lez io n y ch  p rzez  K aro , a u to r  p isze:

„ Ju ż  w  ty m  ze s ta w ie n iu  w idać , ja k  n ie sp ra w ie d li­
w ie rzad k o  p rzy  n azw ach  g a tu n k o w y ch  ro ś lin  w id n ie je  
1 8 *

dłuższy  a r ty k u ł pośw ięcony  te m u  badaczow i. U m ieści­
łem  ta m  2 p o r tre ty :  je d e n  z  czasów  m łodości, z n an y  
ju ż  z pop rzedn iego  w y d aw n ic tw a , d ru g i s ta rs z y  w  m u n ­
d u rze  p o w stań ca  z 1863 r . C hcia łem  w  te n  sposób p o d ­
k re ś lić  jego  pa trio ty zm .

W  r. 1925 gdy  F. K aro  obchodził 65 roczn icę  p racy  
zaw odow ej, za ró w n o  P o lsk ie  T ow arzystw o  F a rm a c e u ­
tyczne , ja k  i  P o lsk ie  T ow arzystw o  B o tan iczn e  o b d a ­
rzy ło  go n a jw y ższą  godnością  —  członka honorow ego. 
Czy m ożna pow iedzieć o człow ieku, k tó reg o  te n  z a ­
szczy t sp o tk a ł, ż e  „by ł m a ło  znanym , n iedocen ionym  
przez  w spółczesnych  badaczem "? W  ty m  czasie i  z a ­
służony  b o ta n ik  p ro f. J . R o s t a f i ń s k i ,  k tó ry  w  c z a ­
sach  stu d en ck ich  w ra z  z F . K a ro  zb ie ra ł ro ś lin y  w  ok o ­
licach  W arszaw y, złożył ho łd  zasłudze  w  b a d a n iu  flo ry  
Po lsk i, p o d k re ś la ją c  jego  sum ienność  i  ścisłość w  o zn a ­
czaniu  ro ś lin  (F e rd y n an d  K a ro  jak o  f lo ry s ta  K ró l. P o l­
skiego, 1867— 1887, W iad. F a rm . L II. 1925, n r  24).

N ie  zap o m n ie li o n im  i  ro sy jscy  b o tan icy . B o r o ­
d i n ,  d ru k u ją c  h is to r ię  b a d a ń  flo ry  S yberii, n ie  o m ie ­
szk a ł w spom nieć o jego zasłu g ach  d la  p o zn an ia  f lo ry  
dalek iego  W schodu. G dy zaczęła  w ychodzić  n o w a  F lo ra  
ZSRR , m a  się rozum ieć, um ieszczono ta m  i  zdobycze 
geograficzno-flo ryst.yczne  F e rd y n a n d a  K a ro  (a u to r  c y ­
tu je  ty lko  10 tom ów  te j F lo ry , a  w yszło  ich  20).

Z a rz u t lekcew ażącego  s to su n k u  do za s łu g  F e rd y ­
n a n d a  K a ro  godzi racze j w  a u to ra , k tó ry  w  n ie n a u ­
k ow y  sposób p o d a je  sp is n o w y ch  g a tu n k ó w  zeb ran y ch  
n a  S yberii, p o p e łn ia ją c  liczn e  b łęd y  w  n a z w a c h  i g rz e ­
sząc p rzec iw  zasad o m  n o m e n k la tu ry . P rz e d e  w szy st­
k im  u d erza  sposób  p isa n ia  n azw isk a  znanego  b o ta n ik a  
F r e y n  a —  F r e  y ’n , z a p o s tro fem  p rzed  l i te r ą  n . N ie 
m ożna tego  uznać  za  b łą d  zecersk i, gdyż ta k a  p isow n ia  
p o w ta rza  się k ilk an aśc ie  razy .

P e łen  b łędów  sp is n a  s tr. 180 (szpalta  2 u  do łu , m oże 
ty lk o  w yw ołać m ę tlik  w  g łow ach  czy te ln ików , m u s i 
w ięc być p o p raw io n y  a m ianow icie :

P ow in n o  być 
S e d u m  pa lle scen s  F r e y n  
B u p le u ru m  la tifo liu m  F r e y n  
E rigeron  cupu laro ides  F r e y n  

*P edicularis K a ro i F r e y n  
*E uphorbia  K aro i F r e y n  (

P la ta n th era  d en sa  F r e y n  
C y p rip ed iu m  F re y n ii  K a r o  

*Rosa K aro i B o r b a s  
*Saussurea  K a ro i F r e y n  

S a u ssu rea  Z ea en sis  F r e y n  
Sa u ssu rea  o d o n to p h y lla  F r e y n  
S a u ssu rea  v ire scen s  F r e y n  
S a u ssu rea  d ub ia  F r e y n  
C arex  ze isko en sis  F r e y n  
A stra g a lu s  n e r tsc h in sk e n s is  F r e y n  
P o ten tilla  te rn a ta  F r e y n  

*Lin u m  K a ro i F r e y n  
G era n iu m  orien ta le  F r e y n  
A ju g a  a m u rica  F r e y n  
F ritilla r ia  M a x im o w ic z ii  F r e y n  
Saussurea  in te rm e d ia  F r e y n

nazw isko  tego , k tó ry  je  fa k ty c z n ie  oznaczy ł" . T u ta j 
w idać , że a u to r  n ie  zd a je  sob ie  sp ra w y  z z a sa d y  w sp ó ł­
czesnej sy s te m a ty k i. P rz y  now ych  g a tu n k a c h  s ta w ia  
się  nazw isko  tego, k to  te n  g a tu n e k  w y ró żn ił i d o k ła d ­
n ie  op isał, a  n ie  tego , k to  go zn a la z ł i  zasuszy ł, choćby  
w  o g rom nej ilości okazów . K a ro  fa k ty c z n ie  w y ró żn ił 
i  o p isa ł ty lk o  je d e n  n ow y  sy b e ry jsk i g a tu n e k  C y p r i­
p e d iu m  F reyn ii K a r o  (p raw d o p o d o b n ie  n ie  bez  p o ­
m ocy sw ego p rzy jac ie la , k tó ry  dzięk i ro zp o rząd zan iu
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odpow iedn im  w a rsz ta te m  m óg ł s tw ie rd z ić , że je s t  to  
rzeczyw iśc ie  n ow y  g a tu n ek ). S am  p ra c o w a ł n a  S yberii 
ja k o  a p te k a rz  w o jsk o w y  i w  ty c h  a p te k a c h , gd z ie  p rz e ­
b y w ał, n ie  m ia ł sp ec ja ln eg o  w a rsz ta tu , w  k tó ry m  
m óg łby  n a u k o w o  o p raco w y w ać  sw o je  zb iory . Ż eby  m óc 
w y ró żn ić  w  obcej f lo rze  ja k iś  n o w y  g a tu n e k , trz eb a  
m ieć  pod  rę k ą  c a łą  d o ty ch czaso w ą  l i te r a tu r ę  b o ta ­
n iczn ą  d an eg o  re g io n u  o ra z  są s ie d n ic h  i m óc k o rzy s tać  
z b o g a ty ch  z ie ln ik ó w  żeby  zn a lez io n y  g a tu n e k  sk o n ­
fro n to w ać  z  in n y m i b lisk im i. T ak ieg o  w a rs z ta tu  K a ro  
n a  S y b e rii n ie  m ia ł. Z w róc iw szy  je d n a k  u w a g ę  n a  b o ­
g ac tw o  o ta c z a ją c e j f lo ry , p o s ta n o w ił z e b ra ć  ja k  n a j ­
w ięcej m a te r ia łu  i  u d o stęp n ić  go w  p o s tac i dobrze  
o p raco w an y ch  z ie ln ik ó w  b o ta n ik o m  z a c h o d n io -e u ro p e j­
sk im . N aw iąza ł w ięc  k o n ta k t n a p rz ó d  z w ęg ie rsk im  
b o ta n ik ie m  z B u d a p e sz tu  R i c h t e r e m ,  a  p o tem  na  
d łu g ie  la t a  z F re y n e m  z P ra g i  C zesk ie j, k tó re m u  p rz e ­
sy ła ł do o znaczan ia  sw o je  zb io ry . W szy stk ie  w ięc  p rz e ­
s ła n e  ro ś lin y , ozn acza ł F re y n  i u d o s tę p n ia ł św ia tu  za ­
g ran iczn y ch  b o ta n ik ó w  m a te r ia ły  p rz e sy ła n e  przez

sw ego p rzy jac ie la , d ru k u ją c  spisy  p t. P lan tae  K a ro ­
anae  w  z n an y m  czasopiśm ie „O este rre ich ische  B o ta- 
n isch e  Z e its c h r if t“ w  W iedn iu  w  la ta c h  1889 (t. 39), 
1890 (t. 40), 1895 (t. 45), 1896 (t. 46), 1901 (t. 51), 1902 
(t. 52), 1903 (t. 53). Jed n o cześn ie  p rz e sy ła ł p aczk i o p ra ­
co w an y ch  z ie ln ików  do n a jw a ż n ie jsz y c h  m uzeów  E u ­
ro p y  i w  te n  sposób P lan tae  K aroanae  w y ro b iły  g o r­
liw em u  zb ieraczow i p o lsk iem u  u zn a n ie  m ięd zy n a ro ­
dow e. Jeże li podczas sw ego ju b ileu szu  K aro  po w ie ­
d z ia ł „D ałem  ty lk o  m a te r ia ł do d a lszy ch  b a d a ń “, nie 
je s t  to  w y razem  jego  sk rom ności, lecz  odpow iedź p o ­
w ażnego  b o tan ik a , św iadom ego sw y ch  m ożliw ości 
w  pew n y m  o k re s ie  p ra c y  n au k o w e j.

W idzim y w ięc, że F e rd y n a n d  K a ro  n ie  b y ł „m ało 
znanym , n ied ocen ionym  przez  w spó łczesnych  b a d a ­
czem ", lecz  w ysoko  ocen ionym  zarów no  w  Polsce, ja k  
i w  R osji, a  tak że  w  s to su n k a c h  m ięd zynarodow ych , 
gdyż w  każd y m  w iększym  m u zeu m  zag ran iczn y m  z n a j­
dziem y P lan tae  K aroanae.

Odpowiedź autora

W  odpow iedzi n a  k ry ty c z n ą  n o ta tk ę  p ro f. B o lesław a 
H ryn iew ieck ieg o  p o d a ję :

W  a r ty k u le  m oim  n a  te m a t F e rd y n a n d a  K a ro  n ie  
m ia łem  z a m ia ru  dać  w y c z e rp u ją c e j m o n o g ra fii o p ra c y  
jego  i zasługach . C elem  tego  a r ty k u łu  b y ło  p rzy p o ­
m n ien ie  m ożliw ie  ja k  n a jsz e rsz e m u  ogółow i zasług  
i w k ła d u  F. K aro  ja k o  P o la k a  do n a u k i św ia to w ej. 
T rzeb a  p rzyznać , że p rzy to czo n e  w  n o ta tc e  p rzez  p ro f. 
H ry n iew ieck ieg o , z re sz tą  ja k  sa m  s tw ie rd z a , w z m ia n ­
k i, d o d a jm y  p rz y  ty m  p ra w ie  jed n o b rzm iące , zam iesz­
czone o F . K a ro  czy to  w  R o zw o ju  b o ta n ik i w  Polsce  
(1948), czy  w  Z a ry s ie  d z ie jó w  b o ta n ik i  (1949) są  zby t 
k ró tk ie , ab y  m og ły  n a leż y c ie  sp o p u la ry zo w ać  życie 
i d z ia ła ln o ść  F . K aro . D łuższy  zaś a r ty k u ł  zo s ta ł Ogło­
szony  p rz e z  p ro f. H ry n iew ieck ieg o  w  „A c ta  Soc. B ot. 
P o lon ."  (V III, 3/4, s t r .  261—265, 1931), czasop iśm ie , ja k  
to  k ażd y  ch y b a  p rzy zn a , ra c z e j n ie d o s tę p n y m  d la  
szerszego  ogółu . Je ż e li  chodzi o l i te r a tu r ę  d o tyczącą  
życ ia  i d z ia ła ln o śc i n au k o w e j F . K a ro , to  z n a jn o w ­
szych  p u b lik a c ji n a  u w ag ę  z a s łu g u ją : P r z y c z y n k i do 
ży c io ry su  F erd yn a n d a  K aro  p ió ra  J . K o te ra  (F arm . 
Pol. IV , 2, 82— 84, 1948), o p a r te  n a  p ra c y  s e m in a ry jn e j 
i b ęd ące  p rzy czy n k am i do  w cześn ie j ogłoszonej b io ­
g ra f ii  p ió ra  n ie d a w n o  zm arłeg o  A . W łosiń sk iego  (F e r­
d y n a n d  K aro  F a rm . P o l. I I I ,  12, 487— 488, 1947), 
w  k tó ry m  też  je szcze  w y s tę p u ją  k w e s tie  sp o rn e  co 
do n ie k tó ry c h  p o g ląd ó w  n a  osobę i d z ia ła ln o ść  F . K aro . 
Z a ró w n o  w  p ra c a c h  B r. K oskow sk iego  (W iad . F a rm . 
L II , 24, 871— 873, 1925), P ro p e d e u ty k a  fa r m a c e u ty c z ­
na, W arszaw a  (s tr. 212— 217, 1932), j a k  i w  w y że j w y ­
m ien io n e j p ra c y  W łosińsk iego  je s t  m o w a  o „500 n o ­
w y ch  g a tu n k a c h " .

P isząc , że „K aro  zo s ta ł m a ło  zn an y m , n ie  d o cen ia ­
n y m  przez  w spó łczesnych  b ad aczem ", w y ra z iłe m  ty lk o  
sw ój w ła sn y  p o g ląd  i p o d trz y m u ję  go w  d a lszy m  ciągu. 
P o g ląd  m ó j n ie  je s t  z re sz tą  odosobn iony , czego dow odzi 
f a k t  p o d an y  p rzez  W łosińsk iego , że n a z w isk a  F e rd y ­
n a n d a  K a ro  n ie  w y m ie n ia  ż ad n a  z p o lsk ich  e n cy k lo ­
p ed ii. N ie  w iem , czy d o czek a ła  się  re a l iz a c j i  p ię k n a  
in ic ja ty w a  p ro f. J . M u szyńsk iego  u fu n d o w a n ia  ta b lic y  
p a m ią tk o w e j k u  czci F . K a ro  (W iad. F a rm . L IV , 40, 
924—925, 1925). W  m o w ie  w yg łoszone j podczas pogrzebu  
F. K a ro  p ro f. W. M azu rk iew icz  w  im ie n iu  W ydzia łu  
F a rm aceu ty czn eg o  U n iw . W arszaw sk ieg o  m . in . po w ie ­
d z ia ł: „W ydział, n ie s te ty , n ie  zd ą ż y ł n a d a ć  m u  d o k to ­
r a tu  honorow ego  fa rm a c ji"  (W iad. F a rm . L IV , 38, 875, 
1927), co św iadczy  w y m o w n ie  o n ie d o c e n ia n iu  zasług
F. K aro .

Je ż e li w eźm iem y po d  u w ag ę  sze rszy  ogół w y k sz ta ł­
conego  sp o łeczeń stw a  po lsk iego , to  w y d a je  m i s ię , że 
p ró cz  b o tan ik ó w  i fa rm a c e u tó w  (a le  też n ie  w szy st­

k ich ) n iew ie lu  zna n au k o w e  osiągn ięc ia  i zasługi
F. K aro .

Ilość tom ów  F lory  Z S R R  cy to w a łem  za w y m ien io ­
n y m  tu  J . K o te rem  (całość F lo ry  Z S R R  m a  obejm ow ać 
24 tom y). J . K o te r a  tak że  B r. K oskow sk i w  p racach  
sw ych  c y tu ją  nazw isko  b o ta n ik a , je ś li u ży w a ją  go 
w  d ru g im  p rz y p a d k u  z ap o stro fem  po n  — F re y n ’a. 
W ykaz g a tu n k ó w  now ych  ro ś lin , je ś li chodzi o ich 
nazw y , z eb ran y ch  p rzez  F . K a ro  bez z a m ia ru  le k c e ­
w ażen ia  zas łu g  F . K a ro  p o d a łem  w  zasad z ie  za B r. K os- 
k o w sk im  (W iad. F a rm . L II, 24, 871—873, 1925 —  cy­
to w an e  tak że  p rzez  p ro f. H ry n iew ieck ieg o  w  jego  a r ty ­
k u le , ogłoszonym  w  „A cta Soc. Bot. P o lon ."  w  1931 ro ­
ku) bez dw óch  g a tu n k ó w , a m ianow ic ie  cy tu ję  za  K o- 
skow sk im : bez C arex  hypoch lorosa  F re y n  i bez E uphra -  
sia M a x im o w ic z  F rey n . P ro f. H ry n iew ieck i p rzy tacza  
w  sw ej k ry ty czn e j w ypow iedzi (z w y ją tk ie m  trzech) 
g a tu n k i p o d an e  w  m oim  a rty k u le , oczyw iście  z n a ­
zw am i p o p raw io n y m i i poza  ty m  w y m ien ia  tr z y  g a ­
tu n k i n ie  uw zg lęd n io n e  p rzeze  m nie , a  m ianow ic ie : 
C arex  K aro i F rey n , Saussurea  in te rm ed ia  F re y n  oraz 
C a rex  hypoch lo ra  F rey n . D w u  p ie rw szy ch  g a tu n k ó w  
z ty c h  trz e c h  n ie  u w zg lęd n ia  ta k ż e  K oskow sk i. N a to ­
m ia s t  w  sw ej w ypow iedzi p ro f. H ry n iew ieck i jeszcze 
oprócz 3 g a tu n k ó w  n ie  p o d a je  g a tu n k u  ju ż  w yżej w y ­
m ien ionego , k tó ry  c y tu ję  za  K oskow sk im : E u p h ra ń a  
M a x im o w ic z  F rey n , pod an y m  przez  tegoż.

B r. K oskow sk i w  ty m  sam y m  p ra w ie  b rzm ien iu  po­
d a je  spis, n a  k tó ry m  —  ja k  ju ż  w yżej n ad m ien iłem  — 
g łów n ie  się o p ie ra łem , a  k tó ry  zd an ie m  p ro f. H ry n ie ­
w ieck iego  m oże w yw ołać  ty lk o  m ę tlik  w  g łow ach  czy­
te ln ików , c y tu ję  za  K oskow sk im  bez dw óch  g a tu n ­
ków : bez E rigeron  cu p u la rv id es  F re y n  i bez Ix e -  
r is  scaposa  F rey n , w  siedem  la t  późn ie j już w  w y ­
m ien io n e j w yżej P ro p ed eu ty ce  fa r m a c e u ty c zn e j  w y d a­
n e j w  1932 roku .

C h cia łb y m  jeszcze dodać, że p ro f. H ry n iew ieck i 
z je d n e j s tro n y  b a rd zo  su ro w y  i d rob iazgow y  k ry ty k , 
z d ru g ie j s t ro n y  w  sw ej w ypow iedz i n a  te m a t m ego 
a r ty k u łu  k ry ty k u ją c , p ro s tu ją c  i u zu p e łn ia ją c  za w a rty  
w  ty m  a r ty k u le  w y k az  no w y ch  g a tu n k ó w  ro ś lin  z e ­
b ra n y c h  przez  F. K aro , ja k  ju ż  w spom nia łem , n ie  ty lko  
p o m ija  3 g a tu n k i uw zg lęd n io n e  w  ty m  w y k az ie  (niżej 
podk reś lone), ale p o d a je  też, n ie  w iadom o dlaczego, 
g rzesząc  ch y b a  ju ż  ty lko  p rzec iw ko  sobie, sp is ty ch  
ro ś lin  w  p o ró w n a n iu  z w y k azem  p o d an y m  przez  n iego 
w  ro k u  1931 w  „A cta Soc. B ot. P o lon ."  uboższy o 4 n a ­
s tę p u ją c e  g a tu n k i (cy tu ję  za  p ro f. H ryn iew ieck im ): 
E uphrasia  a m u ren sis  F re y n , Ix e r is  scaposa  F rey n , 
R a m isch ia  ob tu sa ta  F rey n , Saussurea  s ten o p h y lla  
F re y n .

I jeszcze ta k a  d ro b n o s tk a : w  sp isie  z a w a rty m  w  w y­



Kwiec ień  1955 137

pow iedzi p ro f. H ryniew ieck iego , spisie, ja k  m ogłoby się 
zdaw ać, w o lnym  ju ż  od w szelk ich  b raków , p o dane  jes t: 
C arex  ze isko en sis  F rey n , gdy w  spisie już w yżej w y­
m ien io n y m  z 1931 ro k u  je s t: C a rex  se isko en sis  F reyn . 
U w aża jąc , że  n ie s łu szn ie  p rzy  n azw ach  w ie lu  now ych  
g a tu n k ó w  ro ś lin  z eb ran y ch  p rzez  F. K aro  b ra k  je s t 
jego  nazw isk a , pow tórzy łem  pog ląd  B r. K oskow skiego, 
k tó re m u  on d a ł w y raz  w  sw oich  p racach . B io rąc  pod 
uw agę  częściow o w yżej w ym ien io n e  różn ice  w  u jęc iu  
b o tan iczn y m  dz ia ła lnośc i n au k o w ej K aro , a  także  
p ew ne  ró żn ice  co do ilości now ych  g a tu n k ó w  ro ś lin  ze­
b ra n y c h  p rzez  K a ro  w y s tę p u ją c e  n a w e t u  ty c h  sam ych  
au to ró w  (Br. K oskow sk i, B. H ry n iew ieck i) w  p rzec iąg u  
pew nego o k re su  czasu, m n ie  ja k o  fa rm aceu c ie  tru d n o  
by ło  to  po d d ać  k ry ty c e  b o tan iczn e j. O p ie ra jąc  s ię  zaś 
g łów nie  n a  K oskow skim , uczonym , fa rm aceu c ie  o  b a r ­
dzo dużym  au to ry tec ie , uw aża łem  te  rzeczy podane 
przez  n iego, ja k o  d o tąd  n ie  sp ro stow ane, za  słuszne. 
J e ś li  k to ś  (szczególnie B r. K oskow ski, A. W łosiński) 
z a b ie ra ł głos w  czasop ism ach  fa rm aceu ty czn y ch  n a  te ­
m a t F . K aro , to  p rzew ażn ie  n ie  om ieszk iw ał p o d k reś lić  
sk ro m n o śc i jego , k tó rą  k w e s tio n u je  p ro f. H ryn iew ieck i, 
a  k tó ry  to  po g ląd  ja  p o d trzy m u ję  n ad a l. O sk rom ności 
te j św iadczy  ch y b a  p rzy toczony  p rzeze  m n ie  cy tat,

z k tó reg o  nie w iem  dlaczego ty lko  d ru g ie  zdan ie  p o ­
d a je  w  sw ej w ypow iedzi p ro f. H ryn iew ieck i (p o d k re ­
ślone poniżej): „P raco w ałem  jak o  zw yczajny  uczciw y 
rzem ieś ln ik . D a ł e m  t y l k o  m a t e r i a ł  d o  d a l ­
s z y c h  b a d a  ń “. Z resz tą  w y m ien iony  p rzez  p ro f. 
H ryn iew ieck iego  b o ta n ik  prof. J . R o sta f iń sk i ta k ż e  
p o d k re ś la  sk rom ność  F. K a ro  (W iad. F a rm . L II, 24, 
1925). N a tle  różn ic  w  u ję c iu  zasług  F. K a ro  przez róż­
n y ch  au to ró w  słuszny  w y d a je  m i się w cześniejszy  apel 
(z 1925 roku) Br. K oskow skiego , a  tak że  m ój pogląd , 
k tó reg o  chyba p ro f. H ry n iew ieck i n ie  p o czy ta  za  ob jaw  
lekcew ażącej i n ien au k o w e j p o staw y  do zasług  F. K aro , 
w y rażo n y  p rzed tem  n a  łam ach  „ F a rm a c ji P o lsk ie j11 
w  X X V  roczn icę jego  śm ierc i (F arm . Pol. V III, 12, 1952), 
a  tak że  w  sk ry ty k o w an y m  p rzez  prof. H ryn iew ieck iego  
a r ty k u le  m oim  w e W szechśw iec ie  o  p e łn ą  i  n ie  b u dzącą  
ju ż  żadnych  w ą tp liw o śc i m onografię  o  F e rd y n an d z ie  
K aro . T ym  chcia łem  g łów nie  p o dk reś lić  sw ój ja k  n a j­
b a rd z ie j n ieza leżny  od n ieśw iadom ych  p rzeoczeń  w  k o ­
rek c ie , pow ażny  sto su n ek  do zasług  F . K aro , o czym  
ch y b a  te ż  z resz tą  św iadczy  p ew n a  dy sk u sy jn o ść  m ojego  
a r ty k u łu  o F. K aro , ogłoszonego w e  W  szechśw iecie .

H EN R Y K  RO M A N O W SK I (Lublin)

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E  
Interesujące spostrzeżenia nad współżyciem wieloszczeta z rozgwiazdą

W spółżycie zw ie rzą t różnych  g a tu n k ó w  m oże p rze ­
jaw iać  się w  trz ech  ró żn y ch  fo rm ach , obok k tó rych  
is tn ie ją  i  fo rm y  w spó łżycia  o c h a ra k te rz e  pośredn im . 
I ta k , sposób b y to w an ia  jed n y ch  o rgan izm ów  n a  koszt 
o rg an izm ów  innego  g a tu n k u , zw an y ch  gospodarzam i, 
k tó ry m  u s tro je  te  p rzy n o szą  szkodę, nazy w am y  p  a  s o- 
ż y t n i c t w e m .  In n a  fo rm a  w spó łżycia  — to  s y m ­
b i o z a :  w ted y  o rgan izm y  dw óch różnych  g a tunków  
w spó łży jąc  z sobą p rzynoszą  sobie n aw za jem  korzyść. 
K o m e n s a l i z m e m  zaś n azy w am y  ta k i sposób 
w spółżycia , w  k tó ry m  p a r tn e r  ży jący  w  gospodarzu  
n ie  czyni m u  żadne j szkody an i n ie  p rzy n o s i korzyści, 
lecz ty lk o  żyw i się re sz tk am i jego  p o k arm u , m ając  
z n im  ja k b y  w spó lny  stó ł (s tąd  n azw a  z łac in y : cum  
m ensa). P rzy k ład ó w  p aso ży tn ic tw a  zna  k ażd y  bardzo  
w iele , w sp o m n ijm y  choćby o ta k im  pasożycie, ja k  ta ­
siem iec ży jąc y  w  je lic ie  człow ieka. Z podręczn ików  
szko lnych  zn an y m  p rzy k ład em  sym biozy je s t  w spó łży ­
cie m orsk iego  ra k a  p u s te ln ik a  (P agurus bernardus) 
z u k w ia łem  Sagartia . R ak  te n  ch ro n i sw ój m ięk k i od­
w łok  w  p u s te j m uszli ś lim aków  m orsk ich , a n a  te j 
m uszli o siad a  ukw ia ł, k tó ry  dzięk i p a rzy d e łk o m  sw ych 
czu łków  s tan o w i och ronę  ta k ż e  d la  r a k a  p u ste ln ik a , 
a  sam  u zy sk u je  ła tw y  sposób p rzen o szen ia  się  i  k o rzy ­
s ta  z o d p ad k ó w  pożyw ien ia  ra k a . Je ś li chodzi o ko - 
m ensalizm , to  jak o  je d e n  z jego  p rzy k ład ó w  cy tu je  się 
n ie je d n o k ro tn ie  w spółżycie  ro b a k a  w ie loszczęta  A choloe  
asterico la  (C laparede) z rozgw iazdą A stro p ec ten  auran-  
tiacus  L. lu b  z g a tu n k a m i a lbo  i ro d za jam i p o k re w ­
nym i. A cho loe  ży je  w  rozgw ieździe  po w ew n ę trzn e j 
s tro n ie  ra m ie n ia  u k ry ta  w  ry n ien ce  a m b u lak ra ln e j, 
a um ieszczona je s t  w  te n  sposób, że je j część głow ow a 
je s t  sk ie ro w an a  k u  o tw orow i u s tn e m u  rozgw iazdy . Z w ie­
rz ę ta  te  spo tkać  m ożna n ie rzad k o  w  ró żn y ch  m orzach : 
w  M orzu  Ś ródziem nym , w  O ceanie A tlan ty ck im , w  K a ­
n a le  L a  M anche ; n o tow ano  je  rów n ież  w  w odach  O ce­
an u  Spokojnego .

D u ń sk i b io log  G u n n a r  T h o r s o n  p rzep ro w ad za ł 
w  k w ie tn iu  1952 n a  zachodn im  w y b rzeżu  A fry k i w  p o r­
cie D a k a r  —- ja k  o ty m  p isze R. M e r l e  w  styczn io ­
w ym  n u m erze  m iesięczn ika  L a  N a tu rę  1954 —  in te re ­
su jące  o b se rw ac je  n a d  zachow an iem  się tego  w ie lo ­
szczeta. W iadom o, że rozgw iazdy  są  m ięsożerne. Ż yw ią 
się one ch ę tn ie  m a łżam i ro zch y la jąc  ich  sk o ru p y  za 
pom ocą nóżek  am b u lak ra ln y ch . Do w n ę trz a  m ałża , np. 
o s try g i lu b  om ółka, w p ro w ad za  rozgw iazda sw ój żo łą ­
dek , k tó ry  w yn icow u je . W y p ły w ające  z żo łąd k a  soki 
tra w ie n n e  tr a w ią  ciało m ałża , a  n a s tę p n ie  rozgw iazda

w ch łan ia  ta k  p rzy g o to w an e  pożyw ienie  do sw ego p rz e ­
w odu pokarm ow ego . O tóż o b serw o w an a  A choloe  p rz e ­
su w a ła  się co pew ien  czas k u  o tw orow i gębow em u ro z ­
gw iazdy , zag łęb ia ła  tam  sw ą  g łow ę i w  tak ie j pozycji, 
z g łow ą zan u rzo n ą  w  żo łądku  rozgw iazdy , pozostaw ała  
przez  pew ien  czas, sięga jący  do dziesięciu  m in u t. N a ­
s tęp n ie  w y co fyw ała  się, p rz e su w a ją c  się w  ty ł, n a  po ­
p rzed n ie  m iejsce. W idoczne było, że to  p rzeb y w an ie  
g łow ą w  żo łądku  rozgw iazdy  n ie  p rzyn io sło  w ie lo - 
szczetow i żadnej szkody. R ozgw iazda n ie  reag o w ała  
w  sposób w idoczny n a  te  bądź  co bądź  o ry g in a ln e  od ­
w iedziny.

D laczego rob ak o w i te m u  n ie  szkodzi p rzeb y w an ie  
w  żo łądku  rozgw iazdy, czy w y b ie ra  odpow iedn ią  c h w i­
lę, k ied y  w  żo łądku  z n a jd u je  się ty lk o  s traw io n y  na 
zew n ą trz  po k arm , czy tam  się ty lko  pożyw ia, czy też  
pom aga rozgw ieździe w  czym kolw iek , np. w  u su w an iu  
n ie s traw io n y c h  części p o k a rm u , o ty m  m oże o b jaśn i 
n a s  w  najb liższej sw ej p u b lik a c ji G. T horson . W  k aż ­
dym  raz ie  w  św ie tle  ty ch  ob se rw ac ji w spółżycie tego 
ro b a k a  z rozgw iazdą n ie  w y g ląd a  n a  czysty  k o m en - 
salizm . I. V.

Nowy sposób przeróbki wełny
P o lega  on n a  p o k ry w an iu  w e łn ian e j n ici k a u c z u ­

k iem  w  te n  sposób, że k au czu k  tw orzy  n a  n ie j c ien iu tk ą  
w a rs tew k ę , n ie  c iąg łą  je d n a k , lecz p rze ry w an ą . D zięki 
te j m etodzie  p o k ry w a n ia  w e łn a  zach o w u je  sw e w ła śc i­
w ości izo lac ji c iep lne j o raz  abso rpc ji. C ien iu tk a  i p rz e ­
ry w a n a  w a rs te w k a  k au czu k u  w y sta rcza  n a to m ia s t, aby  
zapobiec filco w an iu  się w ełny . Z ta k  p rzygo tow ane j 
w ełny  w y ra b ia  się  m iędzy  in n y m i sk a rp e tk i używ ane  
p rzy  g rze  w  p iłk ę  nożną ; dz ięk i zasto sow an iu  p o w y ż­
szego p rocesu  n ie  k u rczą  się one i są  w y trzym alsze  
„m ocniejsze11 od zw yk łych  sk a rp e te k  w e łn ian y ch . N a 
tle  obecnego sta łego  i w szechstronnego  p o stęp u  te c h ­
n icznego  w y n a lazek  te n  je s t  ty lk o  drob iazg iem , n ie  p o ­
zbaw ionym  je d n a k  doniosłego znaczen ia  p rak tycznego . 
S tą d  to , m im o tru d n o śc i, ja k ie  n a su w a ła  re a liz a c ja  
pom ysłu  w zm ocn ien ia  n ic i w e łn ian e j (p raco w an o  n a d  
n im  w  jed n y m  z zag ran iczn y ch  lab o ra to r ió w  p rzez  14 
la t), je d n a k  w  k o ń cu  dało  się  osiągnąć  p o m yślny  w y n ik . 
M im o bow iem  w ie lu  m a te r ia łó w  zastępczych , k tó ry m i 
m oże poszczycić się  techno log ia , ow cza w e łn a  je s t  d o ­
tychczas w  w ie lu  w y p ad k ach  m a te ria łe m  n ie  do z a s tą ­
p ien ia  żad n ą  n am ias tk ą . I. V.
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Gąsienice grzejące ule 
Pasożyty, które mogą stać się symbiontami

N iedaw no  o m aw ia liśm y  n a  ła m a c h  W szech św ia ta  
s to su n k i pom iędzy  zw ie rzę tam i ró ż n y c h  g a tu n k ó w . 
P o d k reś liliśm y , że  czasem  n ie  ła tw o  u s ta lić , czy s to su ­
n e k  d an y  je s t  sym b iozą  (p rzynosi w ięc  k o rzy ść  obu  
p a rtn e ro m ), k o m en sa lizm em  czy te ż  p aso ży tn ic tw em . 
Z ag ad n ien ie  to  by ło  o m aw ian e  w  z w iązk u  z  now ym i 
o b se rw ac jam i n a d  w sp ó łży c iem  w ie lo szczę ta  A cho loe  
a sterico la  z rozgw iazdą. P o d a m y  tu  zn o w u  je d e n  p rz y ­
k ła d  tak ieg o  s to su n k u , k tó ry  je s t  p a so ży tn ic tw em , p rz y ­
n ieść  je d n a k  m oże gosp o d arzo w i p e w ie n  p o ży tek , m oże 
s ta ć  s ię  sym biozą. C hodzi tu  o  in te re s u ją c e  o b se rw a c je  
życia  w  u lach , p o d an e  przez  E m ila  R o u b a u d  
w  p ra c y  w y d a n e j w  S p ra w o z d a n ia c h  F ra n c u s k ie j A k a ­
d em ii N auk . O tóż za  p a so ż y ty  p szczó ł u w a ż a  s ię  m a łe  
m o ty le  G alleria  m eU onella , k tó ry c h  g ą s ie n ic e  żyw ią 
s ię  w  u la c h  w o sk iem  i n ie  są  ta k  szk o d liw e  d la  ro ju , 
ja k  s ię  teg o  n a  ogół o b a w ia ją  p szcze la rze . P szczoły  
p rzew ażn ie  z ach o w u ją  s ię  o b o ję tn ie  w obec ty c h  gości.

G ąsien ice  G alleria  m eU onella  lu b ią  te m p e ra tu rę  p o d ­
w yższoną, o p tim u m  ich  le ży  o ko ło  35° C. D la  spo łecz­
ności p szczelej p o d w y ższo n a  te m p e ra tu ra  je s t  je d n ą  
z cech  c h a ra k te ry s ty c z n y c h  i E. R o u b au d  sądz i, że ona 
s ta n o w i je d n ą  z w ięz i łączący ch  spo łeczność  pszczół. 
S tw ie rd zo n o  ju ż  d a w n ie j, że duże  n a g ro m a d z e n ie  g ą ­
sien ic  G alleria  m e llo n e lla  m oże  podw yższyć te m p e ra ­

tu r ę  z n a jd u jąceg o  s ię  w śró d  n ich  te rm o m e tru  o 12° C. 
E. R o u b au d  n a  p o d staw ie  p rzep ro w ad zo n y ch  d o św iad ­
czeń u s ta lił, w  ja k im  sto p n iu  te m p e ra tu ra  u la  może 
być podw yższona dzięk i dz ia ła lności gąsien ic  G al­
leria . I  ta k , w e  w n ę trz u  u la , w  k tó ry m  od  8 m iesięcy  
n ie  b y ło  ju ż  pszczół, a  n a  k tó reg o  p la s tra c h  żyw iło  się 
w ie le  g ąsien ic  G alleria, te m p e ra tu ra  w y n o siła  35° do 
45° C, i b y ła  w yższa  o 15° C od  te m p e ra tu ry  o toczen ia . 
G dy się  u su w a ło  w o sk  i g ąs ien ice  n ie  m ia ły  się  czym  
żyw ić, te m p e ra tu ra  od  ra z u  g w a łto w n ie  sp ad a ła . R o u ­
b a u d  sądzi, że  gąsien ice  G alleria  zw y k le  d a ją  sw ój 
w k ła d  do u trz y m a n ia  podw yższonej te m p e ra tu ry  ula, 
a ta  te m p e ra tu ra  je s t  p o trz e b n a  do u trz y m a n ia  do ­
b rego  s ta n u  pszczół. W  szczególności, je ś li  ró j je s t  słaby  
i tru d n o  m u  o s iąg n ąć  o d p ow iedn ią  te m p e ra tu rę , w k ład  
c iep ln y  ty c h  gąsien ic  m a  w a ż n e  znaczen ie . T u ta j w ięc, 
w  ty c h  s łab y ch  ro jach , g ąs ien ice  G alleria  m ellonella  
z paso ży tó w  s ta ją  się  sy m b io n tam i.

T a k  w ięc  w idz im y  n a  ty m  p rz y k ła d z ie  zask ak u jący , 
w p ro s t p a ra d o k s a ln y  fa k t, że  g a tu n ek , k tó ry  je s t  w  za ­
sadzie  pasoży tn iczy , m oże — p rzy  gospodarzu  słab y m  — 
n ie  zm ien ia jąc  sw ego try b u  ży c ia  — zm ien ić  s ię  w  to ­
w arzy sza  p rzynoszącego  korzyść.

IR E N A  Y ET U LA N I

Czy szpak jest tępicielem stonki?

W  w alce  z p la g ą  s to n k i m e to d a m i b io lo g iczn y m i n ie ­
je d n o k ro tn ie  z w racan o  u w a g ę  n a  z n aczen ie  p tak ó w  
śp iew a jący ch  i w  z w iązk u  z ty m  w  w ie lu  oko licach  
zaw ieszan o  w  p o b liżu  p ó l z z ie m n ia k a m i sk rz y n k i lę ­
gow e d la  p tak ó w .

D ośw iadczen ia , ja k ie  p rz e p ro w a d z iłe m  n a  te m a t  o d ­
ży w ian ia  s ię  szpaków , d a ły  je d n a k  w y n ik i n eg a ty w n e . 
S zp ak i trz y m a n e  w  k la tk a c h  b ra ły  w p ra w d z ie  p o d a ­
w an e  im  ch rząszce  do dzioba, rz u c a ły  n im i o ziem ię, 
lecz  po k ilk u  m in u ta c h  ta k ic h  u s iło w a ń  zaw sze  pozo­
s ta w ia ły  je  n ie  z jedzone.

S zp ak  z u p e łn ie  o sw o jo n y , k tó ry  p rz y w y k ł d o  z ja d a ­
n ia  w szystk iego , co ko lw iek  p o d a ję  m u  w  p a lc a c h , p rz y ­
ją ł  ró w n ież  d w ie  la rw y  s to n k i i p o łk n ą ł je d n ą  po  d r u ­
g ie j. N a leży  dodać, że  p o d a łe m  m u  la rw y  -tak, ab y  n ie  
w id z ia ł d o b rze  tego, co b ie rze . W  p ie rw sz e j ch w ili n ie  
z d ra d z a ł n ieza d o w o len ia , lecz  po  c z te re c h  m in u ta c h  n a ­
stro szy ł p ió ra  i z m ru ż y ł,o c z y , ja k  gdyby  b y ł chory , 
a  po  da lszy ch  trz e c h  m in u ta c h  w y rz u c ił w  p o s ta c i w y - 
p lu w e k  w szystko , co k o lw iek  m ia ł w  żo łąd k u . W  o b y ­
d w u  w y p lu w k a c h  zn a jd o w a ło  się  w śró d  n o rm a ln eg o  
poży w ien ia  po  je d n e j ze  z jed zo n y ch  p rzed  c h w ilą  la rw

sto n k i. N igdy  p rz e d te m  n ie  obserw ow ałem , ab y  szpak  
co k o lw iek  in n eg o  w y p lu w a ł w  te n  sposób.

S to n k a  m u s i m ieć  z a te m  d la  o rg an izm u  szp ak a  w ła ­
śc iw ości toksyczne, co  je s t  z ro zu m ia łe  ze  w zg lęd u  n a  
d u żą  zaw arto ść  so lan in y  w  je j  ciele. N iew ą tp liw ie  w y ­
rz u c e n ie  z jed zo n y ch  la rw  z żo łąd k a  u ra to w a ło  szp ak a  
od śm ie rte ln eg o  za tru c ia . A  z a te m  n a w e t, g d y  n ie  
d z ia ła  o d ra ż a ją c a  cze rw o n o -cza rn a  b a rw a  la rw y  i p rz y ­
k ry  zap ach  o w ad a  i szpak  p o łk n ie  stonkę , n ie  m oże 
je j  s traw ić .

T o je d n o  d o św iad czen ie  ta k  po d z ia ła ło  n a  szpaka, 
że  p rzez  c a ły  d z ień  n ie  ch c ia ł p rz y ją ć  z m e j r ę k i  n a w e t 
n a jle p sz y c h  kęsów . N a  d ru g i dz ień  b ra ł  ty lk o  b ard zo  
o s tro żn ie  i dop iero  trzec ieg o  d n ia  w y zb y ł się n ie u fn o ­
ści.

Ż ad en  z  d ro b n y c h  p ta k ó w  śp ie w a ją c y c h  s to n k i n ie  
je . P ra w d o p o d o b n ie  n a w e t w ięk sze  p ta k i, j a k  np . g a ­
w ro n y , k u ro p a tw y  i b ażan ty , m ogą z ja d a ć  s to n k ę  ty lk o  
w  o g ran iczo n e j ilości, w  d o d a tk u  do n o rm a ln e g o  po­
żyw ien ia . W  ja k ie j m ie rze  i czy  w  ogóle w ięk sze  p ta k i 
n iszczą sto n k ę , w y k ażą  do p ie ro  d a lsze  dośw iadczen ia .

J. SO K O ŁO W SK I

R E C E N Z J E

K A R L  VON F R IS C H : B ees, th e ir  v is io n , ćh em ica l 
senses, a n d  language. C o m e ll U n iv e rs ity  P re s s , Ith a c a , 
N ew  Y ork  1950. (S tro n  X I I I — 119, 6 ryc in ).

K siążeczk a  ta  z a w ie ra  tr z y  w y k ła d y , ja k ie  w yg łosił 
n a  te m a t sw o ich  b a d a ń  a u to r , w y b itn y  z n a w c a  życia  
pszczół, z o k re su  sw eg o  p o b y tu  w  A m ery ce . W  p ie rw ­
szym  z n ic h  p rz e d s ta w io n y  zositał zm y sł b a r w  u  ty c h  
ow adów , d o św iad czen ia , ja k ie  do z b a d a n ia  je g o  d o p ro ­
w ad ziły , o ra z  zn aczen ie  je g o  p rz y  o d w ie d z a n iu  k w ia tó w  
i w  p ra k ty c e  p rz y  z n a k o w a n iu  u li. R ozdz ia ł d ru g i p o ­
św ięcony  z o s ta ł o m ó w ien iu  zm y słu  chem iczn eg o  pszczół: 
w ęch o w i i  sm ak o w i i  ro l i  ich  w  ży c iu  ty c h  ow adów , 
a ta k ż e  m e to d z ie  sk ie ro w y w a n ia  p szczó ł do  z b ie ra n ia  
p o ży tk u  z ok reś lo n eg o  g a tu n k u  k w ia tó w . W  rozd z ia le

trzec im  zazn a ja m ia  się  czy te ln ik  z „m ow ą" pszczół za 
pom ocą tań có w , w  k tó ry c h  o w ad y  w sk a z u ją  g a tu n e k  
k w ia tu , k ie ru n e k  i od leg łość  n a  ja k ie j z n a jd u je  się 
ź ród ło  obfitego  p o ży tk u . Z w rócono  ta k ż e  u w ag ę  n a  
k ie ro w a n ie  s ię  pszczół w  czasie  o r ie n ta c j i p rz e s trz e n ­
n e j św ia tłem  sp o la ry zo w an y m  n ieb a . W  d o d a tk o w y m  
ro zd z ia le  p rz e d s ta w io n e  zo s ta ły  w y n ik i o s ta tn ic h  b a d a ń  
a u to ra  n a d  ty m  zag ad n ien iem , z  k tó ry c h  w y n ik a , że 
ro lę  a n a liz a to ra  sp o la ry zo w an eg o  św ia t ła  sp e łn ia ją  
k o m ó rk i re t in u l i i  w  o m m atid iach  oczu  złożonych  o w a­
dów . D zięk i te m u  pszczoły  w id zą  gw iaźd z is ty  w zó r 
n ieb a , k tó ry m  się  k ie ru ją .

R. J . W O JT U S IA K
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W. SZ E PIE L E W A : N iek tó re  dane z  badań  n a d  do- 
s trzega lnośc ią  barw  u  p só w  (D okłady  A kad iem ii N auk  
SSSR , 1954, T om  X C V I n r  6).

P ra c a  pośw ięcona je s t  b ad an io m  n a d  zdolnością  roz­
p o zn aw an ia  b a rw  u  psów . A u to rk a  p o d a je  w y n ik i sze­
reg u  dośw iadczeń  w y k o n an y ch  n a  psach , k tó re  p rze ­
trzy m y w an o  i k a rm io n o  w  o d p ow iedn ich  pom ieszcze­
n iach , z ao p a trzo n y ch  w  u rząd zen ia , w a ru n k u ją c e  
zm ian ę  b a rw , zapachów . N a p o d staw ie  o trzy m an y ch  
d an y ch  a u to rk a  w y p ro w ad za  w niosek , że  p sy  są  zdolne 
do w y tw o rzen ia  d o d a tn ich  ru ch o w y ch  o d ru ch ó w  w a­
ru n k o w y ch  ń a  k o lo r  zielony, k tó ry  o d ró żn ia ją  od po­
zo sta ły ch  cz te rech  b a rw . P o s ia d a ją  w ięc  one zdolność 
ro zp o zn aw an ia  b a rw , lecz  o d ru c h y  w a ru n k o w e  na 
bodźce tego  ro d za ju  w y tw a rz a ją  się u  n ich  n iezw ykle  
pow oli.

M. J.

J . W a s i l k ó w  i M.  C e j t l i n :  SŁO N ECZN Y  K A ­
M IEŃ . Z ros . p rze tł. J . M i l e n b a n d .  W arszaw a  1953, 
„W iedza P o w szech n a” , s tr. 318, liczne ry c in y  w  tekście.

J e s t  to  p o p u la rn o -n a u k o w a  k s iążk a  o w ęglu , z k tó re j 
czy te ln ik  p o zn a je  n ie  ty lk o  przeszłość i te raźn ie jszość  
w ęgla , lecz rów n ież  za ry so w u jącą  się n ied a lek ą  p rzy ­
szłość p rzeb o g a te j chem ii w ęgla.

W  p rzedm ow ie  do w y d an ia  polskiego w icem in is te r 
g ó rn ic tw a , inż. M ieczysław  L e s z ,  p o d k re ś la  znaczenie  
w ęg la  ja k o  podstaw ow ego  ź ró d ła  en e rg ii d la  całe j go­
sp o d a rk i n a ro d o w ej, d la  p rzem y słu  i  tra n sp o rtu . „Na 
w y tw o rzen ie  1 k w h  en e rg ii e lek try czn e j — p isze  m in. 
Lesz — trz e b a  zużyć n iem al 1 k g  w ęgla , do  w y p ro d u ­
k o w an ia  1 to n y  cem en tu  300 k g  w ęg la , ab y  o trzy m ać  
1 to n ę  cu k ru , trz e b a  spa lić  p o d  k o tłam i cu k ro w n i 1 tonę 
w ęgla, n a  w y to p ien ie  1 tony  su ró w k i trz e b a  około 
1,5 to n y  w ęg la  itd . W ęgiel je s t  su row cem  w yjśc iow ym  
w ie lu  gałęz i p rzem y słu  chem icznego, z w ęg la  i  jego  p o ­
chodnych  p ro d u k u je  się  koks, p a liw o  syn te tyczne , g u ­
m ę sy n te ty czn ą , b a rw n ik i, p a ra f in ę , m asy  p lastyczne , 
w łó k n a  sztuczne, le k a rs tw a  itd .

S ło n eczn y  K a m ień  je s t  k s iążk ą  p rzeznaczoną  d la  sze­
ro k ich  k ó ł czy te ln ików , k tó rzy  s ty k a ją c  się  z w ęglem  
chcą  poznać  jego  n a tu rę , w łaśc iw ości i  w szechstronne  
zastosow an ie . K siążk a  W asilkow a i C e jtlin a  ob razu je  
p ow ażny  w k ład  n a u k i ro sy jsk ie j i radz ieck ie j do w ie-

III Zjazd Polskiego Towarzystwa

W d n ia c h  od 14 do 16 g ru d n ia  1952 r. o d b y ł s ię  w e 
W ro c ław iu  I I I  Z jazd  P o lsk iego  T o w arzy stw a  F iz jo lo ­
gicznego, k tó ry  o b e jm o w a ł n a s tę p u ją c e  re fe ra ty  p ro ­
g ram o w e:

1. S ta n  fizyczny  i w ydo lność u s tro ju  w  św ie tle  n au k i 
P aw ło w a  — pro f. d r  W ł. M issiuro.

2. R e a k c je  k o ro w o -trzew n e  ja k o  czy n n ik  w a ru n k u ­
ją c y  w ydo lność  u s t ro ju  — p ro f. d r  J .  W alaw ski.

3. W y dajność  en e rg e ty czn a  p ra c y  m ięśn iow ej i czyn ­
n ik i o g ra n ic z a ją c e  w ydo lność p ra c y  —  prof. d r  B. G u­
tow sk i.

4. S ta n y  czynnościow e m ięśn i szk ie le tow ych  w  św ie­
tle  n a u k i P aw ło w a  — p ro f. d r  B. S zabuniew icz,

5. W y b ran e  zag ad n ien ia  b u dow y  i b io log ii b ia łe k  — 
p ro f. d r  T. B aran o w sk i.

6. O n ie k tó ry c h  z ag ad n ien iach  d e n a tu ra c ji  b ia łe k  — 
m g r A  M oraw ieck i.

7. E le k tro fo re z a  ja k o  m e to d a  b a d a n ia  b ia łe k  — 
d r  W. O strow sk i.

O b ra d y  toczy ły  się w  dw óch  se k c ja c h : b iochem icz­
n e j i  fiz jo log icznej. P o za  w y m ien io n y m i re fe ra ta m i 
p ro g ram o w y m i, w spó lnym i d la  w szystk ich  uczestn ików  
zjazdu , zgłoszono n a d to  w  sek c ji b iochem icznej 40, 
a  w  se k c ji fiz jo log icznej około  34 k o m u n ik a tó w .

W trzec im  d n iu  o b ra d  od b y ła  s ię  n a ra d a  robocza 
fizjo logów , n a  k tó re j p ro f. d r  W ł. M issiu ro  w  w y czer­
p u ją c y m  re fe ra c ie  p rz e d s ta w ił s tan , o siąg n ięc ia  i k ie -

dzy o w ęg lu  i  o sposobach w y k o rzy stan ia  tego cennego 
su row ca. In fo rm u je  ona czy te ln ika  o p ra c a c h  uczonych  
rad z ieck ich  n a d  chem iczną p rze ró b k ą  w ęg la  i jego  po ­
chodnych  oraz d a je  po jęc ie  o tak ich  p rocesach  te ch n o ­
logicznych, ja k  odgazow anie  i zgazow anie w ęgla, p ro ­
cesy hu tn icze , p rocesy  u w o d o rn ian ia  sm oły  i o trzy m y ­
w an ia  p a liw  syn te tycznych , a  także  sy n te tycznych  tw o ­
rzy w  i kauczuku .

N a całość k s iążk i sk ła d a ją  się rozdz ia ły : I. A u to rzy  
p rz e d s ta w ia ją  b o h a te ra  (O każcie m u  szacunek . O tacza­
ją ce  n a s  p rzedm io ty . B ra t d iam en tu .) II . W  k tó ry m  
o k azu je  się, że życiorys b o h a te ra  je s t n iezw y k ły  (P ie rw ­
sze słow o n au k i. K sięga p isan a  2 m ilia rd y  la t. J a k  n a ­
uczono się czy tać k sięgę  p rzy rody . Co opow iada k sięga  
p rzy ro d y  o pochodzeniu  w ęgla.), I I I .  C zy te ln ik  w y ru ­
sza w  podróż w  czasie (U źródeł życia. 300 m ilionów  la t  
tem u), IV. O „zakonserw ow anych11 p ro m ien iach  sło ­
necznych  (Z ielone lab o ra to riu m . S p ich rze  słońca), V. Z a ­
m y k a jący  dzie je  geologiczne b o h a te ra  (U k o leb k i cz te ­
re c h  zagłębi. P o zn a jm y  b liże j naszego  b o h a te ra . K tóż 
w ięc je s t  p raw d ziw y m  b o h a te rem  te j książk i?), V I. J a k  
o d k ry w an o  ta je m n ic ę  słonecznego k am ien ia  (T a jn ik i 
m a te rii. B aza  m e ta lu rg ii. Ś w ia tło  słoneczne z g łęb i 
ziem i. P ożary  p rzynoszące  dobrobyt. C udow ny s k a r ­
biec), V II. O w ie lk ich  o d k ryc iach  i p ie rw szeń stw ie  R o ­
s jan  (P rzeźroczyste  fa rb y . W  św ie tle  cząsteczek  o rg a ­
n icznych), V III. O te raźn ie jszośc i i p rzyszłośc i chem ii 
w ęg la  (R ew ia sub s tan c ji. P ły n n y  w ęgiel. W ęgie l z a ­
m ia s t s ta li i jed w ab iu . P rzyszłość  w  teraźn ie jszości).

K siążk a  je s t n a p isa n a  żyw o i in te resu jąco . L iczne, 
d ob rze  d o b ran e  ry su n k i u ła tw ia ją  czy te ln ikow i z ro zu ­
m ien ie  p rzed s taw io n y ch  z jaw isk  i p rocesów . T ru d n ie j­
sze po jęc ia  i rzadz ie j uży w an e  w y rażen ia  są  ob jaśn ione  
w  odnośn ikach . Ł a tw y  języ k  i ja sn y  s ty l o ry g in a łu  od ­
tw o rzo n e  zosta ły  szczęśliw ie przez tłu m acza  w  po lsk im  
przek ładzie .

K siążk a  zo sta ła  w y d an a  w  10 ty s iącach  egzem plarzy . 
M ożna się  liczyć z w y jśc iem  n iezad ługo  now ego w y d a ­
n ia  te j k siążk i, k tó r a  z a in te re su je  n iew ą tp liw ie  b a rd zo  
liczne  rzesze  czy te ln ików . B yłoby p ożądane , aby  d ru g ie  
w y d an ie  uzupe łn iono  p rzy k ład am i ze s to su n k ó w  p o l­
sk ich , z uw zg lędn ien iem  zasług  P o laków , p racu jący ch  
n a  ty m  polu.

K. M A ŚL A N K IE W IC Z

Fizjologicznego we Wrocławiu

ru n k i b a d a ń  fiz jo log icznych  n aszy ch  ośrodków  n a u k o ­
w ych.

W szystk ie  r e fe ra ty  p ro g ram o w e  i k o m u n ik a ty  w y ­
d ru k o w an o  w  A c ta  P hysio log ica  P o lon ica  w  to m ie  s p e ­
c ja ln y m  „ P ra c e  I I I  Z jazd u  Polsk iego  T o w arzy stw a  F i­
zjo log icznego11, k tó ry  zo s ta ł ro zd an y  u czestn ikom  z ja ­
zdu, p rzy czy n ia jąc  się do u ła tw ie n ia  w  te n  sposób to k u  
p ra c  z jaz d u  i p o d n ies ien ia  poziom u d y sk u s ji.

S am  zjazd , poza w y m ian ą  dośw iadczeń  m iędzy  o śro d ­
k am i, d a ł też  m ożność zb ilan so w an ia  osiągn ięć fiz jo ­
log ii i  b iochem ii po lsk ie j, k tó re  są  n iem a łe , a  za razem  
pozw olił k ry ty c z n ie  ocen ić  szereg  n iedociągn ięć , co 
szczególn ie  u w y p u k la n e  zostało  n a  n a ra d z ie  roboczej 
fizjo logów . W  w y n ik u  te j n a ra d y  n a k re ś lo n o  ra m y  p o ­
trzeb  i  k ie ru n k ó w  da lszych  p ra c  te j ga łęz i w iedzy  p rz y ­
rodn icze j, ta k  w ażne j zarów no  z p u n k tu  w id zen ia  te o ­
retycznego , ja k  i p rak tycznego .

N a m a rg in e s ie  na leża ło b y  podkreślić , że  p ro b le m a ­
ty k a  n au k o w a  z jazd u  u w zg lęd n ia ła  g łów n ie  z ag ad ­
n ie n ia  op raco w an e  przez ośrodk i n a u k o w e  ak ad em ii 
m edycznych . A n i fiz jo log ia  zw ierzą t, an i fiz jo log ia  ro ­
ś lin  z zak ład ó w  ak ad em ii ro ln iczych  i  u n iw e rsy te tó w , 
poza n ie liczn y m i w y ją tk am i, n ie  by ły  n a  z jeździe  o m a­
w iane .

F a k t tę n  s ta ł  s ię  rów n ież  p rzed m io tem  d y sk u s ji n a  
n a ra d z ie  roboczej i zn a la z ł odb ic ie  w  je d n y m  z p u n k ­
tó w  rezo luc ji z jazdow ej, zw róconych  pod  ad resem
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w ład z  T o w arzy stw a  i czy n n ik ó w  k ie ru ją c y c h  życiem  
n a u k o w y m  P a ń s tw a .

W  n o ta tc e  n in ie jsze j ze w zg lęd u  n a  szczu p łe  ram y  
n iesposób  szczegółow o p rzed s taw ić  p ro b le m a ty k ę  to czą ­
cych  się  o b rad . Z a in te re so w a n y c h  o d sy łam y  do w yżej 
cy tow anego  p a m ię tn ik a  z jazdu , n ie m n ie j z  obow iązku  
k ro n ik a rsk ie g o  godzi s ię  p o d k re ś lić  ż y w o tn y  rozw ój 
z a in te re so w a ń  i p ra c  n a szy ch  o śro d k ó w  n au k o w y ch  
w  dz iedz in ie  b iochem ii. Z jaw isk o  to  z d a je  s ię  ro kow ać  
ow ocne w y n ik i n ie  ty lk o  p ra c o m  b iochem icznym , a le  
n a  pew n o  pozw oli w y św ie tlić  w ie le  n ie ja s n y c h  d o tąd  
zag ad n ień  z czyste j fiz jo log ii. O czyw iste  je s t  bow iem  
d la  każdego , żte n o w o czesn a  fiz jo lo g ia  n ie  d a  się po ­
m y śleć  b ez  w sp ó łp ra c y  z b io ch em ią , k tó ra  obecn ie  
św ięci tr iu m fy  p ra w ie  że bez p re c e d e n su  w  h is to rii 
n a u k  p rzy ro d n iczy ch  —  tr iu m fy , k tó re  m o żn a  by  p o ­
ró w n ać  z e rą  ro z k w itu  b ak te r io lo g ii.

N ie znaczy  to , żeby  i fiz jo log ia  n ie  m og ła  poszczycić 
s ię  w ła sn y m i o siągn ięc iam i. N a  z jeździe  re fe ro w an o  
szereg  p ra c  fiz jo log icznych  z  ośrodków : w arszaw sk iego , 
łódzkiego, lube lsk iego , k rak o w sk ieg o , poznańsk iego  
i gdańsk iego , a  n ie k tó re  z ty c h  p ra c  b ęd ą  w y b itn y m  
w k ład em  w  ogólny d o ro b ek  fiz jo log ii po lsk iej.

N a  zakończen ie  w a rto  podkreślić , że w  w y n ik u  o b rad  
z jaz d u  dokonano  n ie  ty lko  k ry ty czn eg o  p rzeg ląd u  do­
tychczasow ego  d o ro b k u  fiz jo log ii, a le  sk o n k re ty zo w an o  
te ż  d a lszą  p ro b le m a ty k ę  b ad ań , k tó ry c h  ca łk o w ite  z re a ­
lizo w an ie  będzie  za leżne  od  h a rm o n ijn e j w sp ó łp racy  
czynn ików  k ie ru ją c y c h  n a u k ą  po lską , za rząd u  T ow a­
rz y s tw a  i w y d a jn y c h  w y siłk ó w  ogółu  fiz jo logów  p o l­
skich .

E. Z.

XXVII zjazd naukowy Polskiego Towarzystwa Geologicznego

W  d n iach  12—14 w rz e śn ia  1954 r . o dby ł s ię  w  K ra k o ­
w ie  doroczny , X X V II z ja z d  n a u k o w y  P o lsk ieg o  T o w a­
rz y s tw a  G eologicznego. T em a tem  jeg o  by ło  „Z ag ad n ie ­
n ie  b u d o w y  geolog icznej K a rp a t  W ad o w ick ich  i p rz e d ­
m u rz a  n a  zachód  od K ra k o w a " . K ie ro w n ic tw o  n au k o w e  
Z jazd u  o b ją ł p ro f. d r  M. K s i ą ż k i e w i c z ,  poza k tó ­
ry m  do k o m ite tu  n au k o w eg o  w chodzili: d r  S t. D ż u -  
ł  y  ń  s k  i, doc. d r  A. O b  e r  c i  d r  S t. S  i e d  1 e c k  i. 
Z jazd  zg rom adził 184 u cze s tn ik ó w  ze w szy s tk ich  o śro d ­
k ów  geolog icznych  P o lsk i.

W  p ie rw szy m  d n iu  z jazd u , w  god z in ach  p rzed p o ­
łu d n io w y ch  n a  p o sied zen iach  n a u k o w y ch  r e f e r a ty  w y ­
głosili: d r  S t. D żu ły ń sk i, T e k to n ik a  p o łu d n io w e j części 
W y ż y n y  K ra k o w s k ie j  i  je j  z w ią z e k  z  K a r p a ta m i ; p ro f. 
d r  M. K siążk iew icz , B u d o w a  geo logiczna  b rze żn ych  
K a rp a t W a d o w ick ich  i  ich  s to su n e k  do p rzedgórza ;  d r  
S t. S ied leck i, Z a g a d n ien ie  s tra ty g r a fi i  n a jw y żs ze g o  ka r-  
b o n u  oraz p e rm u  ob sza ru  k ra k o w sk ie g o ;  p ro f . d r  A. T o­
k a rsk i, T e k to n ik a  pó łnocnego  b rzeg u  ro w u  k rz e szo w ic ­
k iego  w  oko licach  D u lo w e j i  K a rn io w ic .

W  godzinach  p o p o łu d n io w y ch  p ie rw szeg o  d n ia  z jazdu  
część u czes tn ik ó w  w z ię ła  u d z ia ł w  w a ln y m  zjeździe  
d e leg a tó w  P o lsk iego  T o w a rz y s tw a  G eologicznego, p o ­
zo sta li zaś, podzie len i n a  dw ie  g ru p y , o d b y li w ycieczk i 
te ren o w e . G ru p a  A, p o d  k ie ru n k ie m  p ro f. d r  A. G a ­
w ł a  i p ro f. d r  inż. J .  P o b o r s k i e g o  zw ied z iła  k o ­
p a ln ię  so li w  W ieliczce, g ru p a  B  pod  k ie ru n k ie m  
m g r R. G r a d z i ń s k i e g o  zw ied z iła  odsłon ięc ia  w a ­
p ie n i o s trygow ych  m io cen u  po d  k la sz to re m  N o rb e r ta ­
n e k  o raz  ju rę , k re d ę  i  sło d k o w o d n e  w a p ie n ie  m iocenu  
k o ło  S k a ł T w ard o w sk ieg o  n a  K rzem io n k ach .

W  d ru g im  d n iu  z jaz d u  g ru p a  A  pod  k ie ru n k ie m  
pro f. d r  M. K siążk iew icza  od b y ła  w y cieczk ę  n a  tra s ie : 
K rak ó w  — S k a w in a  —  B rzeźn ica  — W oźn ik i — W ado­

w ice — G orzeń  — W adow ice — A n d ry ch ó w  — T a rg a -  
n ice  —  W ad o w ice .—  P rz y b ra d z  — Z a to r  —  K raków . 
U czestn icy  te j w ycieczk i zapoznali się ze s tra ty g ra f ią  
g łów nych  jed n o s tek  tek to n iczn y ch  K a rp a t W adow ic­
k ich , a  m ianow ic ie  z  se r ią  po d śląsk ą , ś ląsk ą , „sk a łk o ­
w ą"  i tzw . „fliszem  zew n ę trzn y m ", p o n a d to  og lądano  
p ły tk o m o rsk ie  u tw o ry  m iocenu  tra n sg re d u ją c e g o  n a  
K a rp a ta c h .

G ru p ę  B p o d  k ie ru n k ie m  d r  S. D żu łyńsk iego  sk ie ­
ro w an o  n a  w ycieczkę  n a  tra s ie : K ra k ó w  —  Z ab ie ­
rzó w  —  M ły n k a  —  Z a la s  —  P od łęże  —  K am ień  —  K a- 
ja só w k a  — K rak ó w . W ycieczka ta  zap o zn a ła  u czes tn i­
kó w  ze s tru k tu ra m i u skokow ym i ro w u  krzeszow ickiego , 
za p a d lisk a  R y b n e j i  z ap ad lisk a  C h o le rzy n -P ó łw ieś oraz 
e lem en tam i z rębow ym i Z a la su  i K a ja só w k i n a d  W isłą- 
W  oko licach  P o d łęża  n a d  W isłą  o g lądano  p o n ad to  p ro ­
fil s tra ty g ra fic z n y  ju ry .

W  trzec im  d n iu  z jazd u  g ru p a  A, po d  k ie ru n k ie m  
pro f. d r  M. K siążk iew icza  u d a ła  się n a  w ycieczkę  n a  
sz lak u : K rak ó w  — G łogoczów  —  B ie rto w ice  —  Izd eb - 
n ik  — L an ck o ro n a  —  Ja s trz ę b ia  — L an ck o ro n a  —  K ra ­
ków , zap o zn a jąc  się z n adzw ycza j in te re su ją c ą  s t ru k ­
tu r ą  o k n a  tek to n iczn eg o  L an ck o ro n y  (se ria  ś lą sk a  i  pod - 
ś lą sk a ) i p ro filem  s tra ty g ra fic z n y m  se rii ś lą sk ie j B u ­
kow ca.

G ru p a  B, p o d  k ie ru n k ie m  d r  S. S ied leck iego  i doc. 
d r  A. O berca , podczas w ycieczk i n a  tr a s ie : K rak ó w  — 
F ilipow ice  —  K arn io w ce  —  C hrzanów  —  L ipow iec — 
B ab ice  —  K w acza ła  —  C h rzan ó w  — K rak ó w , m ia ła  
m ożność zazn a jo m ić  się  z g ó rn y m  k a rb o n e m  i p ro filem  
s tra ty g ra fic z n y m  p e rm u  k rakow sk iego .

Z akończen ie  z jazd u  n a s tą p iło  w  K rak o w ie  w ieczo­
re m  14. IX . 1954 r.

K. B IR K E N M A JE R  (K raków )
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